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HEJ R O ZD ZW O N IŁY  SIĘ D Z W O N Y  D ZW O NIĄCE ,
H U CZĄ  I BUCZĄ I W Ł Ó C Z Ą  SIĘ W Z W Y Ż  —
N A D  M GŁY SREBRZYSTE* TAŃCZĄCE  NA ŁĄCE,
NA D  D ALE  CZYSTE ZA D U M AN YC H  CISZ —
HEJ R O ZD ZW O N IŁY  SIĘ D ZW O N N E  I BRZMIĄCE, 
POSŁUCHAJ DUSZO, CO NAM  M ÓW I SPIŻ.

POSŁUCHAJ DUSZO —  C A ŁA  W  SŁUCH SIĘ ZAM IEŃ  
I NIECHAJ SERCA CI O D P O W IE  D ZW O N  —
OTO O D W A LO N  JEST JUŻ GROBU KAMIEŃ, 
PR ZE ZW Y C IĘ ŻO N A  B LA D A  ŚMIERĆ I ZGON  
I POŚRÓD Ś W IA T Ł A  ZŁOCISTYCH  OBRAMIEŃ,
JAK W IZ J A  STAJE PR ZED  OCZYM A ON.

I W  DUSZĘ PA TR ZY  CI Z  POD BOSKICH PO W IE K  
I GŁOSI PRAW D Ę, KTÓRĄ BRACIE SŁYSZ:
JEŚLI BÓG CIERPIAŁ, M USI CIERPIEĆ CZŁO W IEK ,
I C ZŁO W IE K  MUSI NIEŚĆ SWÓJ W Ł A S N Y  KRZYŻ —
TAK  JEST I BĘD ZIE  Z A W S Z E  Z W IE K U  PO W IEK ,
T Ą  P R A W D Ę  Ś W IĘ T Ą  W  SERCU SWOJEM PISZ.

JEDNO JEST P R A W O  O D W IE C Z N E  W  NATURZE,
P R A W O  PRZEM IA NY  —  ŻYC IA  ZD R O W A SÓL:
PO SROGIEJ ZIM IE PIĘK NIEJ K W IT N Ą  RÓŻE 

I P IĘKNIEJ W IO S N A  SZALEJE  WŚRÓD PÓŁ.
TYLK O  CIERPIENIE  W Z N O S I NAS KU GÓRZE,
TYLK O  TW ÓRCZEM I SĄ MĘKA I BÓL.

HENRYK ZBIERZCH OW SKI.
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■ Lwów, I  kwietnia.
Rok rocznie dzwony wielkano­

cne zwiastują nam radusną uuwinę 
iZsnartwycfiwstonia. Kok rocznie 
.{Święto zbiega się z cudem zmarłych 
wstania natury z zimowej śmierci. 
I zawsze, z jednaką siłą biegnie 
wówczas myśl natrza ku Polsce, ku 
tym bezmiernym przemianom, Mó 
rym podlega Bycie Ojczyzny na- 
eząj.

'Przed rokiem 1918 wierzyliśmy, 
tże wysta^zy szmat wolnej od sto- 
ipy wroga ziemi, alby fjtanęła.^Pol­
ska w  całej swej mocy. Wierzono, 
że jeden akt rewolucyjny wskrzesi 
Ją i sprawi, tże równie potężnym 
rytmem' zabiją wszystkie komórki 
organizmu państwowego. Potem 
'znaleźliśmy się oko w oko z rzeczy­
wistością. Zdobyliśmy ziemię, mie­
liśmy już rząd własny i wojsko pod 
łdalemi orłami. Zawarliśmy zwy­
cięski polkótj, ale moc wyśniona w 
dniach niewoli, nia < przychodziła.

I wtedy zrozumieliśmy, czem 
jest państwo. Nie cudem, ale tru­
dem. Nie zmartwychwstaniem w  
jednej godzinie, lecz mozolną bu ­
dową każdej z osobna częśeh lecz 
ustawicznem tworzeniem i coraz to 
doskonaliłem przeobrażaniem, aż 
wreszcie kiedyś wszystkie struny 
wydadzą jeden harmonijny, potę­
żny dźwięk

M
W  zetknięciu z izeczywistoscią 

doszliśmy aa poznania dziej ot wór- 
czoj roli czynnika ewolucyjnego.

Był czas, kiedy przewrót m ajo­
wy, ten przełomowy punkt budo­
wy państwa, oceniano jako akt re­
wolucyjny. Ale i tutaj najbliższe 
lato dowiedły, że był on niczem kl­
inem, jak ostrym zwrotem na nowe 
dragi ewolucji. Cała następna dzia­
łalność rządu Marszałka Piłowi 
skiego, tok owocna w skutki, ni- 
czem innem nie była, jak raęjoijal- 
nem wykorzystaniem możliwości 
stopniowego rozwoju.

Btzięki mumu osiągnęliśmy 1o, 
co wytpadą określić jako zmar­
twychwstanie materjałne. Polska 
jest dziś połężnit-jszii, niż ldedykol- 
wiek. Jej istnienie me zależy od do­
brej woli mocarstw postronnych, 
ani cd trafctolów, lecz od sił wła 
snyeh, wystarczających do obrony 
bytu. Graniee państwowe przesta­
ły być pojęciem mełafizycznem; 
wyznaczające je slupy zrosły się z 
ziemią, są faktem równie realnym, 
trównie niezmiennym, jak W isła i
nad indą leżąca W arszaw a.

Stan gospodarczy, ów niezawo­
dny miernik materjalnej stabjliza. 
oji, poprawia się staie. Jest dobry 
i będzie lepszy, ponieważ dziś już 
tikwią w nim źródła lepszego roz­
wój u. Naród, który odbudowawszy 
się z ruin, lwią cześć swej bieżącej 
cnergji wMada w inwestycje, przy­
gotowuje lamy pod rozkwit. A  my,

pokrywając najpilniejsze potrzeby 
dnia dzisiejszego, już możemy od ' 
kładać na juuo. Oszczędzamy, ku­
pujemy nowe maszyny, czynimy 
ziemię urodzajniejsza, fabryki wy - 
datniejszemr, budki i kasy zasób- 
mejszemi. W  niespełna Lat dziesięć 
po rozpaczliwej pustce i nędzy, o- 
siąguęiiśmy w i pspoda^ce państwo 
wej nadwyżki.

. Ma1erja'na Łb ilŁ zac ja  zdoby­
to została ponad wszelką wątpli­
wość. Prawdy tej nie powinny za­
ciemniać tu i ówdzie występujące 
jeszcze niedomagania. Ich przeła­
manie bowiem nie wymaga już 
Specjalnego wysiłku; przyjdzie sa­
rno z siebie, jako konsekwencja te­
go żywiołowego pędu ku poprawie, 
w którym udział biorą wszystkie 
warstwy narodu, wszystkie elemen 
ly organizacji państwowej.

Jedno w tym jmwszecnnym cu* 
enu pozostaje w tyie, z uporem 
tikwiąc w miejscu. Rok temu, w
tym samym dnia, gdy widoczne
już były zadatki matecjalnego od­
rodzenia, wołano zewsząd o Zm ar­
twychwstanie Ducha. Dzisiaj wo­
łanie to musimy powtarzać.

Duch bowiem rne zmartyńh- 
wstoł jeszcze. Może budzą się już 
pierwsze znaki życia, może kiełku­
je w cieniu ziarno, z którego w y­
strzelić ma drzewo prawdziwej wol 
naści, ale latorośl tę przygłuszają 
chwasty i burzany.

Świadczy o tern oblicze obecne­

TilEflCtiCOUT
n a m n a

Oryg. angielskie dla Pań i Panów  

' oglądajcie narre 3 duże wystawy

neszisjn aui m a  Mikolascha.

BAR de la PAIX
na«ljpMlą$zj lokal dansingowy Lwowa

Nowoczesne tańce towarzyskie z udziałem: 

pp. Jony and Derley, światowei sławy tancerki (pierwszy raz 

we Lwowie), Lilly de Senona, Lilian Flor, Anny Ltedtk& pre­

miowana na konkursie piękności w Monti; Carlo.

✓

go Sejmn, tej ostatniej emanacji 
dąizen i nastrojów społeczeństwa. 
Gdy przychodzi nam snuohać lichej 
demagogji lewicy, twardego „nolo 
ęt nego\ opozycji nacjonalistycznej 
i wreszcie mepoczy uwnych wystą­
pień niektórych reprezentantów 
mniejszości narodowych, — mimo- 
woli pytamy: gdzie jestd, Polsko? 
Gdzie są światli obywatele? Gdzie 
jest idea państwowa, gdzie rozum 
tych, którzy mają być najlepszymi 
w społeczeństwie?

Duch narodiu nie obudził się, 
nie wyrósł w stosunku do wzrostu 
ciała. Zamiast ogarniać szerokie 
huiyzonty — tuła się wśiod cia- 
snycn zaułków programów partyj­
nych, małostkowych uraz i z żew- 
nątr? zaszczepianych doktryn,

A jednak ani rąk łamać nie wol­
no, ani tracić nadzieji. W  rzeczy­
wistości bowiem sprawdza się tyl­
ko w dziedzinie ducha prawo, któ­
re prawdziwem ukazało się w dzie­
dzinie materjalnej. Państwo jest 
trudem. Odrodzenie psychiki pol­
skiej nie mniej uwarunkowane jest 
konsekwentnym wysiłkiem społe­
czeństwa, jak odrodzenie skarbu 
lulb organizacja sprawnej armjL

Droga została utorowana. Po­
wstały wśród społeczeństwa zrze­
szenia ideowo-polityczne, których 
celem jest wychowanie ogółu w do 
brej sźkole. Zrzeszenia te, a należy 
do nich i Obóz zachowawczy, stale 
pogłębiają swą pracę, ucząc, czem 
jest polityka': jakie są jej prawa,
czem jest moralność życia publicz­
nego, czem jest dla obywatela pań­
stwo i jaki musi być stosunek je­
dnostki do ogoni.

Pracę tę rozszerzyć, dojść do 
najdalszych, najciemniejszych za­
kamarków, rzucić snop światła 
tam, dokąd jeszcze niepodległa Pol­
ska nie dotarła —  oto najbliższe za­
dania na przyszłość, oto gwaran­
cja, że dokona się w końcu także 
wyzwolenie ducha —  ostatni akt 
budowy własnej państwowości, j

Wojciech Gołuchowski. '

NA Ś W I Ę T A ,  
M a r ja n  B a ł ł a b a n

w sre  Ikie tow ary  do ^ 'e c z . m  w ^ó ilry  de likatesow e, stj  nki p ragsk ie , 
wiflaj w ódki, lik iery pelecai!. 2takoocine" a A kad e m icka  24. - Sap ieh y  25,

, i i  «r* Szynki P ra g sk ie ,  suiowe i gotowane, 1 'ąd .m y, m ,  mm 21. ” - ft l HO. " - W ina, W ó d k i, L ik ie ry , K on iak i. - -

CHLEB MERKURY im m M
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P o p r z e z  ć w i e r ć w i e c :  :e.
wspomnień o Ignacym McicitHiim.

D A W N ł „DOBRE CZASY**. — UDRĘKI, KTÓRE ullNj^ŁR. W  ŚWIAT _  ZA „LEWYM" PASZPORTEM... —  
OAZA POLSKOŚCI W  FRYBURGU. —  „ASSOBTANT DE I«A FACULTE DES sśGERBCES** PRZY KATEDRZE FIZY­
KI. —  AZOT Z POWIETRZA I CUDOWN7I KONDENSATORY. — PODEJRZENIA O UDZIAŁ W  tfAJHA-JSU NA

RURKĘ. —  GO PORABI/. DJ*Ł E lLu  RAPT FRYBURSKI7
Oczarowany cudownym t>m cifowi®-Lwów, 7 fcwie«]|ia.

Roba kochał się w Zo-u, Meuzj l o niej. 
Ożenił się- Kinie.

Dziwne?.... B/najmniej. Im piękniej­
sze marzenie, tern większy zawód spra­
wia jego realizacja.

Sprawiła leż i Polska zawód' niejakie­
mu z tych, co o niej marzyli, lub —  dila 
przyzwoitości —  uuawali, te marzł.

Jan skarży się na drożyznę, Wojciech 
— na brak pnący, Kazimierz —  na. rządy 
lewicy, Stanisław —  na rządy prawicy... 
A wszyśtkidl tym narzekaniom towarzy­
szy tęsknota za piękmemd. Liiamu młodo­
ści, kiedy jeszcze byk. dziećmi i joshlwa­
li w b&órę-

W  skórę brał on®i cały naród D aw o :  
kilkanaście łat tern". Gdyby nasze matki 
immiętały dtuigo ból, ziemia rychlotoy się 
wyludniła. Na szczęście, bolesne wspom­
ni eniia dość prędko boleć przestaią. Dzi­
siejszy boi zęba mocniej n ao  dokucza, 
niz onegdajsze rozbicie łba całego.

Czatami jeanaar dobrze bywa uprzy­
tomnić sobie dawno minione udręiki-

Może leż dobrze będzie przypomnieć 
jo tym wszystkim, co się tak głośno dzas 
skarżą, Lie pmmąe, ii za dawnych, .do­
brych" czaoów każdo słowo niezadowolę 
nia ze strachu w gardło im więzło,

Pamiętam...
Były jakieś wakacje. Tęskniłem za 

krajem, za rodziną... Pojechać?... Ryzyko. 
Paszport rnialo się trochę „lewy".,. A  w 
dooatku na wolnej ziemi szwajcarskiej 
człowiek język rozpuścił i tax głośno roz­
maite rzeczy gadał, że djałsAi wiedzą, czy 
echo tych słów nie doleciało do uszu „o- 
chrany". Zresztą, istniały też i drukowa­
ne dowody mej me-prawomyślnaści.

Dla ptwności, (j/Obiedujray jeszcze w 
Zurychu.

Wtem do mocno przerzedzonej kolonj i 
nadeszila wiadomość, te rodzina pewnego 
emigranta ma we Fryburgu wiełfci klooot. 
Jedno dziecko zapadko na chorobę zakaź­
ną, a opiekująca się niemi matka komuni­
kować odę nie może z resztą swego dro­
biazgu. Szuka więc pomocy wśród studen- 
terji polskiej.

Machnęła tedy do Fryburga jedna z 
zuryskich słuch® .zek medycyny.

Że Lueiem do niej słabosc (bośmy 
przed niedawnym czaoein ślub wzięli) —  
po tygodniu czy dwu znalazłem się i ja 
w tern przęśl i czTiern mieście. I oto nagh 
odeszła mnie/ nostalgja. Ze studenckiej 
mansardy wpadłem niespcdziainie w atmo 
sferę polskiego rodzinnego domu, W  tych 
pokojach, żywo preypumiiiających pocz­
ciwe urządzenie staroświeckiego dworku, 
łatwo można było zapomnieć, że jest się 
na dafekfej obczyźnie; gościnny, przemiły 
gospodarz utrwalał złudzenie rozmową na 
temat spraw krajowych.

A przecież ten emigrant, sercem wciąż 
w dalekiej obczyźnie żyijący, nielada usłu­
gi oddawał Szwajcarii.

Na uniwersytecie miał stanowisko 
względnie skromne, jako „assistent de la 
faoiilte des Sciences" przy katedrze fizy­
ki. Mimo tu sława jego z roku na rok po­
tężniała- Kapitalny wynalazek przerabia­
nia azotu powietrza zdobył mu rozgłos w 
całym świecie naukowym, o ciem szeroko 
roapisywaił się londyński „Times" w kil­
ku dużych artykułach. Niezależnie od te­
go epokowego dzieło, uczony nasz wyna­
lazł kondensatory specjalnego systonau 
których fabryka, powstała we Fryburgu. 
Znalazły one szerokie zastosowania w ma 
rynarce i na kolejach elektrycznych. Dzię­
ki również temu polskiemu emigrantowi, 
powala! odrębny dział chemiczny w Vc- 
vey nad jeziorem genewskiem.

Nic dziwnego, że cieszył się popular­
nością i szacunkiem. Kto inny miałby je­
szcze w dodatku i majątek. Miał i on pie­
niądze, ałe... na cele społeczne. Oddawał- 
Oddaw-al tym, co walczyli o niepodległość 
Polski.

Nie od niego, oczywiście., dowiedzia­
łem się o tein. — 'len znakomity uczony, 
genialny wynalazca, ten oliiamy syn oj­
czyzny —  zdumiewał przedewszystkiom 
skromnością i prostotą.

A

kiem, nie mogłem należycie skupić uwagi 
na treści słów jego, gdy, pakazwjąc mi Fry 
burg, objaśniał W5*pa»7at* tarfltejaze u r a ­
dzenia. Jałk precz sen daśś pamiętam owe 
turbiny, dzięki którym czeka wyręssa łu­
dzi w pracy; oświetla i ogrzewa ich sie­
dziby, porusza łramwotjo i wara-Jta/y...

— AdL, kreriyrt i my na cwł podobnego 
się zdobędziemy!.-. — poleciało wertebnie 
nie.

—  Galicja, zwłaszcza wschodnia, m, 
rzato' przecież ■wYotarcsaj./w bystre?.,&

Ale co było marzyć....
Go bjło rwi„ jć w czasaciu cedy naj­

więksi w Prdsre luidzie tułać się musieli

ipow. jej grajricami, pracować wśród ob­
cych i  owoce geniuszu swego po szerokim 
noareu* ić  świecie?...

Toć. i  ten L/jimaMi „aŁdsft&nl de la 
facułte ds sóencj?" —  jako podejrzany o 
usizjul w zamachu na Budkę —  miał j>o- 
wrót io  obczyzny zamknięty t lata jeszcze 
przejść musiały, zanim Lwów się odwa­
żył ofiarować wygnańcowi katedrę.

*
Tak było onyiś... Ongi, w  owych daw- 

tych „dobrych" czasach, kiedy słonina 
bylf tania, chleb tuni, pracy w  fbbrykech 
na użytek rynków wsćbodukh nie broi - 
ło; kiedy w WartSuAwie żaden - * jo  łu-

liśm, gene-a.2-gjbematora, a za fepówkę 
—  wolność omijania zairtn.-no praw n i i - ' 
czetnnych, jak i ustaw słusznych.

Cie&awiście może, co dziś porąbie ów 
emigrant frylburaki, który swemi ganjaJne- 
mi pracami zdumiewał Anglików, boga­
cił Szwajcarów ?•••

ó w  skrommy emigrant, fi ybunski — 
Ignacy Mościcki, jest dzisiaj jednym 1 naj­
znakomitszych uczonych europejskich i —  
rezyduje na Zamku EróJcwsstim w W ar­
szawie , reprezentując wszesn obec Ma­
jestat Najjaśniejszej RipiHej P o& ie j.

Benedykt Hsrz,
■ 0------

KRAWATY
FRANCUSKIE I An&>ELSKFS 

W  NAJNOW SZYCH  
W Z O R A C H

POIJECA

Ą L A  V IL L E  P S  P A P łS

^ASRYEL  STAUK
L W Ó W , P ! .  I3 M 3 JA C K 1 11.

Z l BS

a z y  w a j

dla Twep zdrr»ia.
BIOM ALZ j ;st najlepszym środ­

kiem odż wczym i wzmacniają­
cym dla dzieci i dorosłych.

Do nabycia we wszystkich ap 
tekach i drogerjach.

~ t m  ie i  Hm
uledoścignłone przy plelęgiicwantn twa­
rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ja 
gładką i miękką, n&nwają piegi, Wągry, 
pryszcze, czcrwOaiość, oraz wszelkie pln- 
my skóry.

Rafalir kreen liljowy, cena t!. 2.—  
Raialo mydło Uljnwc, cena zł 1.20 
Rafała puder liljowy, cena zt. 0.S0 
Rafała mleko liijowc, cena zl. 1.50 
Rafała grysik liljowy, cena żł. 0.60. 

Wyrób i wyłączny skład: APTE K A  ki. 
ETTlNG ERA we Lwowie, pi. Goiuckow- 

skich LI. (za Teatrem Miejskim).
— Cod dennie wysyłka pa prowincję. —

Dr. I. B  e p t e r
ordynuje w  sezonie zimowym 

* 'KRYKiCY,Willa „KRAKUS**.

SPEGJAUSTr;. chorób WENERYCZNYCH

Dr. SCHWARZi*SSS$|S.‘
kundarjutsz swńiaht państw. L".'ów, ul. 
S lOW AC-K^GO i , naprzeciw gl. roczty- 
Leczenie plain, brodawek, wlosow pteatro- 
liią, dialeimą i laiuipą kwarcową- Ljczc- 

nie żylaków. —  Tei. lu-Gl. 3085-d

dziam nie dokuczali, bo do rzadTOm .. mie-

Z  cyklu „W łoskie Madonny**.

Uladonna miodzy drzewkami.
(Przed oh razem Jana Bellinic go: „Madonna degli alherett:“.)

To dwćul. drzewek zielony ch mówią młade ifiście — —  
Czekamy tu na r ia tru  wiosdinego przyjście,
Na wiosnę w  lodzi złotej, na blasków uwięzie,
Co nam żłotę miłością spłyną ua gałęzie.

To dwóch drzewek dwie s trnny ziębną pieśń S ra ją -------
Gramy słońcu szłolemu i zfoconym majom  
I r iw a n . ukąpanym w  wiosennej zieienj 
I  żółtej irtwej miedzy, co w  słońcu się mi er i

Wkoło pustka jest złota —  na pdaeh nikogo —-----
Ale wiemy, Madonna tu p ójdzie tą drogą,
Stanie chwilę pomiędzy dr zewkami. że drżące,
Nic zielone, lecz złote nędz i«my, jak słońce.

Madonn* rrad morzem,
Jest nad morza szafirem w  slkałacin wąska ścieżka —
Błękitu j lutuj cisza i słotne cizmość mieszka....

Pójdźmy oto, a  smutek od duszy oddalmy!
Gień na m dadzą po dirodze moziożyste palmy 
li powiodą nas w  górę, gdzie ze i&lłucza skały 
W  morza szafir słoneczny patrzy klasztor biały..-

Uoiądziemy pod murem na kamiennej łav rlc -------
Mocno pachną lam kwiaty, skryte w  gęstej trawie.
Po murze poszczerbionym wimogradu kiście 
Grzeją w  słońcu gron przepych. Sączy się złociście 
Blask przez starych cyprysów gałęzie zmurszałe.
Wszystko tutaj jest złote, błękitne i biaie —
Na wszystkiem, kędy tylko spo jrzym y.. bez końca 
Szafir morza się kładzie i złocistość słońca.

Jan Pielrzycki

Piotr iti kohsch l S»a Lwśw, Pasaż Mi^Sascha
m m i m m n *  M a g a z y n  i n f e k c j i  O u m u i e j

poleca na sezón wlośeuuy najaowsze modele liraj. f  zagr. pod firmą

E. TAU BE, Lwów, Rutnwskiega l i  O ®
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(Korespondencja iriasna „Gazety Porannej1')  -
■Wamiarwa, w kwietniu. 

Gdyby dziś ■wszedł Wyspiański do 
kamienicy Baryczków na Starom 
Mieście, przemówiłyby doń głosem 
żywym wszystkie pagedje narodu, 
zakifte Itak dziwnie w  'kształt rzeczy, 
z' pozoru martwych i materialnych.
— Jest tu cały Rapersw il z  wyjąffciem 

książek, rękopisów, druków....

Najpierw mówią Sztandary, raczej 
krzyczą, z otchłani przeszłości, napi­
sami: „Żyw ią i Bronią" —  przypomi­
na chorągiew racławicka, ze złotym 
snopem pośrodku, .z kosami. „W ol 
ność, całość, niepodległość" głosi in­
na, na (której wyhaftowany Orzeł Pol- 
śki, Pogoń Litwy i Archanioł Rusi. 
..Bez paadonul —  Za wolność rów­
ność i niepodległość!" nawołuje jaikiś 
astaindarek powstańczy, poszarpany 
kulami, zniszczony... „Walecznym 
braciom poświęcają Polki Im aeiilM — 
Kalisz 1863“ —  tak mówi haftowana 
bogato chorągiew z Orłem i Pogomą.

Dziwne dla współczesnych uszu 
haszych mówi rzeczy... Nacjonalizm 
nie był wtedy reiigją polityczną Litwi­
nów, więc znajdzie aię tu jeszcze 
i z późnifcjszago okresu napis: „Nog
viesrna rasados Lietuvin“ („Od wier­
nych zawsze Litwinów") przysłany 
na obchód Kościuszkowski.

Inne, inne czasy, Nadrabiam May 
z ais a spogląda wyraziście uductio wio­
nę oblicze i słyszę, jaik nauczycie! 
szkoły powszecl n-ej opowiada • dzie­
ciom, Ze gdy znieważono kościoły ka- 
toSU n arasztowaniami, zamfcnęły się 
w imię solidarności na długi czas pod ■ 
woje świątyń reformowanych, ewan­
gelickich, żydowskich... Z mogił za-i 
pomnienia wstaje ta pnzeszmść, gdy 
za ujozy Ziię swą imał Polskę i Żyd

i  CZYfflC l i m
Noe. ości wydawnicze ostatnich tygodni 

podaje

MWRft sariai Risttn
j t  Stanisławowie

br. Zi. opr. ZŁ
Sikorski gen-, „Nad Wisłą

i W krq“ 18.—
d Annunzk „W  odmęcie

namiętn." 8.50 11.—
daLg, „Michael" 8.50 11—
Baranowski, „Gaudeamus" 7.50 
Beimoni, „Pod gilotyną" 6.50 9.—
Bibijoleka humoru: t. 10

Humor sowiecki 1.—
Biuljoieta beletrystyczna:

Slrug, „Mogiła nie/.n. 
żołnierza" 4.—  5.—

Bibljoteka Laureatów No.
bia: t. 53/54. Han o
„Ost. rozdział" 14.—  20 —
t. 55. Heyse, „Kleopatra" 7.—  10.—

Bodeve, „Piętno" 9 .-- 11.50
Boy-Żeleński, „Plotki" 6.60
—  „Flirt z Melpomeną",

w. 7. 5.—
Brann, „Bliźnięta" 1.95
Caine, „Zakładnik" 7.50 10.—
Chesterion. „Grzechy księ­

cia" 1.95
—  „Latająca gospoda" 8.50 11.—
— „Niewinność O. Brauna" 1.95 

Dckobra, „Plac Pigalle
o półn." 5.50

Dębicki, „Moienzi Nzadi"
(Kongo) 10.—

Dobrzyński, „Egipt współ­
czesny" 8.30

Doliński. ..Duch czasu" 3.50
Dostojewski, „Idjota" 6.—  10.—

i Litwin, tatar i karaknozyk... Każdy, 
duchem wolny, cizłowiefc...

Jest na wystawie szczególnie wzru­
szający zaŁąitUk: Pan i%tki po Koś-
ciuszcie. Stoi tu, ubogie, krótkie łó­
żeczko wygnańca, na którem ma obcej 
ziemi dokonał był żywota... „Prawie 
uwierzyć się nie ch-ce, że to to samo", 
szepczą obok mnie jakieś panie. —  
Istotnie! Jest to talkie ściągnięcie le­
gendy ma. plan rzeczywistości... Na 
etażerkach, toczone ręką Nactzelnika 
przedmioty drewniane i prosty, gli­
niany kubek, z którego izwykł Bijać 
śniadanie ten najszczerszy z demo- 
brai ów a obok własnoręczny list Koś­
ciuszki z pod Połańca... i czytać tern 
moż< każdy, że -załącza pcnzy nim Na 
czelnifk „uniwersał względem ludu"... 
Kosyniarzy modlą się przed kościo­
łem, ksiądz błogosławi..,

Na ścianie obraiz Stachiewicza: 
Ale już cięciwa Ara/redji narodowej 

napina się mocniej, struną się staje, 
na której duch dziejów nuipotężniej-

sze gra akordy. Portret Szymona Ko­
narskiego w więzieniu —  portret ocizy 
wiście z pamięci ozy fantazji —  ale 
jest na nim Szymon podobn do tego, 
o którym mówią pamiętniki współ­
czesne, jas^o-włoeego Siegmeda kon­
spiracji, niezłomnego księcia kazamat 
moskiewskich..

W gablotkach —  relikwia! W  srebr­
ną obrączkę oprawny kawałek sznu­
ra, na którym zawis' we Lwowie Te­
ofil Wiśniowski, ezkaplerze Emilj-i 
Plater, jasne, bardzo jasne włosy 
Kl.&udiyny z DzSałyńjskich Potockiej, 
a wszędzie dokoła wizerunki: Mickie­
wicz, Towiański, Groazozyński, Sło­
wacki, Bogdan Zaleski na łożu śmier­
ci, pędzla Bilińskiej, Sadyk Pasza, A- 
zaston Giilcr, Langiewicz i jasnobroda, 
cudizazi emska, ostro zarysowana, 
twarz Ludwika Mierosławskiego Są 
wszyscy, prawic wszyscy... i pamiąt­
ki po nich, życia codziennego świad- 
M; fez Mickiewicza, czapka i  fajka 
gen. Bema; sztanidarsk mały, na któ-

KINO „LEW ". PROGRAM SW iAiECZNT. KINO „LEW ".
Największa m acja ekranów .ragramicz nych. Genialna Inwencja realizatora. —  

nezi , podniety współczesnej młodzieży.

K s i ą ż ę  S e l i m a n
według powieści Maurycego. Dekobry. —  Niebywale uu maioonn i emocjanniąca
gkcta n w ,  -rwa fis n* He na*tmdewraf»i szvch zakątków Bożeny i Ameryki

DAM  SKIK, modele zagraniczne, wybór olbrzymi

oęslądajcfs nasza 3 duże wystawy
Pasaż

Mikołascha.

Powieść znajdrnutoga pisarza francus kiego lawrenia Nobla 
P.OMAIN ROLLAHBŁ „Dl ERATfBAl VS“

ukazała się, w polskim przekładzie L. Ste rntlara. Niikt jeszcze nie poruszył z tak 
w ;ałką siłą i głębią ujęcia zagadnienia pacyfizmu i nie skreślił z taiką plastyką 
ngiczmych dziejów człowieka, który padł ofiarą gnozy wojennej —  co Rolland w 

tej powieści. Oma zł 8. Poleca księgarnia A. Bardacha, Lwów, Krakowska 1- 3021

Doyle, „Ostatnia galera" 1.95 
Duhamel, „Zapach świata" 4.80 
Dycewska, „Polska w zwy­

czaju* 12.—  s4.-
DzikowsM, „Dziewcz. z

szar. ocz.“ 8.—
Erenburg, „Jołjo Jurenita" 8.—
Ewers, „Alrauue" 8.—
Fabian, „Słomiani wdowcy' 4.50 
la Fayette, „Księżna de

Clóyes 4 80
Fredro, „Koraedje", 6 tom 72.—  (02.-
Gardecki, „Było nas trzech" 6.—  
Gliizaldo, „Milache" 1.95
Grabiński, „Człowiek z

klarnetem" 5 50
Hagard, „Eiissa" 2.50
Hcmon, „Bokser i lady" 1.95 
Heury, „Kryjówka czarn.

Billa" 195
—  „Rewolucja i miłość" 6 50 

Ibanez, „4 jeźdźców Apo- / 
kalipsy" 3.75

iśłakowiczówna, „Zwiercia­
dła" 3.50

Jaqucs, „W  spelunk. Rio
de Jan." 1.95

Katajew, „Defraudanci" 1.95 
KJeszczyński. „Siostry Cłeo“ 4.50 
Klyczkow, „Bajarz z Czer-

tuchina" 7.40
Krzywoszewskl, „Z przeżyć 

i wrażeń myśji" z rvs.
Mackiewicza 20. — ?,6.-

Kunc wieżowa, „Twarz
mężczyzny" 5.—

Larrovy, „Syreny i trytony" 1.95 
Lechoń, „Srebrne i czarne" 2.—
Lejkln, „Gdzie pomarańcze

dojrz." 3.—
Lepecki, „W  sercu czerw.

lądu" 12.—  17.-
Leonardo da Vlncl, „Bajki" 6.—
Li ,oux, „Mister Flow" 2.50 
Łubieński, „Między wsch.

a zacH." 48.—

—  „Zwycięzca", pow. iotn, 5.50 
Malczewski, „Narkotyk gór" 5.—  
Marczyński „Czarna pani" 6.—
—  „W  podziemiach Kar­

taginy" 6.—
Marguc )t » ,  „Grzech" 3.90
Marja, Królowa Run.nnjl,

„Głos na szczytach" 7.—  9.50
Mereżkowski, „Juljan Apo­

stata" 4.80
Miebaelis, „Burza dziej.

1914/1/ 7.50
Michaeiis K., „7 sióstr" 7__

Milaszewski, „Farys" 5.—
Monogr. Artyst. Malarstwa 

Pol., Nowakowski, „Ma­
larstwo 15.—

Myeielski ,Vasy!ewski,
„Portrety Elżb. Viguć- 
Lebrun" 24.—

Nuwada, „Umarli wracają" 8.—  
Noyszewski, Stefan Żerom, 

ski, Dom. Dzieciństwo.
Młodość. 12.—

Ggiliew, „Pamięta. Kosti
Riabcewa 6.50

Ov/łdjnsz, „Sztuka kocha-
nia" 15.—

?3rzyńskl, „Lekarz miłości" 4.—
Pini, Zygmunt Krasiński" 16.—
Piranddiu „Cień Mac Pas­

cala" 8.—-
Polska Sztuka Dekorac. 75.—
Rodziewiczówna, „Lato

leśnych ludzi", ilustr. 14.—
—  „Straszny dziadunio

„Ryngraf" 7.—  10.—
Rogala, „Płomień" (Żarze

wia cz. I I ) 6.—
Sławiński, „Biały pióropusz" 5.—
Strug, „Fortuna kasj. Śpie-

wank." 7.—
j ilburg. „Dziewcz. z zi-

morodk." 5.—
Szpotańskl, „Synowie klę­

ski" 7,—

m iA c t m  skład

GABRYEL
LW O W . P L .M A R J A C K l 11

rego jednem polu orzeł biały, na dru 
gi-em półksiężyc turecki opow ie  a r 
ciekawych koncepcjach polityki enń 
gracyjnej, wskrzesza złotą legend? 
Adamkioi. Są i pobratymatwa węgier 
skiego oznaki —  zwinięty sztandar, 
na którego rąbku, obok innych wyra­
zów węgierskich, czytam nazwisko: 
Kossuth....

I gdy tak chodzę po tym mpgiłniłsi 
marzeń, aspiracyj, dążeń niezłom­
nych do życia, pełnego życia niepo­
dległym bytem Państwa i Narodu, 
stwierdzanych z pokolenia w pokole­
nie, brwią, szubienicą kajdanami, 
wygnaniem i tulaotwem, staije mi w 
pamięci chwila obecna: w Warsza­
wie —  święto! Naród oddaje cześć 
szczęśliwszemu od tamtych niezłom­
nemu rycerzowi niepodległości.

Jak krwawy straszny sen wszystko 
się tamto prześniło, a ludzie znużeni 
bojowaniem ziemskiem, odeszli na 
wieczysty spoczynek. Zamknęły ślę 
za mirni bramy przeszłości...

Co będzie dalej?... ,
H. C.

W  OBRZĘKACH, SPUCHLI^IE ul"
wajcie do okładów tabletom „Ootflmiit-V 
ta". Na Składzie w aptdk.aoh i układać 
aipłeczmyiah Skutek miezawodny.

Szmielow, „Kelner" 1.95
Szlokmsr", „Nad Nilem

niebieskim" 6.—,
Sztuka Ludu w Polsce,

Frankowski, „Malowan­
ki" 20.—

Tkanina, ornamenty i
wzory 100.—

Tyszklewiez, „Powrót do
słońca" 3.—

Wasserman, „Maski Erw.
Reinera" 8.50 11.—

Weitz, „Wieża dźwięków" 5.60 
Weyssenhoi, „Soból i pan­

na" 10.50
Wiktor, „Srogi pies i sen­

tymentalny zając" 4.50
Winawer, „Boczna antena" 6.50 
V'oloszynowskl, „Potęga

snu" 3.50
Zapolska, „O czem się nie

mówi" 6__
Zarzycka, „Dzikuska" 1.45
Zoszczenko „Carskie bnty" 1.25

„SKARBNICA KLASYKÓW POLSKICH ' 
w opr. praf. Dra J. Kallenbach-1

A. Mickiewicz, „Pisma" 4-ty kart
Zł. 25. -r

3. Słowacki, „Pisma", 6 tomów Zł. 50.— 
Z. Krasiński, „Pisma", 4-ty kart. ZŁ— ?5.-^ 

komplet 14 tomór w ozd. opr. pł.
Zł. 160.— . 

komplet w wytw. opr. w półskórek 
Zł. 250__ _

Powyższe książki wedle dowólnegó 
wyboru zamawiającego, wysyła księgaT' 
nia MARJANA HASK^EUA w Stan-łś* 
wowie na dogodne raty miesięczne Pr?X 
zamówieniach do Zł. 30.—  3 raty, ponaJ 
Zł. 30—  6 rat. Porto na kosz. zamawia* 
jącego. 2920
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ttn Udział przyszłoś...
CO SPOSfliZE UA POTĘŻNY UMYSŁ SOŁOWJEWA TAM, GDZIE COUDEN HO YE-CALERGI WUDZI TYLKO JA­
SNĄ IDYLLĘ. —  ERSEZ PIEKŁO Z W Y G  jSKIE&U PANKRJATYJEMU DO PANOWANIA ANTYCHRYSTA. —  RU­

SZENIE LUDZKOŚCI POZORAMI DC 33  A I PRAWDY.

Lwów, 7']
Myśliciel rosyjski, który rnairzył o 

połączę ni u kościołów Zach odniego i 
Wschodniego., a którego protf. Marian 
Zdziechowski porównywa z  Danitem. 
Włodzimierz Sołowjew był jednym z 
najbardziej natchnionych, fam/tastycz- 
nych, a jednocześnie jasnowidzących, 
umysłów.

Idealista ten1 i marzyciel lepiej pa­
trzał w przyszłość, niż pozytywni my­
śliciele i politycy realiści

Książkę swoją „Kwestia narodowo­
ściowa w Rcsjj‘- w r. 18S3 Sotowiew 
kiańozył temi słowy:

„Loa jednostek i narodów dopóki 
są żywe, leży w ich 'dobrej woli. Jedno 
wiemy z pewnością: jeżeli Rosja nie
wypasu. swego ■jwraLnego obowiązku, 
jeżeli nie wyzbędzia sig egoizmu naro­
dowego, jeżeU nie wyrzeknie sig pra­
wa sih'7 1 uv uwierzy w  siłg prawa, 
jeżoli nie snpragnie szczerze i tncono 
w^notoi ducha i prawdy — n  fOrj ule 
będzie miała po cdzecnia w żadnych 
•rprawaoL swodcb, tak nswngtxznyo&, 
jak i zewnętrznych.

ŚwiiUdczę się dziś niobem i ziemią, 
żem żywot i śmierć przedłożył przed 
oczyma twemd błogoatairMiatwo i 
przekleństwo. Wybierz ży i»oł“ . (Deuifo 
ron uniuim XXX, 19).

RoifjS cM-stka wybnua śmierć, nie 
żywot, przekleństwo a nie ułogosła- 
Wieństwo i myślic.ola, kftóry wzniosły 
idealizm łączył z gorącym patriotyz­
mem, dręczyła wiĄa nieuniknionej 
klęski Rosji. W r. 189-fi, to jest na 10 
lat przed wojną japohską, Sołowjew pi­
sze swój słynny wiersz .JPaimnougo- 
lizm", który wówczas robił wrażenie 
dziwacznej fantazji, dtósnaj zaś brzmi, 
jak spełnione proroctwo;

„Zapomnij Rosfjo dawną sławę, 
Dwugłowy runął orzeł carów,
I żółtym dzieciom na zabawę 
Rzucono Strzępy twych sztanda­

rów".
*

Tu jedkuakże zamierzam mówić me 
o spełnionych wizjacn Sołowjewa, o 
których pisał prof. Marjan Zdzaechow- 
ski w pięknej książce „Lumpa, Rosja, 
Azja", lecz

o proroctwach jego, 
które aczkolwiek nie spełnione sa dzii 
aktualne, przez to, że zbiegają sig 
ideami i przepowiedniami co do przy. 
azłośoi Europy, głoszonemi dziś przez 
szereg pilarzy Zachodu.

Upadek Europy, Panazjatyzm, u- 
iworzenie stanów zjednoczonych Euro­
py, pokój powszechny, —  wszystko to 
f-najdaiemy w łantasltycznym, ■ przed­
śmiertnym utworze, pisanymi w  formie 
dialogów, które kończą opowieść o Am­
etyście („Trzy rozmowy").

Z wyżyn swego- reiigijrnego i idea,li­
rycznego świaitapagiądu Sołowjew 
przepowiadał- upadek nietylko Rosji, 

Europy, która rówinież ma męczy­
li!1?. sumienie.

W XX. w . Euiropa rozdartą w wal­
kach wzajemnych, padnie ofiarą no- 
Nogo najazdu Azji, który będzie na- 
^ępstwem przebudzenia Chin.. Mając 
ł^Poógkich instruktorów, Chińczycy 

na zachód ogromną, uposażoną 
*  ttt,i e ćrodki techniczne armjg, ktÓTa 
^aąnie opór armii ""iTiskioj, rozbije 
Psstępnie armjg niemiecką i zdobęuzie 

zdobyciu Paryża dopomaga 
arrnji" powśtSnie „robotników 
Patrie4', (oczywiście komuni­

stów'). Tylko Ai<rija poswstotje wolna 
od najazdu za cenę... mśljamia funtów, 
które A r glja pożycza cesarzowi chiń- 
ckiwmu, poto ubującemu pieniędzy.

Pal owanie Azji niad Europą trwa 
pól wieku. Nauczane ganżklem do­
świadczeniem narody europejskie, łą­
czą się dla walki o wspólną wolność. 
Powstaje spisek przeciwmomgolski, wy­
bucha powstania, które ijsonczy sig 
zwycięsr rem zjcunoc-mnycŁ wojsk eu­
ropejskich nad -■wpfeami Bogdychana,

Teraz Europa pojmuje konieczność 
jedności i w XXL wieku powstają de- 
moLratyczne Europejskie Stany Zjed­
noczone —  Paaeurnpa. jctorą głosi dziś 
modny CóudenhOTe-Criwpi.

Ale historja na tern nie kończy się. 
W Stanach Zjednoczonych Europy 
tonw«* wałka, już rrie między parodia mi 
i pańsrtwanni, ale między klasami i par. 
tjaTni pafityczneml. 1 oto powstaję, taj­

nia angamizaicja, która dąży do opano­
wania w£adxy nad całym światem i za- 
prowadzania pokoju powszechnego, o-
ruz ujęcia w 'karby, uregulowania we 
wszystkich uziedzinanh życia liudzikier 
go. Na czełe teigo spisku stoi najpopu­
larniejszy caferwiek w świecie, „czło­
wiek przyszłości4*, „naidc^ołwiek", któ­
ry zostaje obranym początkowo doży­
wotnim prezydentem Stanów, a na­
stępnie

Nowy cesarz wydaje manifest do 
ludzkości, który głoei:

—  .Narody świata! Spełniły się 
proroctwa. Wieczny, powszechny po­
kój zabezpieczony. Wszellka pTóba po­
gwałcenia pokoju zostanie natychmiast 
odparte Albowiem istnieje obecnie je 
dna cer traki i władza, pot mśejaza od 
wszystkich władz poszczególnych ra­
zem wziętych. Prawo międzynarodowe 
ma nareszcie sankcję, której mi' brakło

A nn lin
D z ik  wieloa piemiera ua WBpan.als/.ego programu 

Świątecznego

ADO ICO s P n D A L  <0 PETERSBURGU

L O S Y
:-ej klasy

I

Pcislei Loierjl F. fiiliowei
są do nab cia w  największym i najszczęśliwszym Kantorze w  kraju

„N A D Z  EJA lfi Lwów, Sykstuska 6.
ja r CO ORUSi LIS MUSI WYGRAĆ! 

' ^ yobanA 700 000 zSotych,
Ponadto w ,g r a n e :

400.000 złotych 
300 000 złotych
200.000 złotych
160.000 złotych
150.000 złotych
140.000 złotych
150.000 złotych
80.000 złotych
70.000 złotych

150.000 złotych
40.000 złotych

300.000 złotych
380.000 złotych
340.000 złotych

i t. d., i t. d„ i t. d.
O gólna sum a w ygran  /cfi o3c. 24 mr jo n ó w  - lo t  fch.

Cery losów: 1/4 losn zł 104—; 1/2 losu zł. 20-—; 1/1 los zł. 40 —
Na zamówienia wy.yłamy natychmia t losy oryginalne, załącza ąe plan 

gry i nasz b ank et P.K.O, na bezpła na prz*svłlcę nal-żytości. 
r-

i na 400.000 zł.
i » 300.000 zł.
2 po 100.000 zł.
2 n 80.000 zł.
2 n 75.000 Ł
2 n 70.000 zł.
3 n 50.000 zł.
2 n 40.000 zł.
2 tf 35.000 zł.
6 n 25.000 zł.
2 9* 20.000 zł.

20 n 15.000 zł.
38 99 10.000 zł.
68 99 5.000 zł.

W  tern miejscu wyciąć i wypełnione 
nam w  liście.

przesłać

K A R T A  ZA »VJÓ W iEŃ . Po.
D o  „N A D £ 5 £ J 1 “ , Lwów. Sykstu ka L  6 

NiuKjs/em z mawiam do i. klasy Paósty. 
Loterji Klasowej

............. losów całreb. po zł. 404—,

............. losów połówek „ Ił, 20’—,
............. losów ćwiartek „ zł. 10"— .

Należytość Zł.................. uiszczę po otrzy­
maniu losów blankietem P. K. O. przez-firmę 
do losów dołączonym.
Imię 1 nazw isko .....................   *
Dokładny adres........................   4

P R A W D Z I W E

BURBERRYS

SŁYNN E  PŁA SZC ZE  

NTEPRZEjy1 AjlaLNE. 

w y ł y c z n y  SK ŁAD

a  LA  tTILLE DE PAR1S

GABRYEL STARK
LWÓW, PLAC MARJACKI 11.

doiychczas. I żadne mocarstwo nie od 
Widiży się dziś powiedzieć: wojna, kie­
dy ja mówię: Narody ziemi, pokój
wami".

A więc mamy to, o czem dziś ma­
rzymy: uagwaiantowauy pokój po­
kój pon&c&ólmy.

AJe najciekawsze dopiero jeraz za­
czyna siię: tern pacyfikator Jwto.ta oka­
zuje się,. Ant)chrysiem. Draga, na 
którą prowadzi ludzkość, jest cerosą, 
fałszywą, kuszeniem ludzkości. Anty­
chryst zdobył władzę nad światem i 
galrStlka prawdziwych chrześcijan pod 
wodlzą Papaeża, głowy kościoia prawo­
sławnego i państwa protestanckiego 
rozpoczyna walką z nim w imię Chry­
stusa.

Dlaczego pacyfikator świata w  fan­
tazji Sołowjewa olkazuje się Anttychry- 
iitąm? Czy ten myśliciel chrześcijański 
był przeciwnikiem pokoju? Nie. Pra­
gnął pokoju powszechnego, ale praw­
dziwego pokoju, oparteyu o wolność i 
-sprawiedliwość, nie zaś o przymus a 
ednej strony, a uległość z frupiej —  
uważa! za największe mebezpieczeń- 
ątwo dla 'udżkośd wypac&oną prawdę, 
o jeśt błąd, który zawiera prawdę i tą 
prawdą kusi. Takiemi błędami u o- 
;zach Sołowjewa były i głoszę la na 
Zachodzie doktryna pacyfizmu i T«ł- 
lOjowska nauka o „niesprzeciwianiu 
ig“.

Z temi to doktrynami rozprawiał 
)ię Sołowjew w „Trzech rozmowach4*.

I ta jego walka z r=en dopacyfiz- 
nem właśnie dziś nabiera aktualności.
Bo czyż był kiedykolwiek peeudoracy- 
fizm silniejszy, niż w naszych c®a- 
sach ?

Jeżeli pod pozorami zaberyleczenia 
pokoju rozwiązuje sig ręce Niemcom 
wobec Polski, jeżeli sąsiadującej z Bol- 
szewją Polsce dortdza rig rozbroić i za­
ufać siwe bezpieczeństwo pokojowej o- 
pinji europejskiej, to znaczy, że pser - 
dopacyfizm może storowić wielkie nie­
bezpieczeństwo dla prawdziwego po­
koju świata.

Jest to właśnie jeden z tych błę­
dów, które kuszą ludzkość zawartą u 
nicŁ prawdą, ale są spaczeniem tej 
prawdy. W oczach chrześcijańskiego, 
myśliciela takie kup^emie jest dziełem 
Antychrysta, to jest tej siły zła i kłam­
stwa, która przyjmuje pozory dobra 
i prawdy.

Leon Kozłowski.

Precz z finrR prê z z katarem!
PRECZ Z GRYPĄ, PRECZ Z KATAREM! 
Uchroni Was przed niemi najlepiej i naj­
skuteczniej „SANO44. Cukierki „SANO" a- 
testowane przei Labor. Chem- ,w Krakowie
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demona obżarstwa świątecznego.
STAROPOLSKA TRADYCJA KAŻE
PRZYRZĄDZANIU ŚWIĘCONEGO. *

Lwów, 8. kwietnia.

(.) Wiadomo, że nigdzie w świecie 
nie ma na Wielkanoc takiej obfitości 
jadła i napoją, jak w Polsce, a ludzie 
innych ńarodowońci uwierzyć wprost 
nie chcą, gdy się im opowiada o tra- 
dyoyjnem polakiem ómęconem.

Przy obfitości stołu Wielkanocnego 
powszechne panowało w Polsce prze­
konanie, iż „Swięconem nikt się nie 
otral" i nie należy go szczędzić, lecz 
częstować niero 1 jeść, „ile wlezie".

Wszyscy powinni być syci; gospo­
darz, domownicy, goście, poczęsto­
wać należy również zwierzęta i nie 
żałować nawet robakom.

Dlatego atoły poliskie uginały się 
pod ciężarem szynek, kiełbas, jaj i 
placków.

Lecz alby Święcone zjeść można 
było bez szkody dla zdrowia, należało 
zachować odpowiedni rytuał przy je­
go przyrządzaniu.

Dlatego też jadło zastawiane na 
wielkanocnym Stole jest otoczone set­
kami legend. Nawet pieczenie bab 
posiada szczególny rytuał, od którego 
nie odstąpi dobra gospodyni.

Od chwili, gdy ciasto włoży się do 
pieca, nie wolno gospodyni usiąść.

Dopóki nie upiecze się ciasto, musi 
stać;jeśliby usiadła chociaż na chwil­
kę, pieczywo się nie uda lub zaszko­
dzi komuś z rodziny.

Nazwa ciast „baby" i „dziady" 
w Mirażu je na to, iż w przedwiecznych 
czasach pogańskich pieczono je z 
myślą o zmarłych przodkach.

Mikołaja Reja gniewają przesądy 
złąozone z Święconom,

Pisze więc W Posty©':

—  W dzień Wielkanocny, kto 
Święconego Mió jo, a kiełbasy dla mę­
ża, chrzanu dlla pcheł, jarząbka dlla 
więzi oni a n ić óhuwa, jest zły chrześci­
janin.

Każdy rodzaj jedzenia ma swoje 
KftatJZeńie:

Na Wielkanoc spożywa się jaja, a* 
by wszystko się mnożył*: dizieci, do­
bytek i Zboże w polu. Podaje się mię­
siwa, bo w nich tkwi siła, a człowiek 
Mdry nie tknie na Wielkanoc szynki 
łub kiełbasy, nie uchowa się przez na­
stępny rok. ■

Giaala zaiprawme miodem i  owoca­
mi, ofiarowywało się ongiś bogom i 
duchom, aile że istoty te zadawalały 
się tylko okruszyftiżimi, więc pióoiki i 
baby zjadali ludzie.

Nigdy jednak nie marnowali Pola­
cy najmniejszego kawałeczka z wieł-

NA WIELKANOC JE&C I PIĆ, CO SIĘ WLEZIE. —  OBRZĘDY PRZY 
RADY ESKULAPOWE DLA UCHY LENIA SKUTKÓW NIEUMARKO- 

WANIA ŚWIĄTECZNEGO. '  " 1~~  ~

kantoonego stołu —> bo prurnhem fest 
„mafei&ć na siemię" wiaUunoene cis 
eto.

Jednak mimia zachowywania ca­
łego zapobiegawczego cereroonjsiłu, za­
paski dawnych kronik świadczą, że 
przecieiż mera® eskulapi musieli po­
magać swoją wiedzą., aby Wielkanoc

wesoło spędzona nto prayniwsta fatal­
nych skutków.

I tak stara maksyma pomada:.
Kiedy pusta juk komora,
Zawołajcie mi doktora.
Niech łacińską kuchnią radzi, 
Brzuch do ładu doprowadzi.

A pewien znamienity lekarz X V IIV .

OSTATNIA POWIEŚĆ znakorahcoo autora „AFRODYTY" PIERRE LOUYSA, 
pt. „PSYCHE" ukazała się w polskim przekładzie Kazimierza Bukowska ego. Mi­
strzowskie pióro Louysa skreśliło w  niej romantyczne dzieje miłości młodej mę­
żatki, Psyche Yanotty, przeżywającej swój pierwszy głęboki romans. Powieść ta 
jest rewelacją literacką i  odniosła rdefcy wały sukces. Louys pisał ją dwadzieścia 
lat. Claude Farrere nazywa „Psyche" ar cydżieleim stylu francuskiego. Cena zl. 
B.50. Poleca ksiogarnie A. Bardacha, Iw  6w, «Krakows!ka 1. 903-f

JESZCZE JEDEN KŁOPOT NA TB CIĘŻKIE CZASY.

zapisał fcEHra ępamnwAeA me­
dycznych w formie rad dSa ohżai*n-
chów i pijaków świątecznych;

—  Gdy waąwry biją do głowy od 
zbytniego trunków używania, a ślina 
gartżka i bokmie w kościach, a na sen­
ność nie zbiera aię niemocnemu, przy­
kryć się ciepłą pierzyną i zagotowaw­
szy wodę s limeBiim, pić po mklani- 
cy, oo sprawi nłgą i na wypocenie jest 
przydatne. Bacz, byś dwaikroć lub 
trzykroć wypił tego, gwoli rozpuszcze­
nia lnkwnrow mocnych, jJoo to: wina. 
miodów i gorzałki i

„Gdy mięsiwa uwiąoną w  brzu­
chu, ule siedź jako kura nie gniaździe, 
lata: zażyj konia, lebo truchtem bie­
gnij do tnzectego potu, od wstntąśnle­
ni a poruszy sćę pakami. A gdyby i 
wtedy nie ustawała boleść i nie było 
nijakiego poruszenia, baby wołaj' i sadź 
ma brzuch gorące garnki, & zmieszaw­
szy lnianego oleju z imbirem, wypij 
małą szklanicę, możesz i dwie, gdyś 
jadł tłusto i solono a ptepmmc".

Krakowski eskulap znał dobrze 
swych ziomków, dkoro w uwagach le­
karskich atroSuje polską gościnność;

proszą i każą —  jedz i jeda, a po­
tem dolewają i gniewni są, gdyś jiutż *- 
słabi i wymawiasz eią od wina. Kwa­
śno? Niedobre? Pewnie, że nie z pań­
skiego stołu, aile chiudopackotskie, więc 
gardzisz... Przełóż obtarł mę i opil że 
pamiętasz do Przewodów, albo 1 dłużej. 

Polskie panienki i kobiety miały 
dobry apetyt, ale jadły snacsnic mier­
niej, przód’cwszystkiem zaś ,Jrofaczyki 
z miodem", „gruszeczki obwarzane" i. 
,,jabłuszka osinaiżane" i „gonimy za 
marcyipanern1, pozostawiając „mocne 
jedzenia" mężczyznom.

Szhtka cukiernicza naszych pra- 
pjabhbdi cłynna byia daleko i szeroko. 
Dziś rzadfko już gdizie dają się widzieć 
starożytne ga/Uunki ciast. Specjalności 
te, przeebawywame z pokolenia na po 
kolenie W pilnie strzeżonych „przepi­
sach" kaligrafowanych rączkami pra­
babek. zastały wyparte przez zawo­
dowych cukierników. Zniknęły już do­
szczętnie z wielkanocnych stołów ko- 
tacze, obeftnehy, jajecznik!, niema już 
bab potynetowych, dla równości dziu­
rek w eieście. tak nazwanych i żadna 
już dzisiejsza gospodyni nie pójdzie 
za radą dawnego przepisu, który dora­
dzał:

— Weź dwie kopy żółtek i łut sza- 
fratra...

Bo, co prawda, jaja bardzo podro­
żały od lego czasu, gdy babunia o- 
łraymywała od swej matki wraz z bło­
gosławieństwem na nową dragę życia 
przepisy na „zmakomiite placki".
t—m :---------- ir—i -   .r—'

E tt in g e ra  9,R H S N Q S A N “
(M. S. W. Nr. Ce], 924)
Usuwa pewnie 1 szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydżetitię śluzu, spiw 

wiająo ulgę w oddychaniu.
Wytw miii;

Apteka ilflp. fa. Ettingera ws Lurouita*
Do nabycia uie wszystkich amebach.
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700.000 im 77.500 km
może w fgrać k r iJy , kso zakupi los 1. klasy Polskiej Państwowej

Loterji Klasowej w szczęśliwej Kolekturze

„ r u n o «
Pozafem isiete wygranimn i  Zł. u i.b u o . soo.guii. 100.000, so.ooo.

75.000, 70.000. 50.000, nO.uOO, 35.000, 25.000, 20.000, 15.000, 

io.oob, 5.000, oraz m m  s.oso złoiycu.

Ogólna suma wygranych

ok. 24 mil jo n ó w  złotych I
Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rokrocznie 
bogactwo i dobrobyt. —  Nasze] Kolektorze sprzyja stale nad- 

zw^ czajne szczęście.

S9 mlos m r m !
Ceny losów są następujące:

Za V* losu Zł 10'-; losu Zl. 20*; caty los Z* 40*-
Zamówienia wykonywam y natychmiast, przesyłając oryginalne 
losy, wraz z blankietem P. K. O., na przesyłkę naleźytóści, 

wolną od opłaty pocztowej.

U) tam miBlsib praslmu oyetyC I czytelnie wypjKijjSRe przesłać nam w HSsle!

K A R TA  ZAM i?W2EŃ Po.
KoisKtur? „ r o i c “ , o t i c z  i "H i we M ; e ,  u! « e m ]& R &  1 3.

Niniejszem / a m M im :
______________  losów całych po Zł. 40"—

________________  „ pc.ówek „ „ 20•—
______________  „ ćwiartek „ „ 10’—

___________ wpłacę po otrzymaniu losów,Nuleżytość w  kwocie Zl.
blank;etem P. K. O., który Firma do losów dołączy.

mię i n a z w k k o __________________ ______________________

Dokładni adres  ________________________________

Już had e s7>y
Ostatni* 3 Nowości

’ na

V/!0 3NĘ i LATO
D O  F IR M Y

Antoni Uwiera
M .  UilCS !. 13.
Do Filj; w  Tarnopolu, Droho­
byczu, Stryju , Tarnowie również.

w nasze dusze, w  całą naszą we­
wnętrzną istotę, jasny dźwięk

Na marginesie.

Nieoh nasze odrcrizi
płomień nowego życia!

Lwów, 8 kwie'snaa.

W iclkm oer c biją dizwory.. 
Niosą się pow iel tr zem aż pod za­

lane wiosennym blaskiem podnie­
bne sfery wieści cmlnt, radosne, 
■wieści Zmartwychwstania. Prze­
łamana zastała złowroga Moc śmier­
ci, złowroga Moc Złych Potęg, zabi­
jających Życie...

I raduje się Przedziwnemu Świę ­
tu cała Przyroda. —  Spętane do nie­
dawna śmierlclnemi okowami, dziś 
wyzwolone z niewch k>dówT wotiy, 
żywym, perlistym nurtem, pędząc ku 
(swemu wieczystemu przeznaczeniu, 
ku połączeniu się z bezkresnym mor­
skich wód nezmiarcm, wieszczą du­
szy ludzkiej jej Cel ostateczny: zla­
nie się z Istoty Najwyższą, w  jaśnie­
jącym mistycznymi blaskami Ocea­
nie Wieczności. —  Pola i łąki nie­
dawno jeszoze spowite w grobowy7 
całun zimy, dziś już w wiosennej, 
zielonej szacie, zwiastują zwycię­
stwo Życia nad śmiercią, śp’ewają  
weselny, radosny hymn „AJłe- 
łu ja“.

Ożywczy w iew  Wiosny, Czaro­
dziejskiej Niebios Wysiania, roz­
siewa bujne rodzajne ziarna nowe­
go żyda , Nadzieji, Szczęścia —  Jej 
złocisty Herold, Promienne Słońce, 
zlewa na ziemię strugę dobroczyn­
nego ciepła, ctrumicń Bożej Miłości. 
A ponad blaskiem słonecznym, nad 
szumiącym wód bezmiarem i runią 
zielonych traw unosi się Najwyższy 
Symbol Zwyuęstwa życia nad Śmier 
cią, Chrystus Mocą Swą Zmartwych­
wstały, Jezus Nazareitski, ukrzyżo­
wany przez ludzką Złość i ludzki 
trzech, Baranek Boży, który śmier- 
dą  swą grzech ten pokonał i zmazał 
8 (potcru zmartwychwstał, bv otwo- 
dsyć dla Ludzkości na nowo Drorc 
żywota..;.

I-ecz czy zaiste w  tym przepoto- 
•JTo chórze całej Przyrody, rny jc- 
ni, R17, zbawieni ofiarą krwawą  

Boga żywego, nie śpiewamy dziś 
■ inko mauitwecr n, nioczującemi usty 
'"ięilka nocnego Alleluja?

Czy um ieliśmy w serca wchłonąć 
eu Prom ień Bożej laski, -rozsiewa- 
,J 'tak szczodrze błogosławionem i 

^kam i zmarivyyehwstołego Zbnw i- 
*°Ja> a czy ścieżki, po których tło - 

się w krw aw ym  trudzie i nie 
^("■Ofjnyrn mozole, naprawdę łączą 

* l!"1 W nk  Słońcem Bożej M iło- 
1 zalaną Drogą żywota?.., 

u, y * y  to złote, wiosenne Slmice, 

(W ^ iM ^ P i'^  lo' .̂y 1 Pól,
hic !  y-l(>P tć te lody nienawiści,

‘ pychy, samolubstwa, de j

woli, jakie opasały śmierteLnemi o 
feowami nasze serca?

Czy te wszystkie przeklęte Moce, 
trzymające rząd naszych dusz, nie 
czynią nas zawsze jeszcze poddany­
mi Księcia Ciemności, tego Szatana, 
co z góry Jei uzalemu kusił Syna 
Człowieczego?

Dzwony Wielkanocne ślą nam

, to w ielkie, to przepotężne pytanie..
W zyw ają  nas swym spiżowym 

głosem, abyśmy otworzyli serca 
Światłu Bożemu, abyśmy dali stop­
nieć 'lodom, które jak pancerz nie- 
przcbiily okryły naszą duszę. Bądź- 
inyż jak 'ta Ziemia, co świeżein pą­
kowiem kwiecia otwiera swe łono 
Dobrej Nawinie. Niechaj wniknie

Dzwonów Wielkanocnych.
Niechaj on nędzie Zwiastunem  

zmartwychwstania moralnego ka­
żdego z nas z osebna i całej Polski.... 
Niechaj Jej da siłę Odrodzenia du­
chowego, Moc Zbożnego Czynu, Od­
budowania wszystkiego, co złamały 
i zbumzyły wichry i nawałnice ziej 
doli i wichry i burze aaszycn w ła­
snych namiętności, niespętanych 
imperatywem ogólnego dobra.

Niechaj po caiiej Polsce zabrzmi 
sercem odczute i z serca płynące: —  
„Alleluja“l

J. Pełeńska.

KAJinOliriEitSZE
Kapelusze 

Kra waty 
I Koszde

• r

już nadosafy

IIFJ IC Il HOSSĘ
Lwów, Kopernik? 6.

T ® 1  4 * - 7 &

C a l e  P ©TiTTyT
u żyw a idea l­
nych bnterji 
do latarek e- 
lek trycznych
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O R ZE C ZE N IE  SOBORU NICEJSK 
NEGO Z S T Y L E M  K A LE N D A R Z O  
W E  Ó W C ZE SN YC H  W IE K Ó W . —

P R O JE K T Y  
Lw ów , 8 kw ietnia. i 

■Rocznica Zm artwychwstania Pań 
sSkiego, była abchadzo-na przez świat 
chrześcijański najp ierw , jednocze­
śnie z żydowskiem  świętem paschy, 
t. san. w  dniu pełni księżyca w iosen­
nego miesiąca Żydów , Nisan; ta 
wspólność daty, nie była jednak u- 
waża-na za pożądaną i sobór w  N icei 
w  r. 325 ustalił regułę oznaczania 
św iąt W ielkanocy tak, żeby w ypa­
dały one k iedyim feiej jak żydow ­
ska pascha.

Sobór postanowił, że święto 
Zm artwychwstania ma się obcho­
dzić w  pierwszą niedzielę po wio­
sennej pełni księżyca, czyi i po p e ł­
ni, która przypadnie po wiosennem 
porównaniu dnia z nocą, a datę tego 
porównania postanowiono położyć 
na dzień 21 marca, w  którym w  r. 
.‘525 istotnie wiosenne porównanie 
przypadało.

Uchwałę soboru nicejskiego przy 
ją ł cały św iat chrześcijański, a 
przecież w iadom o nam, że m im o to 
kościoły chrześcijańskie na wscho­
dzie i zachodzie obchodzą W ie lk a ­
noc w  rozm aitym  cizasic. Skąd się 
wzięła różnica?

N ie pochodzi ona oczyw iście z 
różnicy stylu kalendarzowego, bo 
przecież różnica m iędzy stylem  ju.1- 
jańskim, obowiązującymi na wscho 
dzie, a zachodnim, gregorjańskim , 
jest stała, zm ieniająca się zaledw ie 
o jeden dzień co 400 łat, tymczasem 
święta W ielkanocne n. p. (prawosła­
wne i katolickie, czasem przypadają 
razem, czasem zaś różnią się w  
dacie o kilka tygodni. Pow ód ró ­
żnicy leży  gdzie indziej, m ianow i­
cie w  niedoslatteiznem uzbrojeniu 
naukowean owych wczesnych wie­
ków  chrześcijaństwa i w  trudno­
ściach komunikacyjnych, jakie 
wówczas oddzielały wzajem nie od 
siebie centra cyw ilizacy jne Rzym, 
Bizancjum, Aleksandrję i in.

Sobór orzekł: w  pierwszą n ie-

lii fiiei n&uai
IiEGO. — RÓŻNICA W’ DACIE W I  ELK ANO C Y N IE  M A NIC  W S P Ó L -  
W Y lM. —  PO W O D E M  NIE D O STA TE C ZN E  UZBROJENIE NAUK O - 
KOŚCIÓŁ N IE  U W A Ż A  D ATY  Ś W IĄ T  TYCH  Z A  DOGMAT. —  
ZM IA N Y  O ZN A C ZE N IA  W IE LK A N O C Y .

dzielę po wiosennej pełni. Dobrze, 
ale jak oznaczyć datę, w  której c -  
wa pełnia przypadnie.

Nie było jeszcze wówczas w  Eu­
ropie kilkudziesięciu obserwator- 
jów  astronomicznych, z których 
każde potrafi na szereg lat naprzód 
obliczyć zupełnie dokładnie, co do 
ułamka sekundy, moment nastania 
wszelkich faiz księżyca, i obliczenia 
swe bezpośrednią obserwacją spraw  
dzie. W  owych zamierzchłych cza­
sach, oznaczenie dla pełni naprzód 
było nielada sztuką, a w  dodatku 
księżyc jest jak wiadomo kapryśny, 
odbywa swe ruchy naokoło ziemi w  
czasie nie mieszczącym całkowitej 
liczby dni, tylko jeszcze z ułamkiem 
godzin, minut i sekund.

Komplikowało to 'bardzo mocno 
obliczenia, na przyszłość i zmuszało 
do przyjmowania uproszczonych, 
lecz zato niedokładnych formułek i 
tabMc. Nic dziwnego, że tablica uło­

żona przez uczonego mnicha w  A -  
leksandi ji. różniła się od tabelki, 
wyprowadzonej w  Bizancjum, a o- 
bie różniły się ód rzeczywistości,
czyli żadna nie była prawdziwa.

Przy braku łatwej komunikacji 
i dyskusji trudno było o wzajemne 
porozumienie i skorygowanie; przy­
jęły się więc w jednej części chrze­
ścijaństwa jeone tablice, w  drugiej 
inne, zachód rachował według spo­
sobu aleksandryjskiego, wschód we 
dług bizauckiego, a wszyscy, jak 
wspomnieliśmy, mylili się. Obliczo­
ny z tablic kościelnych dzień pełni 
wypada czasem o tydzień wcześniej 
niż rzeczywisty.

Różnica w  dacie świąt, obliczo­
nych według jednego lub drugiego 
sposobu może być znacznie większa, 
gdyż ta sama pełnia może przy paść 
według jednych tablic po 21 mar­
ca, a więc w  następną od niej nie­
dzielę będzie Wielkanoc, gdy we­

li Ąvfę\$za zdrojowisko polskie

Ciechocinek - ćflrdj
f* leczv najbardziej skutecznie zastarzałe
ILlliPJvlilyiv faili II] form . wadliwej przemiany materji, cierpień

kob ecych, gośćca, choroby układu ner­
w ów  go, arzidu  krążeń.a i trawienia, 
gruczołów i inne.

Solankowe k  :piQle na ’silniejsze w  Europie, fcąrńele borowinowe, 
kw asów -'go  we. zabiegi wodo i elektro ecznieze, naturalne wzie- 
waluie przy tęźniach, wziewalnie sztuczne, wyw ierają niezrów­

nane działanie 1 cznicze.
Najnowsze instalacje lecznc^e. Wszelkie 
w  . gody i udogodnienia. Rozrywki. Orkiestra 
—  Filharmonji Warszawskiej i w o jskow a.—

S sz o n  trw a od 1 rraaja do  31 października.
Informacji udz'e la : Komisja ^drojowa i Państwowy  
  Zakład Zdrojowy. ---------

dług innych tabel pełnia ta przypa­
da n. ,p. na 19 marca nie jest więc. 
jeszcze wiosenną i W ielkanoc bę­
dzie dopiero w niedzielę po następ­
nej pełni, a więc o parę tygodni, na­
wet do pięciu później.

Kościół uznaje datę W ielkanocy 
za rzecz zwyczaju, nie zaś dogmatu, 
m im o to te różne sposoby oznacze­
nia u trzym ały się przez tyle w ieków 
bez próby doprowadzenia do zgod­
ności.

Dopiero w ostatnich dziesięciole­
ciach ukazały się projekty zm iany 
oznaczania Wielkanocy, lecz nie w 
celu doprowadzenia do jednoczesne­
go św iętowania na wschodzie i za­
chodzie, lecz w  celu usunięcia wo- 
góle zmienności daty tego, a więc 
i wszystkich innych świąt rucho­
mych.

Niem iecki profesor Foerster po­
dał p ro jakt pośredni, polegający na 
następujących zmianach: W ie lk a ­
noc przypadać będzie na trzecią nie­
dzielę po wiosennem porównaniu 
dnia z pocą, obliczamem ściśle w e­
dług południka Jerozolimy i uwa­
żając według Rilblji zachód słoń­
ca za początek doby (tak jak dziś 
jeszcze liczą Żydzi: dzień się za­
czyna ze wschodem gw iazd ).

Gdyby ten sposób oznaczania 
przyjąć, to dała W ielkanocy pozo­
stałaby wprawdzie ruchoma, lecz w  
bardzo szczupłych gTamicach, m ia ­
nowicie wypadałaby jednego roku 
tylko o tydzień  wcześniej niż inne­
go: to jest albo 4-go albo 11-go 
kwietnia.

Projekt ten przesiał prof. Foer­
ster do Rzym u i wówczas właśnie 
otrzym ał od kardynała Rampoll od­
powiedź, że ze stanowiska dogma­
tów kościoła nie ma przeszkód do 
zmiany dzisiejszego sposobu ozna­
czania daty świąt wielkanocnych.

Od tego czasu jednak sprawa nie 
posunęła się naprzód. Kościół, prze­
prowadziwszy ankietę w poszcze­
gólnych krajach, nie dał inicjatywy 
do reformy. Teraz koło Ligi Naro­
dów ukazują się projekty reformy 
kalendarza wogóle, ale są to projek­
ty, pragnące znieść tygodnie, wpro­
wadzić dekady i wogóle świąt nie 
uznające.

FEJLĘYON ..GAŻ. POB.*‘ z 8. IV. 1928. 

W A C ŁA W  GRUBiNSKI.

Przygoda mojego
p r z y j a c i e l a *

Karuzele, młyn cjabelski, buttawk;, 
dup z cennym węzełkiem u samego 
szczytu, wielka menażerja, światowe pa­
nopticum, budy magików i biaznów, pa­
norama, cyrk, „pałac cudów" zbity z po- 
wapnionych desek szałas z tresowanymi 
niedźwiedziami, pawilon magnetyzera i 
odgadywacza myśli, katarynka z papugą, 
kosz z ioterją, teatr, w którym się poka­
zuje ostatnich dwóch ludzi wymierające­
go narodu Azteków, luneta, gabinet oso­
bliwości, labirynt lustrzany, orkiestry 
wojskowe, trawniki udeptane do tańcze­
nia... wszystko to razem i wiele jeszcze 
innych nadzwyczajnych nadzwyczajności 
nazywało się w W arszaw ie w wiosennym 
okresie W ielkanocnym przed trzydziestu 
kilku laty; Ujazdowem.

—  Jeżeli będziesz grzeczny, zabiorę 
cię na Ujazdów.

PocalowTalem ojca w rękę.

Na Ujazdów pchał się kto mógł. Cala 
Warszawa, stolica najm ilościw iej panu­
jącego nam wówczas króla polskiego, 
Aleksandra III., dążyła na Ujazdów, aby 
się tam zaroić nieprzebranym tłumem. 
Klowni wychodzili na dachy drewnia­
nych bud, uderzali w bębny, dzwonili, 
albo trąbili i wołali przejmującym glo-

—  Za dziesięć minut rozpoczyna su; 
przedstawienie!

—  W oda źródlana! —  krzyczał w yro­
stek, dźwigający gliniany dzbanek i g li­
niany kubek.

—  Pierniki 1 —  pojękiwała babina, 
przysiadłszy na brzegu swojego ciężkiego 
koszyka z „towarem  kołonjalnym".

Do budy wchodziły ze śmiechem ele­
ganckie damy i wytworni panowie w  cy­
lindrach, i pokojówki i rosyjscy żołnie­
rze, wypluwający pestki na lewo i na 
prawo, i rzemieślnicy, i nadwiślańskie 
andrusy, i gimnaziści.

—  Najsilniejszy człowiek na świecie!
—  ryczał jakiś impresario w  czerwonym 
szlafroku, wylazłszy na ganeczek sąsied­
niego pawilonu. Za tym purpuratem sta­
ną! tęgi drab w czarnym trykocie na w y­
pukłym torsie; pierś zawieszona ordera 
mi; napręży! muskulaturę żylastych rąk 
dla demonstracji na wabia.

—  Nie nadymaj się tak gęsto, bo ci 
biust pęknie z mendalami! —  zawołał 
ktoś w  tłumie.

Niemal jednocześnie z gromadnym 
wybuchem śmiechu, rozgłośnie zagrała 
mechaniczna orkiestra w  pstrokatej ka­
ruzeli, która właśnie jęła się obracać.

—  Co wolisz? —  zapytał mnie ojciec
—  siłacza, czy karuzelę?

—  Karuzelę —  odparłem —  ale poja­
dę na koniu! W  łódce nie pojadę.

Ruszyliśmy ku karuzeli. Po drodze 
mówiłem do ojca, zadzierając głowę:

—  Taki siłacz, co podnosi ciężary, to 
nic ciekawego. Jabym chciał zobaczyć 
takich siłaczów, co się biją.

Miałem wówczas osiem lat i ze wszy­

stkich (zeczy tego świata najbaraziej 
umie interesowała siła fizyczna.

Gdy karuzela stanęła, wdrapałem się 
nie na konia, lecz na drewnianego tygry­
sa. Zwierzęta dzikie i oswojone, gondole 
i kołyski, tej ozdobnej karuzeli wisiały 
parami na żelaznych prętach. Ja dosia­
dłem tygrysa, galopującego od strony ze­
wnętrznej; obok mnie, po m ojej lewej 
ręce, na tygrysa, któremu przeznaczono 
bieg na mniejszym nieco kręgu karuzelo­
wym, dostał się chłopiec starszy ode 
mnie, uzbrojony w żółtą nowiutką szpic­
rutę. Jakże mu zazdrościłem tej szpicru­
ty! Mógł popędzać swoją dziką bestję, 
a ja...

—  Pójdę po papierosy do tamtego 
kiosku —  rzekł do mnie mój ojciec. — 
Zanim skończysz przejażdżkę, będę tu z 
powrotem. Trzym aj się mocno nogami
i wolałbym, żebyś puścił lejce, a objął 
tygrysa wprost za szyję.

—  Nie spadnę -— odpowiedziałem z tą 
pewnością siebie, jaka cehuje młodych 
bohtfterów.

Mój ojciec odszedł, a ja  niecierpliwie 
czekałem, żeby z grzmiącym akordem u- 
krylej orkiesty ruszyła karuzela.

—  Czy kawaler po raz pierwszy je- 
dzie karuzelą? —  zapytał mnie chłop­
czyk z ubocznego tygrysa.

Wzruszyłem  ramionami i odpowie­
działem chłodno:

—  Już w zeszłym roku jeździłem i n i­
gdy nie siadałem na środkowego konia, 
ho to jest dobre dla dziewcząt. A dzisiaj 
zapomniałem wziąć z domu swojej praw­
dziwej szpicruty.

Chłopczyk odpowiedział łagodnie:
—  M oja mama, która tam stoi, nie

pozwala mi jeździć na prawym wierz­
chowcu, bo on dwa razy prędzej jedzie, 
niż ten, na którym siedzę.

Uczułem, że ktoś dotknął mojego ko­
lana, więc przerwałem rozmowę z chłop­
czykiem i odwróciłem głowę.

—  Niech-no malczyk zlczie, bo mój 
Sasza już długo czeka na swoją kolej 
przy tym karuzelu. Teraz pojedzie Sasza, 
a potem może sobie jechać malczyk.

To mówiąc, spocony stójkowy śmiał 
się czerwpną pucołowatą twarzą i jasne- 
mi oczami, a dłonią poklepywał mnie p° 
kolanie.

—  Proszę pokornie zaraz zieźć z len- 
parda, bo mój Sasza chce siadać, a czasu 
niema. Ot już i pierwszy sygnał daje ko- 
mandir karuzela.

Twarda łapa rosyjskiego policjanta 
klapnęła mnie w udo. Zawołałem:

—  Tatusiu!
—  Czto „tatusiu"? —  parsknął śm>?' 

chem stójkowy, kolo którego %;ąoił. ś"- 
blady chłopiec, patrzący na mnie z u c h " " 1 

Ic. —  „Tatusiu" budiet potem a tiepć* 
zlezajl

I podchmielony stójkus sięgnął, aEv 
mnie ściągnąć z tygrysa.

Ale ja... nie wiem sam, jak się ł°
stało: kopnąłem go! Jego pucołowata, ab
koholicznie spocona twarz znajdować 
się na wysokości mojego kolana. W idzi3  ̂
łem tylko tę twarz i pomidorowy szty" 
ny kołnierz, z którego się ku mnie "7 ' 
bałuszyła. Ze wszystkich sił kopnąłem ' 
twarz, trafiłem  jednak w  kołnierz. 
cjant cofnął się pół kroku, na jego twa­
rzy odmalowało się zdziwienie.

—- Eto szto!? —  zawołał
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Jstt si lioKi na tegoroczne zbiory?
WCZESNE JMROZY W  TESIEM I PÓŹNA WIOSNA ZASZKODZIŁY W  WYSOKIM STOPNIU OZIMINOM. —  DO­
TYCHCZAS Z PO W O D U  ZIMNA TYLKO W  NIEKTÓRYCH OKOLICACH ROZPOCZĘTO ZASIEW ST WIOSENNE.— 
NIE NALEŹ1 P PiZECIEŻ PODDAWAĆ Sil PBSiMISTYCZNfM NASTROJOM. —  KORZYSTNE W PŁYW Y AT­

MOSFERYCZNE MOGĄ WPŁYNĄĆ N A POMYŚLNE ZBIORY.
Wywiad u Wiceprez. Twa Kredytowego Zlemsk p. Kaz. Przybij sławskiego.

Lwów, 8 kwietnia. ou", wierzymy, że tegoroczne kwiehńo

C*p) Nieżnyykle spóźniona w  tym 
raku wiasna wraz z wczasuiem nasta­
niem mrozów w  ubiegłej jesieni, wzlbu- 
dza.ą .poważne obawy co do wyników 
iteigorociźnych urodzajów. Ze względu 
na •ptorwiszanządne' znaczenie tej spra­
wy dla naszego życia gospodarczego, 
zwróciliśmy Ątę? idłó rricąprezeeb. m m . 
KrLdyiawugo Ziemskiego1 p. 'W m u w za  
PraybysIawisikieBO, znakonmago znaw 
cy spraw gospodarczych, z prośbą o ' 
wypaWiwdzenie swego zdania o- przy­
puszczalnym rezuWąćie tegorocznych 
abiorow. P. prezes Pnzyibystawiski, z 
cfałą uprzejmości1 ączyniąc zadość na­
szej prośbie, ■ skreślił .następujący obraz 
stanu zasiewów w  chwili obecnej oraz 
wynikających zeń' aspektów dla rol­
nictwa: ■

JcaejrTin wezosnc mrozy stały się 
por, odem. że nu znacznej połaci nai- 
urodiza.iiuajsz.ej części MaioińoMd. na 
czarnoziemie poaoHkim;' obsiewy ozi­
me poszły nikte i wr*łe pod śnieg. Oz - 
min-y, które z /pierwszej zimy wysziły 
nieźlei, —  po. czas ailnysn wianów i 
mrozów na wiosnę „cpsuly się i da­
lej się psują, a im) t. wymajzl nu zna 
ozLyoli przestrzeniach.

Skuliłem Logo w burdza, wjelu ipie.' 
scach zboża ozime mniszą być prze*' 
ranę, ą,. te. obszary na mowo jarem zbo- 

am obsiane.

Późna bardzo wiosna maże się oka­
zać L' aastrojalug dla ioIł UA ya Zate- 
dwi? gdzieniegdzie ■—  ' jak mnie infor­
mują gozpoczęły s»ię zasiew > wio­
senne, W oistatmch dniach donoszą z 
„polsjtuej Riviery" nad Dniestrem —  o 
zasUuym owsie dziś słyszę, że i 
w Uadzseonowio obsiewy rozpoczęte.! 
Natomiast na nrodza!j_em Pokuciu za­
mróz trzyma i piszą, że tam przed świę 
iaimi „w  pole nie pojadą".

Stare polskie przysłowie mówi, że 
•tkto sieje w marcu — zbiera w  garn-

Juiuś łobuz tuz za mm gwizuuął ź u- 
ciechy w dwu palce,

. Policjant wyciągnął ku mnie łapska. 
—  Siezajl krzyknął.
W yrwałem  szpicrutę z ręki mojego 

sąsiada i odruchowo ciąłem przez czer­
wony pysk. W  tej chwili drgnęła karuze­
la, zagrzmiały trąby, bębny, klarnety i 
»kurs“  się rozpoczął

Stójkowy pobiegt za mną, ale naokoło 
karnzeli tyle było ludzi, że musiał przy­
stanąć, a za drugim porotem mój tygrys, 
piszący śród gondol, Kołysek i rumaków, 
leciał już z taką szybkością, dosłownie 
a ie dotykając ziemi, że o zbliżeniu się do 
Mnie nie mogło być mowy. Aby nie spaść 
? a ziemię, objąłem „leoparda" za szyję 
* tak cwałowałem w pozycji poziomej, 
kerce rni waliło, jak młotem. Ludzie, bu- 
ny, pawilony, wszystko to zlewało się w 
JĘ£*aą masę nieokreślonej barwy. Koło- 
Vvaliśmy tak dosyć długo, a nawet wyda­
r ł o  nji się, że za długo, wreszcie orkic- 

ra zamilkła. Ujrzałem ojca, który wra- 
J 1 od strony kiosku w towarzystwie puł- 
kownika huzarów rosyjskich. Opodal stał 
Policjant, trzymają? chustkę przy po- 
■czku. Szulca! mnie oczami. Znalazł. Za­

wołał:

Jestl —  i ruszył ku mnie.
A ja  zawołałem: 
r - Tatku!

-  Policjant odwrócił głowę. Zobaczył 
Pułkownika. Stanął jak wryty.

Pobiegłem do ojca pędem strzały. 
pt Oto mój syn panie pułkowniku —  
zdziv*aŴ  mn'c ojciec, poczem zapytał

' Co ty masz za szpicrutę?
Jechał konno —  rzekł elegancki

we zasiewy uorćwrają normalnym z 
marca, o He majowe deszcze udnk.om
ptrzyjdą w  pomoc. W-airSźtialt ,,ziiemiań- 
i iki'“ .bowiem, ten waTEata/t pod: golem 
niebem —  jest zawsze zależny od wpły­
wów atmosferycznych.

Nie mógę pominąć milczeniem, że 
wielką pomocą dla tych warsztatów są 
tegoroczne „kredyty zabawowe" prze^ 
rząd, ąa zakupno zboża jarego w  Ban­
ko Gcł-p. Kraj. przyznawane. jak nie- 
mniieij także kredyty dlnboterminowe, 
udzielane również prsfcz rz^d na za- 
knjrao saletry cLbizowBteój. Nawozy 
■te .ujfete na zpśuj&m&ffe ózwniny, prz.y- 
cziynią się niewątpliwie j do ich reraro

niem wielkiej pomipy, święcili da­
wni i Polacy rezurekcję.

pujKOwma —  więc jaKzc bez szpicruty;' 
Nieprawdaż?

—  Jechał na tygrysie.
—  Tenmardziej. Nieprawdaż? Bił pan 

tygry„a?
Odpowiedziałem nieśmiało:
—  Tak... Trochę.
—  Niech mi kawaler odaa.. —  usły­

szałem za sobą głos mojego towarzysza 
z karuzeli.
, Oddałem szpicrutę.

Wtem rozległa się WTzaw-a i tłum po- 
czął'biec w kierunku słupa.

—  Widzisz? Ktoś się wdrapuje na 
słup.

— Jabym chciał do domu.
—  Do domu?
—  Tak
—  Tak.
Spojrzałem za siebie. Policjant zni­

knął.
Pożegnaliśmy huzara i wsiedliśmy w 

dorożkę. Rozglądałem się, czy nie wyli- 
zie z której strony policjant, ale nigdzie 
nie było go widać, a kiedy wyjechaliśmy 
na Nowy Świat, uczułem dla policjanta 
wdzięczność, że się na mnie nie poska­
rżył.

—  Przyznaj się —  rzekł ojciec. —  Ty 
coś zbroiłeś

—  Nie, nie/oroszę tatki. Nawet nie 
miałem czasu. Przecież jeździłem karu­
zelą.

—  A może cię zemdliło?
—  Nie, nie, prószę tatki, tylko... ja 

czuję, że wyrosłem z karuzeli. Jabym 
cbciąl, proszę tatki, jaknajprędzej ■ uro­
snąć.

— Ano to... ja  nie mam nic przeciwko 
lim u Rośnijl

a u  —  podniosą w yd a jn ie  p lon y, spo­
wodują korzystny wynik żniw.

Nm jest zatem wykluczona nadzie­
ja, ie chwilowo smutne dla rolnictwa 
asipekta ulegną zmianie, dzięki ko­
rzystnym wpływom abaC-sferycznym. 
W  myśl gospodarskiego przysłowia, je­
śli wędzie „mokry maj, to żyiio wyro­
śnie jakby gaj" — w jesteni zapełnią 
się stodoły —  a om!ot abjfża da wyso­
kie rezultaty.

Źyczyóby sobie togo należało ze  
względu na ogólny stan gospodarczy 
państwa, gdyż o,d wyniku żniw zależy 
aprowizacja miast, umożliwiam* eks­
perta abeża zagranicę, a cc za tem

bowali się w  przesadnym ceremon- 
jale. wszystko judnt, iakim on był 
—  kościelny, dworski czy szlache­
cki.

Ceremomjał zaś owej epoki w y­
magał nietylio 'bogatych strojów, 
przesadnej dekoracji, ale i wiel­
kiej wrzawy, aby, jak mówi współ­
czesny estetyk, „była radość dla 
oka 1 dla ucha".

f ani Guebriamt, Francuska, któ­
ra podróżowała po całej Polsce i 
notowała skrzętnie swe wrażenia 
z pobytu w „kraju, pełnym osobli­
wych zwyczajów" zapisała w  
swych pamiętnikach, iż Polacy są 
bardzo pobożni i zarówno poddani 
jak i królowie wraz z rodzinami, 
spędzają większą część nocy z sobo­
ty na niedzielę w  kuśeiolach.

W  stolicy, w  nyaslach, a nawet 
wsiach, strzelają z armat, moździe­
rzy, organków, fuzyj i pistoletów 
przez próżną beczkę dla większego 
hałasu.

Przy kościołach palą beczki 
smolne, co powoduje często poża­
ry".

Na rezurekcji bywał zawsze cały, 
dwór królewski. Nabożeństwo to u- 
ważano jako pewnego rodzaju uro­
czystość państwową, podczas ktp- 
k ej występował król jegomość, jako 
reprezentant naroiu.

Wokół zaś niego gromadzili się 
dostojnicy państwowi, aby wspólnie

Z  literatury francuskiej.

Jsan MLr&js: Nbkium.
W  A t  ihr warum dor Sar*1 wohl 
So gross und schwer mag sein? 
lob logt‘ auch meine Lieibe 
Und int-men Schmerz hinein.

Heinrich Heine.

Pułk, puk, puik —  z chyżością żuka,
Puk, —  Stolarczyk zmarły oh siuka.

„Stolarczyku mój mitenki,
Zrób z orzecha, zrób z sosenki,
Trumnę wielką., abym do niej 
Złożył do snu me Kochanie".

Pułk, puk, pule —  z chyżością żuka,
Puk, —  Stolarczyk zmarłych stJka.

„Niech ją. zdobi atłas biały,
Jako ząmków Jej kryształy;
Niech' błękitoią się wistążeczti,
Jak oczęta mej dzieweczki". -

Pul, puk, pułk —  z chyzoscią żuka,
Puk, —  Stolarczyk zmarłych stuka.

„Gdzie się strumyk srebrem plami 
Pod klonami, pod klonami,
W  por/o. fedy kukułka wolą,
Inny dotknął ust Jej, czóła".

Puk, puk, puk —  z chyzością. żuka,
Puk, —  Stolarczyk zmarłych stuka.

„Stolarczyku, móó mileók.
Zrób z orzecha, zrób z sosenki,: . 
Trumnę wielką, ab^in do niej ..
Złożył do snu me Kochanie".

Przełożył Henryk BaOt

uczcić Chrystusa, Mósy zruaj‘tych- 
• wstał.'

Na rtzureKcji w  katedrze świę­
tego Jima zjawiał się -również cały 
ówczesny korpus dyplomatyczny, 
chociaż nieiktórzy posłowie nie byli 
katolikami. :

Ża ostaiuich królów przybywał 
do katedry uawet poseł turecki, o- 
dziany odświętnie w  jedwabie.

P. zyjozuzai karetą, zaprzeżonf 
w dwa .arabskie bachmaty.

„ Niedługą miał drogę do przeby­
cia, bo jechał z „zielonego lopiu“, 
który stał przy dzisiejszym placu 
Małąehowskiegc, w  tern mniej wię­
cej miejscu, gdzie wznosi się obec­
nie kościół ewangelicki.

Augu.ii III, brał udział w  uro­
czystej procesji, która obchodziła 
dookoła Katedre.

Przy boku królewskim postępo­
wali ministrowie i sen Tt w  kom­
plecie.

Za poprzedników Aagmsia Iii-go  
obchodzono trzy razji dookoła ka- 
ted y, ponieważ August fm c i był 
bardzo otyły i męczyło go chiidze- 
nie, więc aby nie ypjawiać królowi 
przykrości, raz tylko jeden szła pro 
cesja naokoło kościoła.

W  tym czasie anylerja ustawio­
na na „Gnojowej Górze", dzisiejszej 
ulicy Oboźnej i Sewerynowie dawa­
ła honorowe salwy.

Nie żałowano prochu, bo strza­
łów było 3U0.

Stanisław Poniatowski bywał ró­
wnież na rezurekcji i brał udział w  
procesji.

Zarzucano mu, iż król-sceptyk, 
zwolennik Voltaira czynił to niechę­
tnie, nie chciał jednak dawać złego 
przykładu, więc pobożnie bił się w  
piersi. •

 o------

SPECU LISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENE3TCZNYCH

D r .  L A U T E P S T E S U
Lwów, Sykstnska 37, (róg Słowackiego)! 
Leceimio włosów, plaiu, Euamion, i Ttr™ 

lizą, lucpą kwarcową- 7091*19

N igdy jednak nie obchodzono

udzie, poprawa bilansu ŁaMlowegu.

U S M A K O S Z E I !
Z pi zed wojny znane z Niezrównanej jakości

Doboruwcf mieszanki i łfcftBĄT
v irmy

wassili Perioff ■»•>*
D a  n a b y d L  w s z ą d z ie ^

III
O BCH O łlZ Ił JĄ Z W JELK Ą  P O M P Ą  CA ŁY  NARÓB A  K RÓLOW IE  
UROCZYSTYM  C EREMON JĄŁEM. - -  HR6I. W Y S T Ę P Ó W  A L  N A  
PROCESJI JAKO R E P R E ZE N T A N T  NARODU. —  PnZEPYC ri CERC- 
M ONJAŁU Z CZASÓW  SASKICH. %  I KRÓL SCEPTYK N IE  UCH Y­

L A Ł  SIĘ CD TR AD YCYJNEG O  OBRZĘDU.

/ .wów, 8 kwietnia. 

Bardzo uroczyście i z zachowa-

jej tak hałaśliwie, jak za czasów 
Sasów.

Ludzie schyłkowego baroku, Iu-
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Icm i9lfirisij łn  7 f l 't f  flilO  i II Nadmiar tipazezn cundaia kiąienia krwi oraz nor-
SJiHs|i*» UOIl III ( U  liW lM |. u m  IWi.1 walne unkop nowan e estego organizmu. Precz więc 

z tłuszczom, niecił żyje imskia unia. najdogodniej i na„ssuteez&.0j mo na oeiągnąi' prze?

L e i c h  n e r a  K ą p i e l  s m u M o i c i  N r .  1 0 0 i .
od ez su pojawien a. się tego p r e ^ a t u  na rynka tysiące ludzi rwało sposobność przekonać się, że 
przez kipiele te os^.ga eię znaczny uoy m- ” igi b*z ź doych. u,p mnynh dla żarow a sk tków. 
Letcnnera 1.01 kąpiele snukłOitoi są również kąpielami piękność', gdyż c^yn ą aato śnieżno- 

b.ała 11 delikatnem i osuwają wszelkie wady skóry.
Cena za kąpiel £t. 4.5Ó. Je na h"ran|a J2ti Kąpieli.

Profile  i perspektywy.

Poeta - cyganH

ORSKAWE WSPOMNIENIA 0 GENJALNYM YERLAINIE U« JAK ZYfc P IEW C A „WĄDR0$CJ«. —  VERLAINE NA 
TLE OGRODU LUKSEMBURSKIEGO. —  FANATYCZNY WIELBICIEL VLBLAINE ‘A. —  nMJtóOR POcZJI I  KU­

CHARKA, —  i iCSZWYKŁY BAL -  ESPRIT.

Paryż- w kwięHluiu. 
i grodów Pąryj^s,

posiada
Ogród LuksamiwTBfe-i,

najwńącej moźp wspomnień o dawnych 
poet&Ch i o tej, jedynej w  swym ro- 
dąąju ppoa;f.;i łkeratitry z epoki k°uca 
R°®S|iłyjgfflij, Rpzeohwizfei pp tym o- 
podeie pusłiiżyły za rodzaj JSa&hńle* 
■nią (fla jednego z fejtetamsiów parys­
ki® Comoedia, p. Ferdvnanja. tjae, 
fc#óry żaręczą (w nr, 286-tyni tegoż pi­
sma,}, źa widok tych dr^ew, kwików, 
ławek karniewn^ch, btoistow, fortun i 
różnych szczegółów. przypomniał: ży­
wa mRoghe jn* t*a»y, kiedy ,*«<??. 
chodniki tego cigradu, juko bliskiego 
.bdeUń-y, zwanej Oitarłier Lartin, prze 
<'-ho<iził, międny wielu snoytH. s a »  
Veila£ne...

Rjfrwiost „M ąd rtśc i *. — . p isze  o. R a c ! 
—  zjhwiał się tam « »  k fro ę  jodynie, 
mby mOkmć w jakiajyś ItóŁej knajpce w 
Jaj dzielnicy, albo w szpitalu. Na ba* 
luyftPM&ia opo-pty, ze *wą bladą U «>  
kH|, a z nozyma ząo.-^iwienioiifinu,

przechadzał jjję w towarzystwie kilku 
lim itów, aUbo niewiasty w ubraniu 
MęjSkięna, W wielkiem czepcu gwpo- 
dy-m, alifco też w  gronie swych przyja­
ciół, o wyglądzie, ówiadęzącym pieco 
o przyzwyczajeniu do włóczęgi nocnej. 
Kto chciał Zawrzeć bliższą znajomość 
/, tem towarzystwem^ uzbroić się mu­
siał

w specjalną odwagę,
jeśli sio odziedziczyło pewnego rodza­
ju obawę przed takimi potępieńcami, 
gon iącymi w tak ekscentryczny sposób 
za ideałem. Byli nawet tacy, którzy 
nie mogli inaczej ozyiać ich dzieł, juk 
przy drzwiach szczelnie zamkniętych, 
w tajemrpcy prsed najbliższą rodzina.

Dopiero pewien młodzieniec z ko­
ła mych znajomych, wrezto, pader in- 
KJiigentr.Y, ale o rozwichrzonych wło- 
eącb i Kleach, należący do najbliższto-

go otoczenia Barreste, a p&yja®fel Mo- 
rea^a, przekonał mnie, że powinie­
nem zerwać z dzaocinnemi jVBesądunuf 
przyuzem obiecał mi święcie, że do­
znam od poety przyjęcia wprost olim­
pijskiego, niezapomnianego.,.

Ciekawy z natury, a  przytom ma 
jąc z-arni* kbieraińa materiału do sw e­
go przyszłego zajęcia, zresztą mało po* 
pła^-tgo, jakim jest zawód pamiętni 
karza, dułem się w  końcu na,mówić, je 
dnakże pod wiauuinkiein, żeby się to

Wełny, Jedwabit

odbyło bez zbyt ścisłego zh liierla  oso-
bisłego a daleko Od nieod2ącm&go za- 
pąęhu knajpy, woni z wytrząśmętiych 
faok i apodeozkiów po tnunkącb...

Ołsawiąłein pię toż, ż?, z  obowiąz­
ku będę się rpusrjał pirzęzwyęięoyć flo 
jedzenia i picia-tego wszystkiego, na co 
liche moje. zetoawie nie pozwala’ .,. Mój 
przyjaciel wymawia, mi srodze map 
obawę przed tem wszyaHciem, jak ró 
«  meź mą pubłażliwtóć wzgigdoui zna 
nego wówczas ojcaLahumakeru, oweg- 
D.ogencga w  śmiecący® ze starości 
-jurlucie, od którego także, w  braku 
■gcriijupzu. zalatywała ostra woń cyga 
aeiji. Dobrze, ale Ło bid człowiek, lu 
hiacy świege powietrze, więc ną jego 
l:wayjfy był odibłyek rir ba...

Oatateczruo skończyła się na tem, 
że mój przyjaciel pratrzetó mi spr Wi- 
dizii} Verlai(pe‘ą pod drzewa Alei, wie , 
d.ącej de Obserwatorium, Z aw sze  to by 
ło na świażem powiettrzu, a zarazom 
blisko Cafó du Globe, gdzie ;poeta clię- 
tpie przesiadywał.

Spotkania m m & sm n®  aa 
Czekałem nięciófpKwię w A!m, ąlę wi- 
kogo doczekać pie mogąc. zasze­
dłem do Cafe Ja Ciobe...

Togo wicirka władnie sdę obawia­
łem. Na ławce, n^przzejrw mego przy­
jaciela, siedział FieJsy Lńlinn, a przed 
nim długi 'sad spodeozków, znaczą­
cych ilość wypityck absyntów. 2 kie­
szeni, napchaaej gazetami, wyglądał 
numef Figara. /Cyęsżta;., kawiarnia by­

ła pusta i niezbyt aachęcająca1... Na 
dworze śpiewały ptak*, rzędy olbrzy­
mich drzew podobne były do wspa­
niałych sklepień, a. Cztery Dzielnice 
Śwteła, na pięknej fontannie, dłuta 
Carpeauz, świeciły w  słońcu, jak 
szmaragdy.

Nie Stogiem jednak tych pbnów 
skłonić do wyjścia na tak piękny 
świat. Bo*ski poeta opowiadał, grosem 
ochrypłym.

o haniebnym wyzysku 
ze strony wydawców, tych gąliga;nówr, 
którzy go ze fkóry obdzierają, a potem 
o majestatycznej ntowiidzialności re­
daktorów różnych R e m s, w których 
przedpokoju wvciei"ać mutsiął ostatnią 
parę spodtni, jifk u dentysty. A kiedy, 
zniederpitwiony, wyszedł 'rfamjtąid na

M a  y letnie, biel zuians
chwilę do kawiar®1, dla odświeżenia 

.•sdfi, tó potem tT,zaba było odgadywać 
w ptnaetapokojn kolejkę od nowa ftd.

Z ogr.ampytu nie^rnakiem opuści­
łem to towarzysiwO, żeby odnaleźć me 
£9 poczciwego Scnmjiakera.

Tak jest; Biedlny Lśljan trac? sta­
nowczo na zbliżeniu, cizęmu też w  caę- 
śdi'przypisać należy, że rak mało miał 
uznania wśród spójczeisiłycli.

Ogród Lukeembursk-i, cyganefr-f z 
przed #0 lait, zieloność, drzew,a, wio­
sna,, kwiaty, wszystko to budzi we 
mnje wisj-omnieniie Innego jeszcze zda- 
rżenia, a także złączonego z tą dziel­
nicą.

Pewnego wicczwa, zarłuchany w 
muzykę pod bahufa al:ynapgo Selfeni- 
ka, zdobiłem pct^padtkiwm znąjoiii-ość z 
fanatycznym wielbicielem Verlaine‘a, 
ftudeutem rticbitektąry a przynaj­
mniej wmawiającym vY swych rodzi­
ców, u^rzymiujących go pa mnieme- 
nyck studjianli, ze zgłębia, Ujemuico 
tej szlachetnej rshiki, Był to dużv dry- 
bks ? tąk lentwy. ze kiedy upuścił 
półfrainkówkę W dystrybucji igłwuęzpej, 
nie chciało mu się po nw». pchylić. Ta 
beztroc-ka, bjdąca może rodzajem zwy­

rodnienia wsroaniaio7nvshjti#ci- nrzy-

„K0PERNIK“ — NAJWIĘKSZA fiWIATECZNA PREF.ERA — ^MARYSIEŃKA"

D o u g l a s  F a i r b a n k s
rr swoim ostatnim i najnowsajm szlagierze, największej wytwórni łwiota. 

„UNITBD a r tu s t i^  P. t- }Q W ;Q k  2  b iC Z C m * £

Film u niebywałej wystawi" I wykwintnej sensacji. Początek przedstawień codzien­
nie o godzinie 3-cięj. 3068-2

prawiała ę o  jednak o różne rzerary na-, 
deir prźyiare, jak np. wypędżuino go z 
mito^kania, rodzice go e;ę wyrzesli. 
nio miał co jeść M . okułkiem tęgi- 
wiiclŁiciel Yedaine'a wycbwM jak 
azcizapa, ozym^o wirazeme ascety,: 
tem hardiziej, że .nopił długą, czaru*, 
brodę. Naiżyh^ałem go wtedy; JUóeira, 
W końcu zrobił się zwykłym wagabun- 
dą., bez daichu, a więc sypiając pod 
mostem, ®a ławkach ogrodu, gdziie się 
adaaizyło. Byłem o tyje naiwny, żem 
go zabrał do .ajeide, do przyzwoitego 
dosyć mieszkania, na Notre-Dame des. 
Champs. Sypiał odtąd na kanapie.

Korsyifitojąc z ruej gościnności, jadł- 
tylko dużo, o ile było co i nie robił li­
teralnie pic. Do ogrodu nie ch^tarfl. Sle* 
rjŚ pewnym czasie, zaczął gd:4eś bru­
kać, zaw&ż0~ć> tej samej godraa ie, ̂ Przy 
c-zern utył nagle tak r.'oc,no, zem już 
nje mówił nań; R56®^ij ale* Franz 
Hals. Myślałem srbie: czyżby schadz­
ki miłcisne ? Nie awwiałem na to u- 
wsgi.

Aż raz, pmcPoctząc blwk.j Jbsor- 
wailorjum. w  tem eam/ro mipjyeu, 
gdzk ate&m wśó c/ekałcitrt, buz ókutku, 
m  przyjścia W laineA , peipatrayleffl 
go, jak czynił jakieś dziwne gesv« w 
stronę okna. w  jodnum z BiiąpzkaĄ, jąk 
by czekając na mak umówiony.

Schwytany na uczynku, wyznał 
całą praiwdę. Rzeczywiście miłość W 
tam się Uiła, ale nie bezinteresowna.

po;eca tanio t . f u h r m a n
J a g ie ł  o ń s k a  2 ,

Ubóstwiania byłą huohaiką, ki ora w
zamian za uczucia darzyła .go obficie 
resztkami obiadu z niezłej kuchni. A  
była to nzecz nie do wiary,, kucharka, 
hńcluUa i mlsszlktuuie Alfonsa Dan- 
uet‘a...

Jakby manna niebieska Nidająek 
ż w yżyn Parnasisty, na mego biednego 
lokatora. Ale to mnie zniechęciło do 
niego. Go za cynizm 1 Go za poniżenie, 
żeby za pośrednictwem udanej miło­
ści do kucharki, korzystać z kuchni 
naszej sławy. On, fa-pątyk wszelaktoi 
litoralury!...

Wymówiłem mu gfwwmość... Czy­
li raczek nie mogąc go się pozbyć, sp?  ̂
kawałem mój knfereą i' wyprowadzi'1 
łom się od mogo d*> dalekie, djśglnicy* 
po drugiej s ian ie Sekwany.

Wolałem rozdać się z pięknym 0 
grodem ze irspomnieniaroi KrótowM 
Marji Mśdiicie, z* cha.rak.terywtycznyto 
Piawym Brzegiem i Dzielnicą Łaciń' 
sTuą, niż spółżycie z  bel-eisiprit, w  P'id-0- 
hnym rodzaiu... II. Rnsomowcki-

R O f W  ó T
i iTOiaważnienle .nalżaństwa wedtug obol 
wiązujących obecnie uataw ’w P-slsĉ  | 
Książka opracowana przez adwokata Uf* 
Blkona Marguliesa we Lwowie du nnbY" 
cia w JtsMga-mtaeh.' ^
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Wiosna! Wiosna!
WIELKANOC I WIOSNA.

Lwów, 7 kwicitroa. 
Swięfsa Wielkanocne mają, zawsze 

urok wiosny. .
Każdy podmuch w i atru, każ den 

promyk słońca, '.nawet każda kropla 
desizczu krzyczy o wiośnie.

Radość wiosenna ogarnia ludzi i 
jej czarowi podlegają nie tylko ludy 
białe, lecz także żółte, bronzowe i 
czarne

Wiosna to —  bogini, czozona na 
wszystkich lądach, we wszystkich 
krajach, a knlt jej jest nieśmiertelny, 
jak ona.

W  Japonji, gdy zakwitną wiśnie, te
ulubione drzewa synów krainy Wacho 
dzącego Słońca, —  do ogrodów, par­
ków i na pola wychodzi cała ludność 
stolic, mniejszych miast i wiosek.

Do Tokio, Jokohamy i Geaki zjeż­
dżają się z całego kraju urocze, po­
wiewne gejsze i popisują się swoją 
tradycyjną sztuką —  śpiewem, mimi­
ką i tańcem, współzaiwdonjeząc o ty­
tuł gejszy-wioany.

W  starych Zastygły eh Chinach ani 
rewolucja, ani wojna, ani komunizm, 
na gwałt zaszczepiamy przez przed­
siębiorczych sowjaekich drabów, nie 
mogą 'zmienić wiosennych obycza­
jów.

Po miastach suną ulicami tłumy 
mieszkańców, przelewając się z jed­
nej dizielinicy do drugiej, palą ognie 
bengalskie i race, niosą zabawne fi­
gurki, z  barwnej bibułki zrobione, pę­
ki sztucznych kwiatów i

olbrzymiego papierowego smoka 
o pałających oczach.

Gdy słońce ukryje się. za górami, 
tłum, poprzedzany przez kapłanów 
niosących smoka, wali za miasto, 
gdzie potwór zostaje spalony, a w jego 
ogniu zabobonni ludziska palą napi­
sane na cienkiej bibułce życzenia 
swoje.

W  Mongoł ji —  państwie Żywego 
Buddy —

na pierwszy miesiąc wiosenny 
tysiące pielgrzymów dążą do 

Urgi —
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ZDZISŁAW  EŁESZCZYŃSKI.

Ś W I Ę T O .
Jesteśmy nawskróś nowoczesnemi ludźmi, 
więc nsom świąt nie potrzeba.

Świętem jest dla .nas nasze 1 a, 
kiedy się w niem odbija strzęp nieba

A kiedy nasze J a jest szare, 
ta go daremnie nie trudźmy.

Kalendarzem nie uleczy smutku: 
lesteśmy nowoczesnemi ludźmi!

Ogromnych, ogniotrwałych domów 
w których teraz mieszkamy,

Jde zapalą liche stoczki, 
arń złoto oryflamy.

tyjemy w wieku elektryczności. 
Obejdziemy się bez znicza.

płatny dosyć liryczuośc.i.
-^keewaźymy zwyczaj!

: le Pociąga nas przymusowe próżniactwo, 
etorg teatrów — i bainlkó.w.

N e Potrzebujemy mazurków 
“"ywjalaych obwarzanków-

smacznie codnia. 
nie jesteśmy głodni.

WIOSENNE RYTUAŁY W  AZJI I AFRYCE. — WIOSNA 
ZWYCIĘSTWO NAD POGAŃSTWEM.
świętego grodu, gdzie wznosi eię po­
tężna świątynia z olbrzymim posą­
giem Buddy.

Arcykapłan, siedząc na tronie na 
ołtarzu, wysłuchuje modłów tłumu 
pobożnych, a- pożastawszy samotny 
w świątyni, w imieniu wiernych zwra 
ca się do boskiego nauczyciela, które­
go dusza osiedliła się w  nim, i błaga, 
aby spełnił ich prośby pokorne, aby 
dał urodzaj traw stepowych, dla stad 
baranów, koni i wielbłądów, a płod­
ność —  owcom i kobietom.

W  Tybecie pielgrzymi, zgromadze­
ni u stóp mistycznej PoitaJi, 'ze stoją­
cym na jej szczycę pałacem Dal a j- 
Lamy,

oczekują na przybycie gońca od 
najmądrzejszego z dostojników 

„żółtej wiary" —
lamaizmu —  Panczetn-Lainy.

Ma on przysłać horoskop na okres 
czasu od wiosny do wiosny.

W  pustyni arabskiej, libijskiej, w

CHRZEŚCIJAŃSKA —

Saharze, w północnym muzułmań­
skim Sudanie —  branżowi Arabowie, 
biaJi Tauregowie i czarni, jak heban, 
murzyni Hałx& —  spotykają hucznie 
pierwisze podnuchy wiosny.

Zaczynają od m-odłów w  meczetach, 
gdzie niektórzy wyznawcy Proroka 
przy dźwiękach tambairynów i fletów 
tańczą do utraty przytomności; tłum 
„mumirów" słucha wizniosłych słów 
korami i modłów multów sędziwych, 
z podziwem patrzą na tych, którzy 
rozpoczynają z wiosną daleką piel-' 
guzymkę do Świętego grodu Proro­
ka —  Mokki, skąd powrócą z tytułem 
„hadż‘‘, więcej poważanym niż na­
zwisko książęcych rodów

W  Dżragli na Gangesie piękne ha* 
jadery i dziewice niewinne wieńczą 
kwiatami kolumny staxych świątyń 
i ołtarze z białego kamienia, śpiewają 
na cześć bogini wiosny, miłości, uro­
dzajów i płodności hymny prastare; 
karmią, święte węże białemi gołębia-

JU ff" W s s tę d z ia  d o  n a e y c i a  ~
F laszka Zł. 1*7 5.

,11 KIERY HOLENDERSKIE

\  p i j p r a w i e  na całym Świecie 
wytworne holenderskie likiery 

i wó ki

oi 1 5 3  m

iBLSTimr &&

H U L S T K A M P
Do i'abycia we wszystkich 

pierwszorzędnych handlach, re- 
staurac ach i barach.

Siniejemy się z solennych wizyt 
i odświętnie wyprasowanych spodni!

Czujemy nieprzezwyciężony wstręt do
tłumów.

które raptem wzbierają, jak fala

Do niekullywowanych rozumów, 
które byle-oo rozpala!

Nienawidzimy łyków,
którzy hras-dessus, bras-dessous,

promieniują skrzypy nowych trzewików 
na familijneań rcndez-vous...

—A swoją drogą, jest nam czegoś
markotno, 

kiedy t a m c i świeca swoie śwjęta,

mi, a głębiej, w  lasach niedostęp­
nych,. w ukrytych, tajemniczych wą­
wozach składają, ofiary ludzkie na 
cześć Wiszny i Sziwy...

Wiosna —  czais miłości, radości, 
pragnień niejasnych, tęsknoty słod­
kiej i obezwładniwpcej, wszędzie, jak 
ziemia szeroka, fcroazy w  pochodzi* 
tryumfalnym śród bicia serc. płomieni 
nadziei i żaru pożądania...

Nasze Święta wielkanocne są pa­
miątką zwycięstwa nad pogaństwem, 
zwycięstwa niebiańskiej miłości nad 
szalonem pożądaniem radości ziem­
skich.

święto zwalczonej śmierci ducha.
| ztarutego jadem ziemi i grzesznym 

ogniem, palącym ciało człowieka...

F. A. Ossendowski,

i i  p iefisks Brani 
słu m e g o .

Lwów, 7 kwietaiia.
Jak nais ze sfer przemysłowych in­

formują, powstaje w  Bieżanowie pod 
Krakowem, na przestrzeni 1200 mor­
gów gruntu, wielka łuszozarnia ryżu 
pod nazwą ,,0.ryzb..“ .

Łuszc.za.rn.ię te butdtuje konsorcjum 
najpoważniejszych tłuszczami holen­
derskich, a jest ona prawie na ukoń­
czeniu, taki, że już w  bieżącej kampa­
nii pokażą się na rynku jej prodiufcty.

„Oryza“ przy wykorzystaniu peł­
nej pracy, produkować może ponad 
15.000 w,agonów rociznie, a zatem bę-. 
dzie w  Stanie rilatylko pokrywać całe 
zap atrz ob erwanie ryżu w  Polsce, lecz 
będzie też mogła eksportować towar 
zagranice, na. co też produkcją już. z  gó 
ry jest obliczona.

W  ten sposób silanie aię Polska 
państwem Samów y sitarcza lnem a na­
wet aksportującem i w  tej gałęzi prze­
my słu.

Odnośne konsorcjum, mając -wła­
sno biura zakupów surowców w kra­
jach, «  których pochodzą, sprowadza je 
bez pośrednictwa maklerów bambur- 
skich, nabywając w  ten sposób suro- 
wiec odpowiednio taniej, co-wypadnie 
na korzyść konsumenta.

Prócz tego konsorcjum projektuje 
założenie obok „O ryzy" i innych fa­
bryk artykułów pierwszej potrzeby, co 
przy realizacji, uczyni z  malej wioski 
pbiskiej znaczne centrum fabryczne.

Bo dzie o: listwo- ma to do. siebie, 
że się je zawsze pamięta...

A te święta—to są przecież lata dziecinne, 
to są nasze najładniejsze wspomnienia,

kiedy wszystko było takie inne, 
nie zasnute' mgłami oddalenia...

...A swoją, drogą, coś mas za gardło chwyta, 
kiedy nagle — zaczynają bić dzwony!

Gdy stolica uśmiecha się, ja.It młoda
kobieta,

do któTej przybywa narzeczony...

Gdy ulica staje się nagle radosna,
jak młodość — gdy, obwieszczana gromy,

wiekiiście piękna. — Wiosna 
schodzi w smutne misze domy!

— Oud...
.Klękamy, razem z niemi, 

z temi, co są .duchem, prości,

i sercami wzburzunemi 
witamy Boga miłości...

Słowami nieuczóneimi, 
jak kazał Ewangelista,

chwalimy Pana nad Pany;

— ALLELUJA!
BÓG ZMARTWYCHWSTAŁ!
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Jakliś uśmiech seroe mi oniemia, 
Jakaś Waga opływa je łza:
Jakże pachnie ta wiosenna ziemia, 
Co wraz ze mną źmartwychpoiwsiać

ma!

0, - tych , twórczych ail weffl>iane
zdroje,

.W kióirah młode szczęście życia
Iśnłl

0, tych oczu, słońc wspaniałych
■dwoje,

Nad ugorom mych bezplenn/ch dni!

Wsitaje miłość jak son rozitęazona 
Udiarować nową wiarą, świat... 
Wstaję ja —  i wyciągom ramiona 
Ku przyszłości nadchodzących lat

Ilekroć głusza nocy 
Pragnie mnie trwogą zgnieść, 
Wsłuchuję się w tiwój oddech 
Jak w najśliczniejszą wieść.

A ten spokojny, równy 
Błogosławiony szmer 
Zda mi się być najgłębszą 
Me.lodją rajskich afer -

Maleńkie twe serduszko — 
■Niby w  przymierza znak —  
Drżące w przepaściach meg< 
Bije: tik tak, tiik talk...

Wiem witedy —  o jalk doibrze 
Te dumne roić any!
Że na tym śtwiecie, synku, 
Jesteśmy tylko my...

Ty i ja.
Ktody siediziimy i  mówimy 
O sprawach mądrych nieskończenie. 
Me słowa mętne jak hżajruM,,
TiwO'je — jak nieba pieśń szczęśliwa . 
A  pirzecje w  jedną, falę sg ływ.a 
Wspuinnień i marzeń naszych sttuga.

Jesteśmy jako dwaj podróżni 
Z dw óch tajnych, nieznajomych mro­

czy —
A mówią. soŁit nasze oczy,
Że nas od siebie nic nie różni.

W widmowej bieli księżyca, 
Błyszczącego zza gafefi krat, 
Zawiało zapachem dębu,
Pod którym śpi twój dziad.

Ozy to serce twojego dziada 
Tak pachnie w  srebrnym wietrze? 
Czy może serduszkiem twojem 
Nasiąkło to powietrze?

Kiedyś w  noc cichą, bezobłcemą, 
Gdy księżyca rozełtka się szloch, 
Prawnuk twój uczuje woń mroczną 
Twego serca, zmienionego w  proch...

Złoto lazary, tęczowe góry,
Zonze się łoją w  ciszę;
Kwiaty z  błękitu, hwiatfr; z purpury 
Jarzą się, w  młodej pysze;

Dafli beefhizeża myśl się powierza, 
Pełn je, chwały wszędzie —
A  tak się święci święto przymierza 
Z tom, co jest i  co będzie.

Na świait bez końca świętego słońca 
Rozwiana płonie grzywa...

To ptak-żar, duszka twa śpiewająca 
Pi zez duszę mu przepływa.

Artrr Ćwikowski.

Roznił się ten dzwon w  roku 1701, 
gdy spadł podczas pożaru kościoła.

W r. 1711 ulano w  Wiedniu z za­
branych przez króla Sobieskiego tu­
reckich arfnat, dzwon, ważący 38S 
eta. i zawieszono go w pamiątkowej 
wieży św. ozczepana w Wienniu.

Głosg publiczne,

„IN PGii&N KANN HAN Hm MER ETWa S 
HOLEN".

Odnośnie do zamieszczonego w nume­
rze naszego pisma z dnia' 6. bon. pod po­
wyższym nagłówkiem artykułu, piesi, nas 
poniżej wymieniona firma o wyjaśnienie, 
że sprzedaż Dolaróiwek iia spłaty miesięcz­
ne jest ustawowo dozwolona tylko polskim 
firmom. Szczególna, uwagę należy loży', 
na to, że sprzedawane przez Powszechny 
Zakład Kredytowy, Spółdzielnia z ogr. por. 
we Lwowie, Boczna Brajeiowsza 4, Dóla- 
rówki w niczem nie ..kolidują z obowiązu­
jące. ustawa- każdy zaś aupująey pc doko­
naniu kupna może się osobiście przekonać, 
że jeigo Dotarówka w rzeczywistości jent 
na jego nazwisko zdeponowana, a po spe; 
pieniu wszystkich warunków umową za­
strzeżonych ma wyłącznie prawo gry i e- 
wantualnej wygranej na tejżę obligacji.

Jak nas informuje wyż wspomniana 
Spółdzielnia, będzie ona udzielać kredytd 
na bardzo dogodnych warunkach naszym 
urzędnikom państwowym i samorządowym, 
którym to ostatnim z powodu wielce opła­
kanych warunków wród nich panujących, 
bardzo się to przyda.

Co się zaś tyczy ceny, po jakiej sprze­
dawane są Dolarówki na raty, jest zupeł­
nie zrozumiałem,, że firma łożąc tak wielki 
kapitał, jakoteż ponosząc ryzyko wahań 
kursu, musi ustanawiać ceny wyższe od 
bieżącego kursu dziennego.

• Waońcu należałoby jednak przestrzedz 
naszych czytelników, przed obcymi sprze­
dającymi zagraniczne losy, którzy nagabują 
naszą publiczność, namawiając ją do kup­
na zabronionych u nas losów

Przy tej sposobności prosi nae ,Jro- 
wy zoohuy Zakład Kredytowy" o zaznacze­
nie, . że z jirmami wiodeńskiemi jak: 
Śiegfrieć Luttingeir. Artuuld Knoll, Emil Ma­
jer ilid. nic nie mi. wspólnego.

3110
-  —o—---

N A D E S Ł A N E .

B. długmelni 1 asystent knurki cnwurg. 
Uniw- Jagiell. w Krakowie i b. długoletni 
kierownil Oddz. chirurg, wojsk. Szpitala 
Okręg, w Przemyślu

Dr. Mieczysław STASZEWSKI
powróciwszy z zagranicy ze specjalnych 
studjów przeprowadzonych na klinikach: 
prof. HaJgelanda w Stuekholmie, prof. Jo- 
iopha, prof. Lichtenberga, Keyssera i Go- 
chta w  Berlinie, proi- Mariana w Paryżu i 
prof. Bluma w Wiedniu

rozpoczyna z dniem 1* maja 1938

w Trusksw :u
praktykę lekarską w zakresie CHOROB

DRÓG MOCZOWYCH I CHIRURGII.
Aparat Roentgena dla celów ogólno dia­

gnostycznych. Djatermia.
Z dniem 1. roaje 1928 otwarty zostaje 

W  TRUSKAWCU

Pensjonat djetetyozny 
Drowej M RJI STASZEWSKIEJ

wzorowany na zagranicy. Przy, 
■muja wszystkich cnorych z wyjątkiem 
chorych zakaźnych. Kuchnia djetetycznc., 
wedhig z.3 sad prof. Noordena pod nadzo­
rem Dra Mieczysława STASZEWSKIEGO. 
Diety lekarskie w  zakresie CHORÓB NE­
REK * BuÓG MOCZOWYCH, PRZEMIA- 
1 7  MATERII, SERCA I NACZYŃ KHWIO 
NOŚNYCH, PRZEWODU POKARMOWE 
GO i t- d.

Kuchnia dietetyczna przyjmuje kura­
cjuszy również z poza pensjonatu.

Lekarz na miejscu. Wybór lekarza do­
wolny. Radio i fortepian dla użytku pen­
sjonariuszy.

Zgłoszenia, do dnia, 20. kwietnia 1928 
u drowej Marji Staszewskiej, Przemyśl 
ul. Smolki 15, zaś od 20. Kwietnia w Tru­
skawce „Pensjonat Drowej Marji Staszew­
skiej". 2681

0 powstaniu dzwonów.
SREBRNE TRĄBY MOJŻESZA. —  UDERZENIE DESKI W DESKĘ- —  
DREWNIANY MŁOTEK. —  W  ŚWIĄTYNI JEROZU1 1MSKIEJ. —  KTO 
WPROWADZIŁ WIELKIE DZWONY. —  INNE cliiKAWE SZCZEGÓŁY.

Lw ów , 7. kwetnia.

Tak często mi' się zjawia 
Najukochańsza chwila:
Wyciągasz rączęta do mnie.
Twój uśmiech1 mi się przy miki;

Twoj szczebiot się czegoś dopro szą, 
Chcesz iść, chcesz widzieć coś więcej 
Nad te pajace — kaleki..
Ofiary iiwej rączki dziecięcej,

O, nie chmurz się tak żałośnie 
I nie gróź płaeziu burzą:
Rozumiem, —  życie jeszcze 
Winno ci bardzo diuiźo;

Na słońce złoMhiałe,
,W ogrody zielonowłose,
Pod niebo nam obiecane 
Wyniusę cię, wyniosę...

Pod niebem, naim otbi, canem 
W proroctwie r'<aJdeniś dalleikiem, 
Będizietny żyli w ojczyźnie. 
Płynącej miodem i mlekiem;

Będziemy żyli w  .pokoleń 
SzeiOgu od nas idącym —
Czyż kwiat dziś nie jest tenisam.
Co kwitł przed’ lat łyroącem?

Zbawione wokół krążą cienie, 
Pachnących wiosen błądzą dymy,

(H.) Początek używania środków do 
zwoływania ludu na wspólne nabo­
żeństwa, datuje się od Mojżesza, który 
z rozkazu Bożego ustanowił regularne 
ofiary przy namiocie Arki Przymie­
rza i także z rozkazu Bożego kazał, 
aby kapłani

trąbami srebmemi 
zwoływali lad aa uczestniczenie w 
ofiarach.
, W  pierwszych czasach chrześcijań­
stwa zwoływano wiernych na nabo­
żeństwa, uderzając jedną deską o dru­
ga. albo też uderzano drewnianym 
młotkiem w  suchą deskę. Pamiątkę 
tego mamy jeszcze w  t. zw. grzechot­
kach i kle totkach.

Małe dzwonki były wprawdzie uży­
wane już w

„wiątyni jerozolimskiej, 
za czasów króla Salomona, aby da­
wać ludowi w przedsionku znać. kie­
dy kapłan ofiary kadzenia dopełni?

Wielkie dzwony wprowadził -w u- 
żytek dopiero w raku -400 

biskup Paulinus

z Kainpanji. Papież Sebastjan w roku 
B04 rozporządził, Ly dzwonieniem o- 
znajmianc wszelkie nabożeństwa

Chrzest dzwonów znany już był ze 
cząsów Karola Wielkiego, w raku 
797, a papież Jan III w rokn 963 uczy 
nił ten chrzest obowiązkowym i ogło­
sił, że podobnie, jak się nie goazi nie- 
poświęcanego, nieochrzezonego dzwo­
nu używać

do celów Świętych, 
cafc też nie godlzi się już poświęconego 
dzwonu używać do rzeczv świeckich, 
np. nie wolno dzwonić w dzwony po 

,święcone, by zwoływać lud na jaką 
zabawę, na teatr lut podczas parady 
jjolityi^nej O uiywamu dzwonów do 
świętych tylko celów, świadczą napi­
sy na starych dzwonach, które się 
jeszcze jako pamiątki zachowują: 
„Żywych zwołuję, umarłych opłaku­
ję, nawalnoSoi i burze rozpędzam, 
r. 1418".

W  r. 1563 w Mosiowie Dył najwięk­
szy dzwon, ważąc"

440 cfe.,
którego óanu serce ważyło 100 eta.

Francuski K o n i a k
„ M E R C I E * !  R D G E I r *
Będziesz zdrów i wesół przy stałem nży cin koniak a „Mende. RuUer“, i^ysto^-: 
naturalnego destylalj winnego Dodaje on siły i ochoty do pracy, .odgrzewa i od 
świeża znużony pracą organizm i ułatwia pi :e nianę materji. Dobry ten konial 
stwarza zdrową krew, a zdrowa u< w do bry humor. Pijcie więc tyUo gwaranto­

wany najlepszy i najtańszy koniak „MERCIER ROGER".

Do nabycia we wszrj dikich pierwszorzęd nych handlach delikatesów i restauracjach
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Wielki konkurs nowelistyczny „G a ze ty lJorannej“ .
B s z Trzy cenne nagrody !

vuńi może brać udział w kosuu ::e .
Idzie o  d jkończen  a i.o^eii „E 29”.

KTO PO SIADA TR O C H Ę  W YO B R A ŹN I, N IECH a J śiV  IAŁO  SIĘ ODWAŻ'Y! 
W A R U N K I TURNIEJU SĄ BARDZO P R O S IE :

Bez

Lwów, 7 kwie-tria.

Pismo nasze, wierne tradycji, 
dostarczania Czytelnikom coraz 
nowej emocji, a zarazem i dania 
możności wygranej —  ogłasza no­
wy konkii."'. Idzie o dokończenie 
nowel’ „E 2v kt ’>rej początek za­
mieszczamy poniżej w  odcinka fe- 
Ijelonowym. Warunki s% naslępu- 
j3.ce:

1)  Dokończenie ma być nie dłuż­
sze, niżczęJć ogłoszona.

2) Należy dbać o żyw? i zajmu­
jący akcję.

Fodziękow^ire.
Za uratowanie Córki naszej i 

Siostry Elżbiety Blausleinówny z 
groźnej choroby i za opiekę nie­
zwykle staranną, wprost pełną po­
święcenia, składamy najgłębsze z 
serca płynące podziękowanie .Jaś­
nie Wielmożnemu Panu Dr. Anto­
niemu Cieszyńskiemu, Profesorowi 
stomatologji Uniwersytetu Jana Ka 
zimierza we Lwowie. Wdzięczność 
nasza jest lem głębsza, że stan cho­
rej był ęiemal bezn: dziejny i je­
dynie.tylko; głęboka wiedza, śniia 
rość decyzji i; niezwykła troskli­
wość uratowały młode życie. — 
W  końcu zasyłamy także serdecz­
ne „Bóg zapłać" laborantowi insty­
tutu stomatologicznego U. J. K. p 
Andrzejowi Wronie za serdeczną i 
sumienną opiekę, którą otaczał cho 
rą przez cały czar przebywania jej 
w Instytucie Stfcnalołogicż nym.

BO D ZIN A  BLA  UST E l NÓW .

3) Dokończenie, musi uwzględ 
niać konsekwentnie fakty, przyto­
czone w  części pierwszej.

Nowele nadsyłajcie wprost do 
Redakcji „Gazety Po.anncj" z do­
piskiem „Konkurs nowelistyczny". 
Termin nadsyłania upływa ł  dniem 
1 . maja b. r. ónowiązuje skrypt

maszynowy. Nowele mają byc c- 
patrzone szyfrą (wzgl. godłem). — 
Nazwisko uczestnika należy zamie­
ścić w osobnej kopercie, również 
opatrzonej tą samą szyfrą (god­
łem).

Bliższe warunki podamy w  naj­
bliższych numerach,

nieosłaiuneinisiiiiietL
O CZEM MÓWI OBECNIE WYTWORNY PARYŻ. —  HISTORJA BRYLAN- 
TOWECO PIERŚCIENIA SŁAWNEJ _!EŚNIARKI PARYSKIEJ. —  POSZU­
KIWANIA IDĄ W  F A Ł S M W ltt  KIERUNKU. —  PIERŚCIEŃ ODNALEZIO­
NY, A PANNJł MISTINGUETTE POSTANAwlA NIE ROZSTAWAĆ SIT

Z CENNYM KLEJNOTEM.
PaTyż, w kwietniu. 

(H.) Niedawno . Paryż został poru­
szony wiadomością,, że sławnej ar­
tystce kabaretowej,

pamde Misrngnett 
jednej z najpopularniejszych osobi­
stości światka paryskiego — znil mą* 
wspaniały, bardzo wielkiej wartości 

pierścień brylaurowy, 
oceniany przez znawców na sumę 
kilkudziesięciu tysięcy franków. Pap 
na Miist.inguetibe zawiadomiła o znik­
nięciu klejnotu policję, zaznaczając, 
że o zgubieniu pierścienia niema mo­
wy,, a kraćteież ewsiala praw-dopode-b- 
nie dokonana W garderobie artystki. - 

Panna Mistir^uette wyraziła miaiij, 
.wicie przypuszczenie, iż ubierając się 
przed rozpoczęciem spektaklu, za­
pomniała włożyć pierścień na palbo 
i pozostawiła klejr,o w garderobie.
Dopiero na scenie zwróciła uwagę, 

że brakuje pierścienia.

Po ukończonym występie pośpieszyła 
do garderoby, ale pierścień zniknął 
bez śladu.

Policja wdrożyła energiczne śledz­
two, które zrazu nie zostało uwieńczo 
ne żadnym rezultatem Badania szły 
bowiem w Jderunku przesłuchiwania 
osób, znajdującym się Kry tyciej, u 
witozorn w teatrze.

Dopiero później się okazało, że pan­
na M;stingdette mimo swoich zeznań 
omylPa nę. i pierścień pozostawiła 

uiio w garderobie, lecz

w swojem mieszkaniu, 
skąd został skradziony przez Mażącą.

Królówa piosenki paryskie; odzy­
skała swój pierścień i postanowiła 
odtąd nie zdejmować go wcaL> z 
palca.

Każdy powinien zostać 
człcnkiem L. 0. P. P.

Ź  dnia.

Oszczędne św;ęta.
Lwów, 7. kwietnia.

—  Państwo zostajecie na święta w  do­
mu czy wyjeżdżacie?

■—  O, my nie możemy sonie pozwolić 
na wyjazd. Mąż taki zaipracowany... A  
zresztą... nie obchodzimy w tym roku 
świąt. Przyszliśmy do wniosku, że to po­
ciąga za sobą ogromne wydatki i naraża 
nas zawsze na niepotrzebne kłopoty... 0- 
sżczędność przedewszyistidem.

—  Zapewne... Ale tradycja... ;
—  Tradycja nie polega przecuz .w. in- 

tensywnem Okładaniu. sobie w izyt i  nie- 
-prżyitOińnem obżarstwie!

—  Zapewne, zapewne... W  każdym ra­
zie, nie odmówią nam chyba Państwo i 
spożyją z nami skromne śniadanko w 
pierwszy dzień świąt?

—  Dziękujemy serdecznie. Ale...
—  Niema , * le “ !
—  W  takim razie dziękujemy raz je­

szcze i przyjmujemy. Tylko stawiamy wa­
runek.

—- Jaki?
~  Że Drodzy Państwo zrobią nam ten 

zaszczyt i zawitają dc nas w dragi dzień 
świąt, na herbatkę.

—  Zrobimy Wam. kłopot.
— ; Żadnego! Nie będziemy się sadzić 

na przyjęcie. Trzeba być praktycznym...
—  W ięc do jutra?
—  I  do pojutrza?

Słońce wyszło na godzinkę z za chmur 
i złoci krzyże kościołów.

Wbrew pesymistycznym przepowiedniom 
zrobiło się ładnie. 1

Świat poweselał. W  parkach miejskich 
zielenią się łąju. Przeszedł kędzierzawy 
wireszcz po bzach- Pierwsze nieśmiałe, 
wątłe źdźbła traw chwieją się na lekkim 
wietrze...

Dom Iksów w  ruchu, dom Zetów —  tak­
że w ratłiil, Iksowie lobią wszystko podług 
domowej recepty, w którą wierzą, jak w  
Ewangelię, Żetowie „akwitują" w cu­
kierni... , .

Jedni i druuzy są przyjemnie podniece­
ni. Bo z tego, że się traktuje1 święta prai- 
w z n ie  —  nie wynika jeszcze, żeby przy­
jaciele mieli być głodni...

W  rezultacie: tu i tam ma-surki-poema- 
ty, baby-cuda, mięsiwa-ząoliiw yty!

Panie są zapracowane, panowie —  o- 
gułocem z walut, ale sympatycznie zre­
zygnowani.

Godzina, 1.0 ra.no. Iksowie dostają ud 
Zetów kolosalną, azaiję.

Godzina 10.30 rano. Zetowie dostają od 
Iksów olbrzymi bez.

Oszczędność przedewszystkiem.
 o------
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Dyrektor biura, żegnając się z panną 
Helą, był naprawdę wzruszony, Rrzereu 
cal wzrok z p iw nly na podłogę, odchrzą- 
kiwal i chwytał co chwila to za ołówek, 

to bibularz.

—  Pani zrozumie, pani wie..-, pani się 
spodziewała, to znaczy m y wszyscyśmy 
się spodziewali, no, ale niech parni tego 
Źle nie zrozumie, .'myśmy, jaktoby powie­
dzieć? Dość, że my wszyscy żyjemy na­
dal pod obuchem redukcji! Władze zaczę­
ły akurat od pani, a 1 ja daję pani słowo, 
że z m ojej'strony, jeśliby o panią cho­
dziło, to ja. osobiście panią zątrzytyiąl- 
bym!

—  A  więc.;., zostałam zredukowana?
—  No... tak!

Odetchnął głęboko i skrzywi! się zno­
wu boleśnie. Gorżlka iromja wypełzła na 
jego oblicze:

—  Po myśli ustawy z Dziennika U- 
st.aw i Rozporządzeń Nr. 27 do liczby 

•83887 pani jako- córka urzędnika pań­

stwowego i jako sda 'prowizoryczna, zre­
dukowaną została!

Hela, zdawna przygotowana i  zdawna

uprzedzona o wyroku, cicho podeszła do 
pana Skalmierskiego i ujęła jego popla­
mioną atramentem dłoń.

—  Dziękuję panu, panie szefie, za 
wszystko....

A  potem pożegnała się z kolegami i ka; 
leżankami. z woanytm i z Chłopcem do 
posług —  i  wyszła z biura paszportowe­

go, wymijając długi ogonek 'publiczności, 
tłoczący się b  książeczkę, dającą możncśtl 
wyfrunięcia w 1 świat.

Na ulicy uderzył o świadomość Heli 

cały w ir przedpołudniowego życia mia­
sta. Wyścig dźwięków i  hałasów, jM pfie 
nóg ludzkich, aut, konnych zaprzęgów- 

Na chodnikach brak było -wałęsają­
cych się spacerowiczów, na dachach do­
mów; n:e rozjaśniały się krzykliwe rekla­
my, zato na jezdniach sapały ' ciężarowe 
samochody. - zlew aiąc się w jeden zbioro­

wy rytm pracy, wysiłku, -rzegonu w opę­
tanej jeżdzie do nieznanej mety.

Rytm pracy boleśnie bil 'w duszę, po 
której rozlewała się przymusowa, nie­
znośna esza  narzuconej bezczynności.

Wątelk myśli Heli rwał się —  bo i  o 
czem myśleć? O tern, że się jest zredu­

kowaną? '
Tern bardziej podnosiła głowę wrodzo­

na Heli spostrzegawczość.
Rozróżniała dobrze w tłumie gżmna-

ziaUii, które uciezly ze szkoły, aby wyjść 
na promenadę, —  zgłodlzonych inteligen­
tów, którzy szli od kawiarni do kawiarni, 
stukając pożyczki, —  zamyślonych agen­
tów, biegnących z depeszą w  zanadrzu, 
czy spokojnych biurokratów, którzy wy 
ślizgnęli się z biura na wódeczkę.

Zdaleka, na jakie sto kroków dostrze­
gła pana Jarocieńslkiego, kierującego swe 
odmierzone kroki do sklepu łakoci. Za­
trzymała się i aż coś wstrząsnęło nią:

—  Kupuje czekoladki., dla mmc., bę­
dzie u nas.

W tej chwili skręciła w  przeciwną 
stronę.

—  Do domu? Nie! Zerwałam z biu­
rem, nie potrzebuję przymusów! Skoń­
czyć. Ale jak?

Po chwili dodała szepteni najcichszym 
duszy

—  Może napisać do jego żony?... Ah, 
Boże, Boże, gdyby moja mama była inną 
osobą...

Ocknęła się znowu z chaosu myśli i 
zauważyła, że jest na bocznej ulicy, pod 
skromną cukierenką.

Weszła. Tylko w takiej małej, zacisz­
ną] cukierence można się skupić wew­
nętrznie i spokojnie przemyśleć, to, co 
pierścieniem fatal.iości uwiera nasze „ja“.

Nie była sama. W  kącie siedziało dwó­

je bardzo młodych ludzi. Jakiś pan nie­
widoczny za dużą płachtą gazety. Jakaś 
pani, zdaje się przyjezdna.

Nim Heli podano herbatkę* wszedł 
mężczyzna, nieokreślonego wieku, niedo- 
statnio odziany, pokręcił się po salce i u- 
siadł w  przeciwnym rogu.

Hela poznała go: jeden z klientów
biura. Gdzieś przed dwoma laty przez 
pięć minut widziała go —  jej świetna 
pamięć odgrzebała odrazu twarz pana, 
który kiedyś, pocoś, dokądś —  brał pasz- 

\ port i dostał go, prawdopodobnie.
Wnet wyszła para młodziutka i pani 

przyjezdna. „Pan z paszportem" pił na 
przemianę czarną kawę i wodę. Hela pa­
trzała przed siebie, myślami tak daleka, 
tak daleKa. Tylko pan z za gazety był 
spokojny Systematycznie wyczytywał ol­
brzymią płachtę.

Nagle wstał i odrzucił gazetę. Ok»za! 
się w całym przepychu jasnego podróż­
nego ubrania, na którem widać było 
maestrję igły londyńskiego krawca i od­
krył swe młode, ale nalane i zmęczone 
oblicze. Na nieznajomym nie było nic 
z puszku młodzieńczego, przeciwnie po­
wieki strudzone spadały na mętne oczy, 
a w kątach tłustych wa^g czaił się juz 
przesyt —  w dziwnym kontraście do za­
rostu, który niedawno snotkał się z brzy­
twą czy giletką.
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flecie atiHu „Grubych BerT na Parpż.
TAJEMNICZE POCISKI WZBUDZIŁY ZACIEKAWIENIE PARYŻ AN, — WYJAŚNIAJĄCY KOMU­
NIKAT URZĘDOWY. — OSTRZELIWANIE STOLICY Z ODLEGŁOŚCI PONAD 100 KM* — PO OŚMIU 
DNIACH ARTYLERJA FRANCUS KA ZNISZCZYŁA „GRUBE BERT Y *. -  PLON OSTRZELIWANIA!

300 POCIS KóW, 255 OSÓB ZABITYCH, 621 RANNYCH.
Paryż W kwietniu.

(<•) I). 23 maren far. tnlnfłó dzie­
sięć lat ód chwili, gdy W piękny, 
słoneczny .poranek wiosenny zaa­
larmował Pa ryża n odgłos głuchego 
huku, po któryin wkrótce nastąpi­
ły dalsze.

Ale Paiyżnnie przyzwyczajeni 
już do najść Zeppelinów i aero­
planów, t  początku nie przejmo­
wali się ha rdzo Wybuchami. N ie­
bawem  wszakże Zastanowiło ich to, 
że wytbuchy powtarzają się w od­
stępach regularnych w dalszym 
ciągu, choć wspaniałego błękitu 
niefbios nie mąci żadna plamka.

Tłumy, krążące po ulicach, spo­
strzegły wreszcie, że pociski padają 
w odstępach dziesięćio-, a później 
piętnasto - minutowych, spogląda­
jąc więc na zegary publiczne Mb 
kieszonkowe, wyczekiwały i t l i  z 
biciem  serca.

PlerWszy pocisk 
padł o godz. 8 miii. 30 W dzielnicy 
YMlette, na wybrzeżu Sekwany i 
prtierWał rurę- WodoćiągóWij. W ięk ­
szość następnych Uderzała W pól- 
nocno-Wśćliodniej śtronie Paryża, 
uszkadza jąć Wschodni dworzee ko 
lejóWy, wybrzeże JemmapeS. domy 
ud rtić de Fłandrc, Puc de Ńicloire 
i 1, ń. Z uincieUpliwością wyczeki­
wano komunikatu urzędowego.

N areszcie  o godz. lÓ-fej m iliiś te -  
rjum wojny ogłosiło

pierwszy komunikat, 
brznTiiący, jak następuje:

„O godz. 8 m* 20 kłika Samolo­
tów nieprzyjaciolsUich. manewru­
jących na znacznej w^ysókośći, zdo­
łało przedrzeć się przez łłnje o- 
faronne i zaatakować Paryż, Na­
tychmiast samoloty obozu obwa­
rowanego, jako leż frontowe, zarzą­
dziły pościg. Donoszą o kilku miej­
scach, w których uderzyły pocreki. 
Jest pewna liczba ofiar."

O godz. 9 -Oj przesiały krążyć

Elegancki ltilótlzleiiłce skłonił się nie­
dbale Heli i źkc.źąt ttiówle zwoina, tonem 
mużykalnić-ióeiiUWyffi, ale hieCO Sźde- 
izcź^ćyai i  eudiozteiaśka. i

—« i£ 29! Jak się fciesźtj, nie hyteto pg- 
wa.w ale pomyłki byc nie może —- E iiól

pelk zrażfi Odruchowo zawołała.
—- Prostą p6na, j&k pań śmie, nie 

mam pana!
Aid gdy usłyszała znowu kafaaiistyez- 

ti'4 cyfrę, /ńhietnówifa. Przypomniał ślą 
jej pomysł pana .faroeleńskiego, jedyny 
zdaje się mądry t trafny, Rzuciła okiem 
w lustro ł ujrzała cudne długie, złote bla­
ski aa swych cleouiych włosach I całą 
gorącą głąbią gniadyoh swyeh Oczu •— 
zupełnie łak samo, jak na tej fotografji, 
którą opalrzmm szybą fil 29.

Nieznajomy dałej ciągnął:
— Pani oczywiście nic niema przeciw 

temu, zc ja się flo niej przysiad? i u  po­
rozmawiamy Sobie bliśej, Widzę, źc pani 
JuZ przypomniała sobie E 29!

■— Tak, szepnęła Mela.
-  Pani pozwoli coś...
Nie dokończył, bo oto niepókaźny 

pan t nad niedopitej szklaneczki czarnej 
kawy wstał, przystąpił doń i uniósł wy. 
prostowaną dłoń do góry, wyrzekłszy sta­
lowym głosem:

(W tern miejscu nowela urywa się.

pociągi kolej i podziemnej, tram­
waje i autobusy, a zaniepokojenie 
wzrastało, pociski bowićffi wćiąż 
padały z niebios

bez śladu samolotów'.
Razem ż zaniepokojeniem wztó- 

sła do najwyższego stopnia cieka­
wość.

I oto, o godz. 18-ej wywołał sen­
sację ogromną następujący komu­
nikat urzędowy ti& lamach „Temp- 
sa“:

„23. marca, godz, 15-ta. 
„Nieprzyjaciel ostrzeliwał Paryż 

z działa dałekoufrśnegrt. Od godż. 8 
zrana, w  odslępućh 15-młnuio- 
wyćh, pociski 240 milim. uderzały 
w stolicę 1 przedmieścia,

Okuto tuzina osób zginęło, oko­
ło 15 jest ranionych.

Zarządzono środki dla zwalcze­
nia działa nióprzyjaćiólskiegoŃ

Obawiając Się, że komunikat 
ten może doprowadzić Paryżan do 
wniosku, że Niemcy przerwali 
front francudki, gdyż nie znano 
wówczas jeszcze działa, klóteby 
mogło bić na odległość większą, niż 
30 km., redakcja „Tempsa“ dodała 
taki komentarz:

„Dodajmy do wyjaśnienia urzę­
dowego, że najbliższa Odległość 
frontu do Paryża wynosi przeszło 
sto kilometrów."

Dopisek ten rzeczywiście uspo­
koił do pewnego stopnia Paryżan, 
choć

pociski padały Wciąż 
na miasto i jego  okolice, w praw ­
dzie w odstępach już znacznie 
większych i nietegutórhysfa, Do­
piero po ośm iodniowych poszuki­
waniach uporczywych, połączo­
nych Z- IiieaiStanliemi Walkami ps-

wietrznemł, powiodło się 'lotnikom 
francuskim

odkryć stanowisko 
trzech dział tajemniczych, nazwa­
nych przez Niemców „grubemi Ber 
lami“, a w  ciągu kilku dni następ­
nych arlylerja francuska zdołała 
położyć kres ich działaniu.

Gd 23. marca do 8. kwietnia 
„Berty" wystrzeliły na Paryż 183 
pociski, a na jego okolice 120 po­
cisków, zabijając 1Ó9 mężczyzn, 
132 kobiety, 14 dizieci i  raniąc 621 
osób.

Najstraszniejszym  w  skutkach 
był pocisk, który w  W ielki Piątek, 
d. 29, mafća, uderzył w napełniony 
wiernymi kościół paryski Saint 
Gerrais i rozb ija jąc jeden ze słu­
pów Wspierających sklepienie, w y ­
wołał zawalenie Się lego sklepienia, 
wskmek czego

kilkadziesiąt osób 
poniosło śmierć, a drugie tyle od­
niosło rany.

Pomimo to wszakże Niemcy nie 
Osiągnęli zamierzonego celu, Prze­
ciwnie, zamiast osłabić męstwo Pa­
ryżan, utrwalili w  nich zaciętość i 
postanowienie wytrwania dó chwili 
zwycięstwa, iklóre też w  końcu na­
deszło*

m

IM  lei przez teren presja.
KSIĄŻKA PRAW NIKA NIEMIECKIEGO. —  GŁOWA, JAKO PODARUNEK. —  IRONJA SĘ M E G O . —  ADWO­

KAT A ALIGATOR. —  ROZTRWONIONY SKARB. —  MĄŻ ZA DRZWIAMI.

Berlin, w  kwietniu.
Li ter tul tira wszelkich Cźa to w i na­

rodów z lubością zajnUMała się pfaW-- 
nikićffl. żaden utan nie wyuilkai t  o- 
Cati tyle łez, uló toż żadnemu nie to­
warzyszyło tyle Uśmiechów. Duwd- 
py prawnicze, anegdoty, Satyryczne i 
ircnicziits aforyzmy —  były od wie­
ków związane ź tym stanem.

żebrał ten Obfity rtińfcrjał dr. H. 
JiiliUs i wydał Właśnie pó niemiecku 
W .książce p. t. „Wóśoły lot poprzez 
tćreny prawa". Z ciekawej tej publi­
kacji podajemy kilka przykładów. 

fffóW k.

Mónteóąuieu debatował W jakiejś 
sprawie z jednym z sędziów trybuna­
łu W Donlea.ux; sędzia ten WyłUiśż- 
eayiytlżiy sWe 'ferguihetiity, żaWółal:

Dają flkjjĄ głowę, ós sprawa ma 
Sią taik, jak pbwiedżiałaiin

—  Przyjmują ją —- odparł Móales- 
guteU nudo podarunki Ufiiżymują 
przyjaźń,

Rówae prawo dla biednych 
i bogatych.

Pewien biedak W Aftglji był oskar­
żony u bigatoję. Na sjwn uąppawiedli- 
Wlemie potviedziai:

—  Moja żona opuściła rńnie i  ih- 
nym mężczyzną pffaed pięiMU łaty; 
od tego czasu nie widziałam jej; oStal 
niej żimy poślubiłam moją obecna 
żoną. Go miałem zrobić?

Na to odparł słynny angielski śę- 
dżia Maulć:

—  Cd pan miał zrobić? Powiem to 
panu. Wytłumaczą, co ustaWa W tym 
wypadku przepisuje. Powinien paii 
był polecić swemu adwokatowi, aby 
tógo mężczyznę, który uwiódł pańską 
pierwszą żonę, zaskarżył o naruMe* 
hic spokoju rodzinnego. To kosztowa­
łoby pa,ita 50 funtów. Potom powinien 
pan był swemu adwokatowi polecić 
wniesienie skargi o separację. T o  ko­
sztowałoby 100 funtów. Gdyby pan tę 
skargę wygrał, powinien paii był w y­

starać feią pfz&Z adwokata ó róawód. 
TO kóisżtoWałoby 200 funtów. Zapew­
ne pan pówió, £o Pić ma p&n tyle pen-
gów, ile funtów na to wszyntka było­
by potfżebiiC. Ale ta MC stahpWi róż­
nicy. Moim ebowiąakiaffi jafeo sfdżtij- 
gó, jest pdiftU oświadczyć: Żyjem y_ W 
kraju, W któtrym istnieje równe praWo 
di4 biednych i bogatych!

Kompumeint,
PóWińft dama zapytała słynrmg i pra­

wnika, jaka różnica jest między ad­
wokatem a doradcą prawnym.

łiiie ta śama —  odiparł za- 
uk między krokodylem a 

aligatorem.
„Tłusty" proces.

Młody adwokat przybywa do swego 
ojca i uradowany opowiada, że toczący 
się jiiż od pół wieku procek o hipotekę 
zastał wreszcie dzięki jego d ran iom  
zakończony.

Ojciec —  również adwokat —  jest 
przerażony.

—  Tym procesem —  powiada —  
który ty W Swej iefckólhyślhaścd. za­
kończyłeś, rozpocząłem moją prakty­
kę; 0X1 to Sprawił, żó mogłem beż po­
sagu poślubić twą nieboszczkę matkę; 
jemu zawdzięczam, źe hiogłcm łożyć 
na twe śtudja- ten proces dałem ći, 
byś miał z Cżem rozpocząć praktykę. 
I ty W kilkU miusiąCacIi trwonisz 
skarb, ź którego by jeszcze żyć ffiógły 
twoje Wnukii?

Uzasadniona ciekawość.
2lodżićj kieszonkówy —  wieiókrót- 

hi« już karany —  stał znowu przed 
sądem. Broaił o ódroc.zesnió sprawy, 
gdyż obrońca jego źachofóiwał.

—  Alę prze-eioż {ifzychwytanó pana 
w chwili, kiedy pan miał ową rękę w 
któśźęni płaszcża człowieka, którego 
pań Glkradał? Cóż by tu miał dó po­
wiedzenia pański obroiica? —  Zau­
ważył sędzia.

—  To i ja Chciałbym bardzo usły­
szeć —  odparł oskarżony.

Kara.
Pewien amerykański sędzia skazał 

20 auteńóbiM ów  za zbyt szybką 
jazdę ha dwugodzinne odwiedziny 
dorńu kalek.

Uspokojenie,
Adwókait pairydki ŁachaUd, Medzial 

w swym gabineeiló, gdy mu służący 
zameldował peWnfego bogatego właści­
ciela dóbr ziemskich. LachaUd kazał 
poprosić nieznanego mu obszarnika i 
Zapytał', czdni łnoże mU służyć.

—  Chciałbym kię itoZWieść Z żońą...
— Czy jest panu niewierną? — za­

pytał adwokat.
— Nie, mój panie.
'—  A Więó jaki ma pan powód do 

niezadowolenia?
—  Żona nie wpuszcza M ę  uzęató 

do mieszkania. A a przykład wczoraj 
wieczorem ńić dhciała mi otworzyć 
dirawl.

— Rdz powodu? — badał Lacha ud 
dalej. ■

~  Beż powodu — odparł kłijtol.
—  Przypuszczalnie nie była sama.., 

—  Zakończył adwokat rozmowę, do­
statecznie uspokoiwśzy swego kljOńta,

Częściowe odstąpieni od 
oskarżenia*

Na rozprawie żąda prokurator ska­
zania oskarżanego z a , kradzież surdu­
ta, kamizelki i spodni.

Rozprawa toczy się, dowody mnożą 
się;-tylko kradzież spedni nde daję się 
udowodnić. y 'y

Prokurator wataje i powiada.-
— Panie prezesie, opusZćizam spo­

dnie,

b a l s a m  n a  
O D C IS K I

Brawa radykalni® b« bólu uporezji
m  ftaoMotki | zgrubiało nacŁzrWĄ ’ 

Skład 1 wyróbs

AptekaM.Etilngera
LwóWy p ac GOŁUCiitiWSK.CH
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Rosła uderzy na Łotwę
i Bessarabją?

SENC \CYJNY,
Paryż, 6. kwietnia (Tel. G. P.). 

Wychodzący w  Paryżu pod: redakcją 
Jacka Soyd»ux, byłego saefa sekcji, e- 
konomteznej min. spraw zugr. .tygodnik 
„Fas ‘ ogłasza senaacypą wiadomość 
c grożącero jakaSy wystąpianin Kimo­
nem Rosji sowieckiej prz^auwko Łotwie 
i  Bessarabji. Pierwsza ma być zaatako­
wania Łatwa, przeciwko której wszyst­
kie przygotowania już poczyniono. Co 
się tyozy 'Bessarabji, to plan uderzenia 
nic został jeszcze ostatecznie ci*- 
wamy.

Według informacji z pewnego źró­
dła, oprócz chęci ponownego zagarnię­
cia pod władzy H™ji pobraeża Bałtyku

„E 29”
TR ZY  CENNE NAGRODY. 
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W AŻNA KONFERENCJA.
Warszawa, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W czoraj wieczorem przed wyjazdem do 
Spały p. Prezydent Rzpltej odbył na Zam 
ku przeszło 2 godzinną konferencję z 
Marsz. Piłsudskim i min. Zaleskim. Kon­
ferencja ta dotyczyia aktualnego stanu 
stosunków politycznych polsko.sowjc- 
ekłch.

KARD. CASPAR! ZDRÓW . 
Rzym 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Zaprzeczają tu pogłoskom o choro­
bie i dymisji kardynała Gaspar- 
riego.

Dr. RENWF3 deniysta
**wów, ] jłrzyńskii »u 11 Dla uiezamoi- 
aTch omy jak w kolsj. Kasie Chorych-

3116-3

MIN. ZAEE&Kl W YJECH AŁ 
Warszawa, 3. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Minister Zalcsk, wraz z małżonką od je­
chał dziś o godz. 14.25 do W enecji. Panu 
ministrowi towarzyszy do W łoch szef je ­
go sekretarjatu politycznego, radca 
Szumłakowski.

ODZNACZENIE KS. BISK. LAUBITZA.
Po/nań, 6. kwietnia. (Teł. G. P.) W czo 

raj odbyła się w  Gnieźnie uroczysta de­
koracja ks. biskupa sufragana Laubilza 
krzyżem komandorskim orderu „Polon ia 
Restituta". Dekoracji dokonał wojewoda 
Bniński w obecności duchowieństwa oraz 
przedstawicieli władz.

W Y L E W  W  W IL N IE .
W ilno 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Wskutek gwałtownego podniesie­
nia się poziomu wody na W ilji, zo­
stały częściowo zalane przedmie­
ścia W ilna, Zwierzyniec i Anto- 
kol. Na Antokoilu woda zalała skła ­
dy drzewa i zniosła jeden dom.

W SPÓŁPRACOWNIK KEMMERERA 
W  KRAKOWIE.

Kraków, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) Do 
Krakowa przybył z małżonką wybitny e- 
konomista amerykański, b. ekspert prze­
mysłowy misji Kemmerera p. Clark. Zwie 
dziwszy zabytki Krakowa państwo Clark 
"'3'jechali do Zakopanego.

łooiieiii seradele Heliom carskie.
SŁYNNY „ORŁÓW" OCENIONY NA 8 MILJ. DOLARÓW.

Paryż, 6. kwietnia. (Tel. G. P.). 
„MOiming Post" dowiadruje eię, że rząd 
sowjócki prowadzi obecnie rokowania 
z pewnym znanym kujłęCm .SsStnejitów 
w  sprawie sprzedaży resztek rosyj­
skich klejnotów koronnych. Chodzi tn

ARESZTOWANIE WARSZAWSa IEBO KUPCA W  GDAŃSKU.
KONTROLĘ CELNĄ NA MJLJON GULDENÓW. 

(Telelonem  od naszego korespondenta.)

OSZUKAŁ

Warszawa. 6. kwietni^ (pis). Gdiań- 
sS- yffisęd-nicy yWjig ąresetowali oneg- 
ĄąBtlUjpunkcti clawyń' KajJpI ' wax- 
Ezaw-kiego haadlaraa brylantów Sidl- 
brlua, który usitarósB’ przewieźć boz o- 
cjliiS. 70 szłnk brylantów o łącznej 
wartości 300 tys». guldenów.

J-ak donoszą. dfienniki gdańskie, 
sprana a-ei-rByj j f o kupca, przybie­
ra wręcz sensacyjny obrót. Z doku­
mentów 'ZiuflozionyĆh przy  Szuibridizie 
okazuje się. ?f. przemycane brytemity 
w chodzą cd je d n io  z komisarzy so- 
wjacktch, którego nazwiska nic można 
było dotąd1 ustalić i1 że najprawdopo­
dobniej należą do skarbu carów  rosyj­
skich. Aresztowań,y Szulbrid, członek

międzywarodlowej ■ giełdy brylantowej 
w Ąnitweipći', nalcż-Sł aró-wnĄpześńj.o do 
BeitnzynarŁdowej szajki złodziej! i 
przemytników klejnotów. Spodlzat&rają, 
się więc, że śled.zlwio doprowadź i do u- 
jawnśćnia sensacyjnych szczegółów, 
dotyczących stosunków komisarzy so- 
wjeckich z przemytnikami bsrylamtów. 
Oprócz 7Q brylantów', przewożonych w  
kufe-rOcu. znaleziono w  kieszeni prze­
mytnika naszyjnik z pereł i platyny. 
SzuTnrid będzie musiał zcpłacfci potrój­
ną, WjS.rlość znalezOanych klejnotów, a 
więc okotń mil jena guldenów. Ponie­
waż *nie będzie mógł u-sRe tak wyto- 
kiej ■gumy, liczą się z lani, że prsssis- 
dzi dłuższy czas w więzieniu.

Shiiu n u  ee!6si z rtisha.
MŁYNARZE NIEM ŚLĄSKA 7W u  a j ą  SWE PRZEDSIĘBIORSTWA.
Berlin, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Związek śla.,skich fhłymarzy zawiado­
mi! prezydenta prowincji o decyzji 
zwinięcia swoich przedsiębiorstw. 
Równocześnie Zw iązek wystosował 
do min. Srhiclego Ust otwarty, w  któ­
rym czyni go odpowieslzinalnym za 
zniszczenie i ruinę śląski. , przemy­

słu młynarskiego. M łynarze twierdzi , 
że katastiTta, jaka ich spotyka jest 
wynikiem wojny celnej z Polską. Rui­
nę spowodowało głównie niedopusz­
czenie na Śląsk polskiego ■ żyta, któ­
rego zapotrzebowanie wynosi około 
50C tys. ton rocznie.

prawdziwy niezrównany 
gatunek

JAS, HEHHES5Y & CO.
Rok założenie 1765. "•A*® C0B11AC

i

LECZ MAŁO PRAWDOPODOBNY jo^IPM WOJENNY.
w raz z Rygą. plan sowjecki polega na i Litwę tgfccnawltekc wobec Polski pozwo 
wznowieniu r . .  — w k j Poisce operacyj liMby —  kończy autor artykułu —  za-
wojenmych, tok nief ortami o zakończo- atakować Polskę z frontu, a zarazem i
nydh w r. 1920. Zajęto obecnie prBez j z boku.

C ie rn ia  armia me l i k e  pooiieiszua
Moskwa, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) Na 

zebraniu przedstawicieli władz wojsko­
wych W oroszyłow  oświadczył, że w cią­
gu najbliższych 5 lat stan liczebny armji 
czerwonej nie będzie zwiększany. Uwaga 
władz będzie zwrócona przedewśzystkiem

na polepszenie warunków materjalnych 
i życiowych w  armji i na podniesienie 
poziomu je j sprawności technicznej. W  
tym roku wydatki na utrzymanie sił 
zbrojnych wyniosą mniej niż 750 miljo- 
nów rubli.

STUDENCI BELGIJSCY W  POLSCE.
Kraków, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) W czo 

ra j wieczorem przybyła do Krakowa wy­
cieczka studentów politechniki i uniwer­
sytetu z Brukseli. W ycieczka zatrzyma 
się w Krakowie przez dwa dni, poezem 
uda się do Zakopanego.

W Y J A Z D  P. ROGOM OŁOW A.
W arszawa 6. kwietnia. (Tel. G. 

P.) Przedstawiciel Zw. Sowjeckie- 
go w  Warszawie p. Bogomołow 
wyjeżdża w sprawach służbowych 
do Moskwy. Pobyt jego w Rosji po­
trwa dłuższy czas.

o przeszło 2.000 djamerató-w wieśłkusci 
ad 1 do 20 karatów, a ponadto o koro­
nę cesarską, słynny 182-karatowy „Ob­
łów ", oraz 80-karatowy djiamenit cesa­
rza. Rząd sowjedki domaga się za „Or­
łowa" 8 milionów doi.

Cirth iFiiinie wara świeckiego
wywaru u /tafciejs-przemytnita.

Wiochy upominają się
o podbiegunową ziemię.

ZGŁASZAJĄ PRETENSJE DO O K U PO W AN E J PRZEZ ROSJĘ Z IEM I FRANC1SZ.
K A  JÓZEFA.

Rzym, C. kwietnia. (Tel, G. P.) Pań­
stwo włoskie domaga się, uby dawna ko. 
lonja duslrjai ka Ziemia Franciszka J0- 
zcla w  pobliżu północnego bieguna zosta­
ła przyznana Włochom. Rząd włoski mo­
tywuje to żądanie tem, że wyspy te r ° ‘ 
stały swego czasu odkryte przez flotę

austriacką obecnie już nieistniejącą, a 
ponieważ W łochy zajęły część posiadło­
ści austrjackieh, więc i ta ziemia powin­
na należeć do W łoch. Ziemię Franciszka 
Józefa w r. 1914 okupowała Rosja i wcie­
liła do gubernji Archangielskicj.

> <}------

NASTĘPCA P. JACKOWSKIEGO.
W arszawa 6. kwietnia. (Tel. G. 

P.) W  najlbliiższym czasie po Świę­
tach dokonana ma być nominacja 
dyrektora Departamentu politycz­
nego MSZ. p. Jackowskiego na je­
dną z placówek zagranicznych. 
Następcą p. Jackowskiego na sta­
nowisku doiychczasowem będzie p. 
A. Tarnowski, ewentualnie p. Ho- 
łówko.

D E F IC Y T  H A N D L O W Y  Z A  M A ­
RZEC.

Warszawa 6. kwietnia. (Tel. G. 
P.) Według przyprowadzonych do­
tychczas obliczeń bilans handlowy 
za marzec bodzie deficytowym. De­
ficyt ten sięgać będzie kilkudzie­
sięciu miljonów zł.

W Z R O S T  D R O Ż YZN Y .
Warszawa 6. kwietnia. (Teł. G. 

P.) Według obliczeń Głównego U -  
rzędu Statystycznego koszta utrzy­
mania w Warszawie w  ciągu m ar­
ca r. b. podniosły się o 1 proc.

— o—— -
ZAMACH PIEKARZY W ARSZAW ­

SKICH .
Wiedeń, 6. kwietnia.' ((Tel. G. P.).

Jak słychać, piekarze tutejsi iioszĄ się 
z zamiarem podwyższenia, ceny chleba 
o 1.0 gr. na bochenku. Krok swój moty­
wują Tzekomem podniesieniem się cen 
inąki wskutek podwyżki stawek cel­
nych. Pisma wzywają rząd, aby nie 
tjspuścił do podrożenia chleba.

■- -o------
W PŁYW  Z LICZNIKÓW TELEFON.

Warszawa, 6. .kwietnia. (Tel. G. P.) 
Min., poczt, i teleg. komunikuje, żo do 
i . ikwiotnia br- wpłynęło na fundusz 
dla inwalidów z opłat licznikowych 

' 00.000 zł. Fundusz ten został w cało­
ści rozdzielony pomiędzy Zw,ązki i 
organizacje inwalidzkie.

E N C Y K L IK A  PAP IE SK A  P U Z E U W  NA­
CJONALISTOM FRANC.

Paryż, 6. kwielnia. (Tel. G. P.) W e­
dług otrzymanych lu inform acji Ojciec 
św. zamierza w najbliższej przyszłości 
wydać encyklikę skierowaną przeciwko 
nacjonalistom francuskim w kierunku 
„Action Fraucaise".

STARCIE ROSYiSKO-GHlSSKiE 
W  WŁAFYWOSrOKU.

MogkWaj 6. kwietnia. (Tel G. Pd. 
W  porcie Wkidywoslockim irńędzy ro­
botnikami1: portowymi i roisyjsCoimi i
chińskimi doszło do starcia. Siedmiu 
robotników odniosło rany. Stercie wy- 
nćkło na skutek prowokacji niezmar 
nych osębników. którży usiłowali pod­
burzyć rosy-jskich robotników przeciw 
Chińczykom.
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POMYSŁ CLARETIEGO, AUTORA SENSACYJNEJ FOWffiSGI KRYMINALNEJ, 2RE ajuiZOWAŁO ŻYCIE. —  *A- 
MORjuO W A N I KOBIETA, TRZYMAJĄCA W  RĘCE PĘK WYDARTYCH BLOND WŁOSÓW. —  CO MÓWI MOR­
DERCZYNI? —  GEHENNA ŻONY WAPABUNDY I PIJAKA. —  OBRAZ NA SIATKÓWCE OFIARY — PROFESOR 

SPECJALISTA O LABORAFJI OCZU ŻABI! ICH OSÓB.
Znany i ceniony okulista prof. Ms- 

chaud oświadczył w  wywiadzie, iż o-
Paryż, w  kwietniu.

W  nocy z  30. n!a 31. marca br. mb 
r. w SauLnay (Francja) dbkmiane zo­
stało grozą przejmujące morderstwo 
na osobie 28-letniej Anieli uouchat, na 
ciele której stwierdzono 20 ciętych i 
kłutych ran. Narzędziem zbrodni był 
nóż kuchenny, znaleziony we krwi na 
■miejscu.

Władze sądowo-słedlcize naiOyeh- 
miast przystąpiły do wyjaśnienia za 
gadki. Kilka

pukli blomt-włosów,
Idtóre zamordowana kurczowo trzyma­
ła w  zaciśniętej ręce, wskazywały no 
to, ii| sprawcą bestialskiego mordu by­
ła kobieta.

Przypuszczenia te dkaaały się słu­
szne. Do urzędu śledczego, męczona 
wyrzutami .sumienia, zgłosiła się 30- 
letnia Marjanna Paultier i ze skruchą 
zeznam, iż ubiegłej nocy nożem ku­
chennym zamordowała Anielę, która 
była

kochanką jej męża ,
Wyjaśnienia były jednym wielkim 

obrazem łragędji życiowej.
—  Początkowe .pożycie moje z  mę­

żem —  mówiła Paulitierowa —  było 
zgodine do czasu, gdy poznał tę nit- 
rząduicę. Przez cały czas naszego mał­
żeństwa mąż mój nie pracował i ja 
musiałam Jako służąca ciężko praco­
wać i  ponosić koszty utrzymania. Już 
w kilka miesięcy po ślubie dowicdzia 
łam się

że mnie zdradza...
Odi c ź asm nawiązania stosunków z A- 
nielą Louchat —  mąż kilkakrotnie u- 
ciekał' do kochanki; 
fctórei czerpał z moich 
wanych pieniędzy, 
łam się, iż mój mąż

ma z nią bliźniaczki, 
oświadczyłam mu, byb sobie wreszcie 
poszedł. Mimo to raz po raz wracał, 
przepraszając mme za wszystko. Ja 
pracowałam, a, on wałęsał się. całymi 
dniami i nocami, wracał piiany, ubli­
żał mi i bił mme.

PoiSizłam ręzmówić się z rywalką. 
Gdy mężowi powiedziałam,, że byłam 
u niej, odpowiedział.

—  Pamiętaij, że jeżeli jej 'krzywdę 
zrobisz, to ci nie daruję, choćbym miał 
cztery lata siedzieć w  więzieniu.

Poszłam znów dlo Anieli, a gdy za­
częła szydzić ze mnie, uderzyłam ją 
nożem. Co dalej było, nie pamiętam... 
Już dniało. gd*y stamtąd wwszłam...

W  jakieś 12 godzin po morderstwie 
policja dokonała fotografksznego 

zdjęć* a twarzy trupa.
Przy powiększaniu tej fotografii ' oa- 
statowano rzesz zdumiewającą. Oto na 
siatkówkach ócz zamordowanej ukaza­
ła się sylweta kobiety z wyciągniętą 
w górę reką,

trzymającą nóż.
Sylweta przedstawiała obraz drobny, 
tak, że nie można było dopatrzeć 9;ę 
podobieństwa. Sam fakt ]edn,ak, wywo­
ła ł olbrzymie wrażenie. W półtorej go­
dziny później dokonano ponownie o 
ftrego zdjęcia. oka zamordowanej, lecz 
przy powiększeniu nie dało już ono ua 
wet konturów tej sylwety.

Ponurno, że sprawa ta żywo przy­
pomina fabułę znanej powieści krymi­
nalnej (Glarelie: Oskarżyciel), wstrzą­
sającej nerwami czytelników przed1 la­
ty 5f)-ciu, a nadto cała brzmi, jakby 
tekst sensacyjnego filmu. Wypadek 
ten zainteresował świat naulkowy.

ora y na .siatkówce u osób zamordo­
wanych odbijała się i

można je utrwalać.
Oczywiście konieczne są tu odpo­

wiednia wmunki. W  dzień, kiedy oso  
znajduje się pod działaniem światła 
i purpura wzrokowa jGit rozłożona — 
prawdopodobnie sylwetki na siatków­
ce osoby zamordowanej nie można by­
łoby sfotografować, jak również nie u- 
fcazałalby się sylwetka, gdyby mordu 
dokonano w zupełnej ciemności.

Siatkówka oka w ciemności
nai Laka purpurą,

a pod nagłem działaniom światła od­
barwiają się te miejsca, na które padł 
otraz przedmiotu świecącego lub o 
świetlonego.

Boli stwierdził, że siatkówka u 
wielu zwierząt i u człowieka w ciem 
ności przybiera

barwę purpurową, 
a przy działaniu światła odbarwia się. 
Jeżeli królika, trzymanego w  ciemno­
ści zwrócimy przeciw oKnu, to obraz

Madryt 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Następca tronu Abisynji jest ocze­
kiwany w  Tetuanie. Książę służył 
jako zwykły żołnierz incognito w  
legji cud soziemskiej hiszpańskiej i 
dopiero Abisynja upomniała się o

SYN KARCZMARZA CIĘŻKO RANNY.
l.wńr/, !< wiSsnci

(— ) O rgjf bandytyzmu w Malopolsce 
wschodniej świecą w ostatnich dniach 
istne tryumfy. W czoraj nadeszła do L w o ­
wa wiadomość o niebywale zuchwałym 
nąparzie rs bankowym w Berezowcacb w  
pow. ronatyńsfcim. Oto czterech u z b r o jo ­

nych w karabiny bandytów wtargnęło do 
mieszkania karczmarza Bcrgsteina i tuż 
po wkroczeniu celem sleroryzowania o- 
becnych poczęli strzelać, jedna z kul ra­
niła ciężko syna karczmarza. W  tej wła- 
śn:e chwili opodal domu Bergsteina prze­
chodził pełniący służbę posterunkowy po­
licji. Zaintrygowany strzałami zbliżył się 
do domu Bergsteina. Bandyci ujrzawszy 
go, przez okno otworzyli ogień karabi­
nowy, przyczein ciężko go ranili. Rrwią

kówki, na której odtmło się okno pozo 
stawiając inne części siatkówki za­
barwione jak poprzednio —  purpu­
rowo.

Przedmiot wielkości 5 cm. daje w 
oku królika z odlegL.ści 25 cm.

ostro zarysowany obraz, 
zajmujący półtora milimetra jego 
siatkówki.

Faktem jest, że obrany na siatków­
ce u o»ób zamordowanych, w odpo­
wiednich warunkach odbijają się i 
można je nawer utrwalać. Są one 
jednak bardzo drobne, wskutek czego 
rozpoznać

rysy morda* cy
byłoby nieprawdopodobieństwem. Być 
może, że w prżysztości technika foto­
graficzna znajdzie możność utrwala­
nia nie tył ko  sylwetek, ale i  rysów.

O ile przy widywania prof. Mechau- 
da wejdą na grunt realny,- to w nieda­
lekiej przyszłość* skomplikowane za­
gadnienia kryminalistyczne znalazły­
by w tej dziedzinie wielkie ułatwie­
nia, temba-rdziej, że do zdjęć możnaby 
stosować specjalne aparaty.

— -o -

| swego królewicza na droaze dyplo­
matycznej. Następca tronu zosta­
nie uroczyście przyjęty przez w ła­
dze hiszpańskie i zostaną mu od­
dane honory królewskie.

—  ENERGICZNY 1'ugCIG POLICYJNY.

zbroc?ony posterunkowy padł na ziemię, 
a wówczas bandyci zbiegli.

Wiadomość o tym niebywałym nap* 
dzie wywołała u w lad’: wojewódzkie-
wielkie wrażenie. Zarządzono generalną 
obławę, w której udział bierze policja 
województwa lwowskiego. Jest nafiziejs. 
ujęcia niebezpiecznych ba idytów.

j — UBIIW—  B M B M — ■ ■
URnOP ŚWIĄTECZNY GEN. 

FOPOWnZA.
Lwów, 7. kwietnia. 

Dowódca O. K. Nr. VI. gen. Popo­
wicz wyjechał w dniu 6. bna. na urlo-p 
świąteczny, z którego powróci w dniu 
12. bm. Strony przejmować będ; ie 
począwszy od dnia 13. brr*

ŚW IĘTa  ANGIELSKIE, 

ii i 1 n iim fBM iim i  niniwiMgnr~-

P O W IA T  W ARSZAW SKI ZOSTANIE 
ZNIESIONY.

Warszawa, 7. kwietnia. (Tel. G. P.j 
W  min. spraw wewn powstał projekt 
skasowania powiatu warszawskiego. P ro­
jekt ten pozostaje w związku z zam ierzo­
ną przez czynniki kompetentne reorgani­
zacją administracji państwowej. W  razie 
realizacji tego planu Cały szereg gmin 
warszawskich wcielony zostałby w obręb 
Stolicy.

■ o— r
SAMOBÓJSTWO STUDENTA

W  FJftóńłT.iT 
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

t i fu a ą b a , 6. kwietnia, (psj W lid-, 
telu Wschodpim w  Warszaw *e . po-, 
pełnił samobójstwo 28-ler.ni student z, 
Lublina, nazwiskiem Jar Mikiiia. 
W pokoju hotelowym, w  któiym zna­
leziono go w  kałuży Krwi., pozostawił 
na stoliku list adresowany do jakiejś 
Ireny. Pisze w nim; „Kochać Cię nie 
przestanę nigdy i będę pizy Tobie 
zawsze Żegnaj!"

• — o . v,,
INC YD ENT  p o d c z a s  d e f i l a d ?

Gandawa 6. kwietnia. (Teł. G. P ) 
W  czasie ostatniej defilady woj­
skowej jeden z żołnierzy wyszedł 
z szeregu i rzucił karabin na zie­
mię w kierunku generała de Galta- 
tay. Kolba karabinu pękła. Żołnie­
rza aresztowano.

■— —o------
LO K AUT M E TA LO W Y  W  SAK- 

SONJI.
Chemnitz 6. kwietnia. (Tel. G. 

P.) Właściciele przedsiębiorstw me 
laiurgicznych postanowili ogłosić 
z dniem 12. kwietnia lokaut, który 
obejmie 20C.OOO robotników.

 o— —

HR. BETHLEN NIE SPOTKAŁ SIT 
Z  MUSSOLINIM.

Budapeszt, 6. kwietnia. (Teł. G. P.| 
Koła kompetentne stwierdzają, że wia 
domości o pobycie hr. Bethlena w Mę- 
djolanie i rozpoczęciu przez niego po­
ufnych pertraktacyj z szefem rządu 
włoskiego, są całkowicie pozbawione 
podstawy. Hr, Bethlen bawił kilka 
dni w Wenecji i okolicy;), wyłącznie 
w celach wypoczynkiwych.

■------o-——
EUROPFJSKI TRUST AUTOM O­

B ILO W Y .
Medjflan 6. kwietnia, (Tel. G. 

P.) Ajencja „Roma" donosi, że pro­
jektowana jest koncentracja całe­
go przemysłu samochodowego w 
Europie. To zrzeszenie samochodo­
wych przedsiębiorstw europejskich 
skierowane hyłoby przeciw Ame­
ryce i miałoby na celu skuteczną 
konkurencję z amerykańskim prze­
mysłem samochodowym.

— — o------

n a u trzy nanie 
ciężko zaipraoo- 

Ki-edjy dowied/.h

okna óubarw i rło b iałości ta c*®ść Wi^t

ŚW IĘTA p o l s k i e .

uf!fszi mnft nisigp Iraniii t

’ i * £ f l 6  J ! i £ f i f i S g i f  I M i i i m i W  p  i m i .
SYN NEGUSA AB ISŁNJI S ŁU ŻY Ł  INCOGNITO W  W OJSKU H ISZ­

P A N  SKIEM.

I
p o t r z e ?  l i  p o s t e r u

z n a
i w  B s r e ? Q  v c a 3 h '
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Tajemniczy rzekomy zamacn
na sowjeckiego posła w Warsowie Gogomatowa.

17 - LE T N IA  ROSJANKA Z  W IL N A  W  PR ZEBR AN IU  M IŚK IE M  D O STAŁA SIĘ DO P O SE LST W A ; 
BY POCZYNIĆ „R E W E LA C JE ". —  ŻĄ D Z A  ZYSKU GZY O BJAW  HISTEiRJI?

W arszawa 6. kwietnia, (ps.) W ar  
szawska pdlicja polityczna zaalar­
mowana została wiadomością o 
planom anym jakoby zamachu na 
posła sowjecikiego bugomotowa. W  
poselstwie sowjeckiem zjaw ił się 
wczoraj popołudniu jakiś mloazie- 
niec i zażądał osobistej rozmowy 
z kierownikiem wydziału konsu­
larnego Aleksandrem Haiikhoffem. 
Znalazłszy się z nim w cztery oczy 
oświadczył, iż wie dokładnie o 
fem, że monarchiści rosyjscy gotu­
ją  zamach na życie posła Bogomo- 
towa.

Urzędnik poselstwa, któremu o- 
soba przybysza wydała się podej­
rzaną, wyszedł do sąsiedniego po­
koju i stąd zaalarmował telefonicz­
nie poMcję. W  kilka minut później 
pnzybył do gmachu poselstwa na­
czelnik brygady politycznej Su- 
cheneK wraz z kilku wywiadow­
cami. Młodzieńca aresziowaino i od 
stawiono do lokalu policji. W  toku 
dochodzeń okazało się, iż rzekomy 
młodzieniec jest przebraną za męż­
czyznę kobietą, nazywa się Halina 
Happen-Walentytknowiczówna, liczy 
la l i 7 i  pochodzi z WUna. Więcej 
szczegółów nie podobna było w y ­
dobyć, gdyż Walentynowiczów na 
uparcie milczy, wybuchając od cza 
su do nzasu łzami i nerwowemi a- 
takami. Skomunikowano się rów ­
nież z Wilnem, gdzie policja usta­
liła, iż Walentynowiczówna mie­
szka przy ul. Sobańskiej przy 
swym opiekunie, jest Rosjanką wy  
znania rzym. kat. Stosunku W a -  
lentyiiowiczównej z monarchista­
mi rosyjskimi, skąd rzekomo w y­
szedł pilun zamordowania posła 
Bogomołowa do lej pory nie w y­
jaśniono.

Wiadomość o całej tej sprawie 
budzi w Warszawie duże zaintere­
sowanie. Jak przypuszczają, ma

REORGANIZACJA STRAŻY CELNEJ.
Warszewt", 6. kwietnia. (Teł. G. P.) 

W  najbliższym czasie władze przystąpią 
do reorgi uizacji straży celnej. Liczba po- 
s*erunkowych tej straży będzie pow ięk­
szona o kilkanaście. Dla usprawnienia 
działalności straży celnej wprowadzony 
będiie system Inspekcyj samochodowych. 
Pozatem posterunki straży celnej otrzy­
mają psjw ilk i, specjalnie tresowane do 
walki z przemytnikami. Udoskonalenie 
to przedsięwzięto ze względu na znaczny 
wzrosl szmngln towarów po wprowadze­
niu nowej ustawy o waloryzacji ceł.

— L E K A R Z  —
potw ierdzi Wam, z® m entol drąśni 
h-tań —  jednak nie le :zy —  nato­
miast przy częstera użyciu psuje żo­

łądek
Dl tego też używajcie wyłącznie 

przy kasziu, katarze i koklurzu .

(T^iefonem od naszępró koresnoudeii
się tułaj do czynienia z mistyfika­
cją jako częstym objawem typowej 
histerji. Nie brak również wersji, 
iż ‘Walentyń-owiczównęj chodziło 
o korzyści materjalne w formie 
wynagrodzenia za doniesienie. W a

w wszy ta.eh ap ekach 
i dr guerjach

a)
len lynow iczówna przyszła do poseł 
stwa uibrana w  płaszcz wojskowy 
luemiecfki, buty i owijacze wojsko­
we, oraz rogatywkę wojskową bez 
orzełka, tak, że robiła wrażenie 
,jd cm obi lizovanego żołnierza.

Tylko KOPURNIK I KABYSJKSJKA wyśwłe tlają driś, t. j. w Wielką Sobotę pora? 
ostatni największe aicydzie ło filmowe świata, p. t.

K r ó T K r ó l ó w
Od jutra, tj. n_0dzidi DOUGLAS FAIRBAN KS w najnowszym filnre: „CZŁOWIEK

z  B iozm ”.

Jak będzie wyglądała regulacja
uposażeń urzędniczych?

PODWYfKA 25 PROCENT. —  WŁĄCZENIE DODATAĆW MIESZKANIO­
WYCH DO PENSJI.

(Telefonem od Laszego korasp mddnfc.f
WPTsrkwa, 6. kwietnia, (ps) W e­

dług wiadomości, pochodzących z kól 
urzędniczych, a podanych przez war­
szawską „ABC“ , zasadaiura rewizja 
warunków bytu urzędników ma iść 
w następujących kierunkach: 1) pen­
sje u.zędnikow mają być podwyiszo- 
ne, przyczem podwyżka ma wynosić 
około 25%, 2) system płac urzędni­
ków ma być znacznie uproszczony
i tak np. podateor mieszkaniowy ma 
byc włączony do pensji a t. zw. do­
datki rodzinne mają być stopniowo

O h  *Q c  tan s a  nie U ła  i  m
DOSTOJNI g o l c ie , z a  k t ó r y c h  t r z e b a  p ł a c ić  d ł u g i .

Paryż, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 
„Chicago Tribune" donosijyżę;j ]ondyń* 
ski pobyt arganistańskisj pary kró­
lewskiej kosztował rząd angielski o- 
koło 5 tys. doi. dziennie. Prócz tegffi 
rząd angielski musiał popłacić liczae 
długi pary królewskiej w sklepach

Pięciu posłów niemieckich
a ciekło do Sowjefów.

Berlin, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) Pię. 
ciu komunistycznych posłów niemieckich
których policja zamierzała aresztować 
zaraz po zamknięciu sesji parlamentarnej

Jugosławia nie za rzą d za
kop cent racji wojsk.

Białogtród, 6. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Oficjał] ne koła zaprzeczają kategorycz­
nie wiadomościom, jakoby J z joń fy ja  
zamierzała zarządzić w formie ś/odka 
prewencyjnego konoentrąoję wojsk na 
granicy -libańskiej, \\':zmiankmda/ne 
koła uważają wiadomość tę za tenden­
cyjną i fantastyczną.

zlikwidowane, 3) w pewnycb wypad­
kach ma być przewidziana możliwość 
nagradzania wyższem noosażeniŁ u 
ludzi o specjalnych kwalifikacjach.

"Którzy obecnie z powodu niskich płac 
urzędników uciekają do zawodów 
prywatnych, D specjalną kategorię 
uposażeń stanowić mają urzędnicy 
administracji państwowej (Min. spraw 
wevyn., województwa i starostwa). 
iTCisKł nowej ustawy o uposażeniach 
ma wejść pot. obrady Rady Min. 
z końcem kwietnia.

londyńskich. Taikże podczas pobytu 
w Paryżu afganistańska para królew­
ska miała w tamtejszych sklepach 
pezaciągać długi, przekraczające trzy 
mil-j. frank.,.,, które musiał zapłacić 
rząd francuski.

za zdradę stanu uciekło na statku dc Le­
ningradu. Prawicowa prasa berlińska ata­
kuje z tego powodu policję pruską, która 
nie przewidziała tej ewentualności

Bif-łogród, 6. kwietnia. tTel. G. P.). 
Zastępca ministra spraw zagr. Surnen- 
kowtórz telegraficznie posłowi
jugosłowiańskiemu w Tiranie, by do­
magał się od albańskiego odpo­
wiedzi na protest z powodu zamknię­
cia granicy.

ilelHe razmiar; c M a  ■; S i s i i  z t
ZNISZCZENIE CZTERECH STANÓW. —  SETKI DOMÓW W  GRULACH.
Nowy Jork, ó. kwietnia. (Tel. G. P.) 

„United Press'1 donosi z Kanzas City, 
że straszny tukan nawiedził ostatnio 
południowo-zachodnie strony Kanzas,

Oklahoma, Arkanzas i Tezas, wyrzą­
dzając ogromne szkody. Setki domów 
legły w gruzach. Huragan wyrywał 
i przewracał wielkie ilości drzew. Li-

Kaneli mnń ni
wyspa między Tryjestem a Wenecją,

najpiękniejsza plaża AdTyatytu (7 Mm. 
dhig-a). Eldorado dla. rekonwalescentów, 
raj dla dzieci, 60 hoteli i pensjonatów, 2(0 
domów piyw. i will. Kuchnia crancuska i 

mederiska.
Mieszimuie z utrzymaniem od 22 lirów 

(.około 11 zł.) w gorę.
Prospekty i bliższe wiadomości udzifelają 
biura podróży „O ib is ', Zarząid Zdrojowy 

lub też zarządy hoteli w Grado. 2 f-S'3

uje telegraf, i telef. zotetały zupełnie 
zerwane. Huraganowi towarzyszki a. 
silna ulewa,, która spowodowała za­
lew" wieki okolic. Zanotowano kilka­
naście ofiar w ludziach.

SYCZENIA SEJMU 
DLA PREZYDENTA jtiiiPLITEJ. 

Warszawa, 6. kwietnia. (Tel. G. P.)
Marszałek Sejmu p. Daszyński prze­
słał za posjSpnictweto swego sekreta­
rza p. Dwernickiego pismo z życze­
niami dla P. Prezydenta Rzpli.it;.
Dziś pismo to wręczone zostało na 
Zamku.

W Y W C Z A S Y  MINISTRA SPRA­
W IE D LIW O ŚC I.

W arszawa 6. kwietnia. (T e l. (Ł  
P .) M inister Sprawiedliwości M ey­
sztowicz oraz wicem in. Gar w v jo -t 
chali na k ilkodn iow y wypoczynek 
świąteczny. Zastępstwo objął dy­
rektor departamentu ustawodaw­
czego p. Stefan Sieszkowski.

•—  o------
POSEŁ RAUSCHER USTĄPI

Berlin, 6. kwietnia. (Tel. G P.) 
„Deutsche Allg. Ztg.“ , organ zbliżony, 
do Stresemanna donosi, że w najbliż­
szym ■ czasie dokonane zostaną prze­
sunięcia na stanowiskach niemieckich 
przedstawicieli dyplomatycznych w 
Warszawie i BfdgradzL.

 ~ ,Q --------

POLSKA EKIPA WYJEŻDŻA DO NICEI 
Z BRUKSELI.

W ai Szawa, 6. k wietnia. (Tel. G. P.) 
Jak corocznie, tak i w roku bież. wy­
jeżdża do Nicei na konkursy hippiczne 
polska ekipa w składzie następującym: 
ppułk. Rómmel, rotm. Królikiewicz, rolm. 
Dobrzański, por. Szosland, por. Zgorzeł- 
ski, por. Gzowski, por. Pieczyński, por. 
Szalega. Polska drużyna wyrusza do N i­
cei 10. bm. Zaraz po zawodach w Nicei 
jeźdźcy udają się na zawody hippiczne do 
Brukseli.

 O------
PIERWSZY PODZIEMNY KABEL 

TELEFONICZNY.
Warszawa, 6. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W roku bież. rozpocznie się. budowa 
podziemnego kabla, telefonicznego, łą-. 
czącego Warszawę z Łodzią, Katowi­
cami i Cieszynem, z odnogą do Gliwic 
na niemieckim Śląsku. Linja ta bę­
dzie pierwszym kablem podziemnym 
w Poisce.

 o------

PRZEPUKLINĘ
n mężczyzn, kobiet i dzieci usuwa ra­

dykalnie bez operacji i bez bólu

ZAWAD M. I-REIMCHA
Lwów, GRÓDECKA 35.

Firma (a pierwsza i najstarsza nietyl- 
ko w  Polsce, lecz na całym świecie, 
uzyakała za swoja, praicę dtl-a, dobra 
tudzfcości najwyższe odznaczenia i 

uznania. 3055
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Ueeh end [ano idealiw Mooczgnek niedzielny.
Hf) DLA ANGnoKA OZNACZA WBEK-END? -  PROPAGANDA TEGO MĄDREGO ZWYCZAJU W  EUROruS, -

CZY WPROWADZENIE WEEK-ENDUMA ZASTĄPIĆ WAKAGJa?
lw ó w , 8 kwtaifnia.

Obecnie, u progu sezonu let­
niego, gdy zazielenia się niebawem 
pola i lasy i  cała przyroda w  peł­
na swej krasy w .żywa ć ponętnie 
pocznie zakamiiomalego mieszczu­
cha, szczególniej na czasie będzie 
zaznajomić Bilskiego Czytelnika. z 
mądrym i  celowym zwyczajom 
amigiolskim weck-enutu.

Wśród różnych świętości i ted yc  i  
angielskich, jak peruki sędziów, plum- 
pudinig czy indyk na Boże Narodzeni e, 
„week-emd" nałoży do najbardziej nie-
WZTTloi.ua/Ch.

Go to jest eak-etfll' i
Dosłowny przekład. „Koniec tygo­

dnia" nie mówi nic, a przynajmniej 
prawie nic.

W  innych krajach koniec łygodnjp 
Jreazcza się w  „przyjemnościach" nie 
dzielnych i dłuższem spaniu, lepszym 
obiodizie i popołudniowej Zabawie, któ­
ra w  lecie polega często na wycieczce 
za miasto.

Dla Anglika „week-ond" jest „u- 
cieczką z miasta". Anglik ucieka od 
mdasita i wszystkich kłopotów i zajęć 
tygodniowych, ncieka w  sobotę za.az 
popołudniu, aby powrócić w poniedzia­
łek runo. Ta ucieczka jest zupełna i we 
szła. w  krew każdemu Angliko'^, o ile 
stele nie mieszka 'już na wsi lu!b nie 
jest pariasem.

Anglik z miasta, ten, który pracuje 
i zarabia cnociaż skromnie, ucieka w  
sobotę na lono przyrody, a jeżeli me 
ma swego własnego „cottage" cz/li mil 
h z ogrouem lab parkiem, spędza 
,,week-end“ w hotelach, tak irządrn. 
nych i położonych, aby mu mogły za­
stąpić „cottage",

W jednym i drugim wypadku ma 
do rozporządzenia boiska aj>ortowe, do 
tenisa, golfu, polo, ioot-balu, często 
rzekę czy staw do kąpieli, pływania i 
jeżdżenia łódką.

W  letniej porze coraz ezęśoiój 
wchodź* w  mci| „camping", więc po­
byt w  namiocie, gdzieś na skraju lasu, 
lub specjalnie na ten cel urządzanych 
małych statkach, gdzieś w  górze T a ­
mizy, zdała od Londynu.

Z  uderzeniem godz. 12 w południe, 
w sobotę, r ozpoczyna się dla Anglika 
„week-ond", I  tak 52 razy do roku.

Jeżeli to jest minister, który odby­
wa konferencję z obcym dyplomatą, 
k„nfeienc;ę, od której może zależy po­
kój świata, z uderzeniem godz. 12, po­
nad kwestjami doniosłości światowej 
bierze górę „wt ek-end" i obcy dyplo­
mata z przerażeniom widzi, że m n il 
ster w  połowie urywa frazes, odkłada 
pióro, którem miał położyć podpis i 
żegna, się, wymawiając na usprawie­
dliwienie: ,,week-end“ .

Podobno, gdyby nie ,,week-end‘", 
30 lipca 1914 roku, losy Europy były­
by się potoczyły innym torem, bo ów 
week-emd opóźnił o 40 godzin decyzję 
gabinetu angielskiego.

W ten sposób 52 razy do raku każ­
dy Anglik ucieka na wieś, w lasy, po­
la, gdzie nie myśli o kłopotach zawo­
du i oddaje się całą ani ą i ciałem 
wpoczyukowi, spustom, przyjeirsio- 
ściom,, rozrywkom i w  poniedziałek 
wraca do pracy ze zdrowe,mi nerwami, 
wypoczętym, mózgiem, irzeźkienu mu­
skałam i.

„Week-end“ tak wszedł w krew. 
w zwyczaje Anglików, że gdyby im 
teraz nowy Mojżesz (ąnigśeteki) ukła­
dał defcalea. liecfaybuir przykazanie o

święceniu fw*ętego Law zmieniłby na 
nńkaz wyjazdu z Lonuynn na „week­
end".

Zwyczaj „week-endu" czyni zby- 
teesnemi t. zw. wakacje europejskie.
To też przeciętny Anglik w  -leHajgej po­
rze wyjeżdża gdzieś dalej co ruajwyże; 
na kilka dni.

Propagandą, „week-Knd'u“  na teon- 
tynede jest coraz więcej rozpowszech­
niające się wprowadzanie „tygodnia 
ngielsK-* go**, t. j. kończenia pracy w 

biurach, urzędach, bankach, sklepach 
i fabrykach w  saboftię w  południe. We 
Francji 1. zw. „semaine anglaise", od- 
dawna przsyjęta w banikacih, obowiązu- 
je obecnie w  wielu urzędach i fabry­
kach czy warsztatach,, mniej w  skle­
pach, liczących na zakupy właśnie" 
sobotnie, kiedy kupujący rozporządza 
wo' nym czasem.

To jednak, ca stanowi istotę 
,,'\velk-end‘u“ , istnieje we Francji na 
małą ucalę. Chociaż można obserwo­
wać wHakim n,p. Paryżu, gdzie coraz 
więcej ludzi, nawet mniej zamożnych, 
mt swe własne samochodly, że idea tak

radykalnej „ucieczki z ptasią", zaczy - 
na się przyjmować.

Dr. Blondel wygłosił niedawne w 
jednym z paryskicn dzienników dłuż­
szy artykuł, w  którym występuję jako 
zdecydo.„au, , oLjł iati .,week-endn" 
na nwdłę angielską, coocóaiż niie w ie­
rzy, aby on mógł sdę rozpowszechnić 
we Francji w tych właśnie formach, 
przez co rczumie ową niejako rytual­
ną obowiązkowość, z  jaiką Angl iayi 
przestrzegają swego ,,weeK-end‘u‘l. Na- 
tamiaat prop iguje bardzo gorąco ideę 
takiego obowiązki wego odpoczynku ty­
godniowego dla młot"steży szkolnej, co. 
by pzwoliło skrócić wakacje, obecnie 
trwająca dwa i pól miesiąca. do ^zte- 
ech tygodni.

Zauważona, powiada dr. Btondel, 
że po wakacjacn upty . zawsze, zwła­
szcza w  niższych klasach, kilka tygo­
dni, zamin młodzież wejdzie w tryb 
wydatnej pracy.

Przekonany jest jednalk, że i mło­
dzież szkolna swoich w&kacyj i urzęd­
nicy swego mteeięcznejc urlopu nigdy 
sobie wydrzeć nie pozwolą. P.

Kinoteatr

P A Ł A C E
Legj nów 3.

Pierwszorzędny, niezwykle sensacyjny p-ogram’

i l M e  o o m

nasatt irzetn ttifs  na w m  nissie
ZRABOWALI JEJ 30 ZŁ. I CHCIELI ZRABOWAĆ CNOTĘ, LECZ SPŁO­

SZENI ZBIEG! >1.
Lwów, 7. kwEłnJg. | Bilińską do lasu i jeden z nich usiłe- 

j wal ją zniewolić. Usłyszawszy strzał, 
odclariy prawdopodobil«e-> przez trzóeie

<— f ;  Onegdaj w  połudme' tnsech nie­
znanych osobników napadło, w lesie 
między Glinnem a Wolą Jakubową w 
paw. drohobyckim na 15-to letiią Ju­
stynę Bilińską, którą rzucili do przy­
drożnego rowu i zrabowali jej 30 feł. 
Po dokonaniu rabunku dwu spraw- 

| ców uniosło nieprzytomną ze strachu

Krwawa walka i bandytami
pot Słojanoweir.

MORDERCA DWU OSÓB ZASTRZELONY PRZEZ POLICJĘ PODCZAS PO­
ŚCIGU. - -  JEGO FPÓLNIK ZDOŁAŁ UCIEC.
Lwów, 7 kwietnia.

. (— ). Przed kilku dniami donieśliś­
my o zuchwałych nomadach rabunko­
wych, popełnianych przez nieuchwyt­
ną szajką wtezeregu miejscowości paw. 
radzieehowskiego. Szczególnie zu­
chwały był napad tych bandytów na 
dom Ewy Chaby w Dmytrowie, która 
otrzymała od męża z Ameryki 200 do­
larów. Po wtargnięciu bandytów Ghgi- 
ba uciekła .przez okno, a bandyci, 
strzeliwszy za nią dwukrotnie, znikli, 
niczego nie zrabowawszy. Sranitąd u- 
dali się do mieszkania Markusa Klug- 
baupte i zbudziwszy go, zażądali pie­
niędzy. Gdy Klughaupit oświadczył, że 
pieniędzy nie posiad*-, jeden z nich 
sinzełilł tfo niego, ciężko go raniąc. 
Przywieziony do szpitala we Lwowie, 
zmarł

W  kilka dni późnią! ci sami ban- 
dyici dokonali napadu na folwark Gra­
ne obok Stojaiwwn, należący da Szy­
mona Schalza, o jżem również już do­
nieśliśmy. Bandyci (ranili, strzałem w 
brzuch Sohaiza, który następnie we 
Lwowie w szpitalu Czerw. Krzyża 
zmarł. Bandyci zrabowali tam kilka 
przedmiotów ze srebra, oraz dwa ze­
garki.

Władzo policyjne pcw. radztechow- 
ęs£rogo w pościgu za bandytami' przed­
wczoraj natrafiły na ślad rzajki w le- 
sie koło Stajanowa. W  walce z  policją 
jeden z bandytów Jurko Kowalczuk 
ziostał zastrzelony przez post. Ślązaka, 
ftrugi bamdMia zdoła* ̂ biedz. Kowal- 
L-;z:uk ma na sumieniu dwa żyćJŚ ludz­
kie.

go osobnika, który stał na straży, bar 
dyci pozostawili ofiarę i zbiegli w 
głąb lasu. Policja drohobycka i sam-

,Korska w sztjzęly  w  tej spraw ie d o ­
chodzenia.

Ulnrm m, rzaflzna m  iw .
POD W Ł A D Z Ą  PA N T O FLA  K W IT N IE  W Z O R O W A  MORALNOŚĆ,

Paryż w kwietniu, 
(e ) W  południowej Francji znaj 

duje sm mała wioska Froissy ’" Aktó­

ra stanowi osobliwość w  całym  
świecie. Rzędy bowiem tej miejsco­
wości spoczyyyaią od dawien daw -

Prz/ ciorpieniaoh hstaoroidklrrych,
abstrakcji, papękaniach kiszki grubej, o- 
wrzodzeniach, krwawieniu w kiszkach, 
pai'ciu ne mocz, bólu w krzyżu, ucisku w 
piersiach, niepokoju w  sercu, zoiwrotach 
głowy, stosowanie naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa sprawia zaw6ze 
Drzyjemną ulgę, a niekiedy i zupelmc wą_- 
leczenie. Specjaliści chorób wewnętrz­
nych zalecają takim chorym pić codzien­
nie rano i wieczór po pól szkanki wody 
Franciszka aózBiah 1607

na w  rękach kobiecych. Naczelnicz­
ką gminy jest kobieta, rada gmin­
na składa się wyłącznie z  kobiet, a 
nawet służbę bezpieczeństwa pet nią 
policjantki.

Froissy służyć może jako wzór 
moralności i dobrych obyczajów.
0  godz. 9 wiecz. karczma i 2 szynki 
muszą być juz zamknięte, (pijaństwo
1 awantury doraźnie karane są are­
sztem i grzywnami, po godzinie 11 
w  nocy nie wolno pokazywać się na 
ulicy bez ważnej przyczyny —  we 
wsi panuje więc <niczamąc<my spo­
kój i cnotiiwość.

Mężczyźni lak już przywykli 
do władzy kobiecej, iż nie przycho­
dzi im nawet na myśl możliwość 
zrobienia „zamachu stanu". Tw ier­
dzą zresztą znawcy miejscowych 
stosunków, iż rewolucja nic udałaby 
się i pociągnęłaby za sobą bardzo 
niemiłe następstwa.

ŚnigiaS czyli Dyngus.
Jak to bywało in illo tempore. —  
Ciekawe rozpoi ządzenie synodu 
bjecezii poznańskiej. —- Co pisze o 

łem ks, Andrzej Miowicz.
Lwów, 7. kwietnia.

(H ), śmigus...
Prastary to zwyczaj polski!
Ma nawet swoiste słownictwo: 

dyngus, lejka, oiuewrnki, pole- 
wanki... Są nawet „śmigustnicy", 
t. j. tacy, co „chodzą po śmigusie".

A musiał już w pradawnych 
czasach wieść do niemiłych eks­
trawagancji, kiedy synod duchow­
ny djecezji poznańskiej za W łady ­
sława Jagiełły uchwala: „Dyngus
prohiibeałur" i poleca księżom: „Za 
hraniajcie, aby w drugie i trzecie 
święto wielkanocne mężczyźni ko­
biet, a kobiety mężczyzn nie ważyli 
się napastować..."

A  ks. Andizej Kitówicz za A u ­
gusta III. pisze: „Była to swawola 
powszechna w całym kraju; tak 
między pospólstwem, jako też dy- 
styngowanemi.., OMewaili się roz­
maitym sposobom: amanci dystyn­
gowało, chcąc tę ceremonję odpra­
wić. amantkom swoim, bez ich 
przykrości, o olewa li je różaną lub 
inną pachnącą wodą, po ręce, a na.i 
więcej po gorsie, małą jaką sikaw­
ką, albo flaszeczką. Którzy zaś 
przekładali swawolę, oblewali da­
my wodą prostą, chlustając garn­
kami, szklanicami prosto w twarz, 
M i  od nóg do gó-v, a gdy się roz­
swawoliła kompan ja, panowie, pa­
nie, panny lali jedni drugich wszel 
ki cni i statkami, jakich dopaść mo- 
glli; hajducy donosili cebrami wo­
dy— tak, że wszyscy zmoczeni byli 
jakby wyszli z jakiego potopu.

Tak to in illo temporc bywało...

„ E  2 9 ”
N O W Y  KONKURS

„G AZETY  PORANNEJ".
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Kwietnia 
Sobota

W 'e !k a  — ftu tina m  
Niedziela 

Z m a rtw ych w stan ie  

P osied ila iek  
H ugona

REDAKCJA bEZYr AhuNKG*V6 MANU  
S L .iY t lU W  N IE  ZWRACA

TEATR W IELK I:
Niedziela, 8. bm. o g. 7.30 „Zamarły 

Gród“ .
Poniedziałek, 0 bas, o g. 3,30 pópoł. 

„Dr. Julja Szabó11.
Poniedziałek, 9, bm. d g. 7,30 Wiććż. 

„Pomsta Jontkovau,
Wtorek, 10. bm, tt gedz, 3 ppoł. „Raa

panini1".
Wtorek, 10. bm, 0 gódz. IM  wiecz. 

„Pocałunek Kopciuszka11.
Środa, u .  bm. o 7 wreea. „Lehwj®fift“4 
Czwartek, 12, bm. o 7.30 w- „M ai»]el“ . 
Piątek, 13. hm. o 7.30 wieoz. „Statyści 

życia1" — premjera.
Sobota, 14- bm. o 3 popo-l. ,,Paga«rti“ . 

Ceny zniżona popot,
Sobota, 14. bm. o 7.30 wite®. f&liEy- 

ci życia11,

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela, 8, bm, o gfedż, 8 wiUtZ, ,|L,&- 

dy Chic1*.

Oficerowie

Poniedziałek, 0. bm. o g. 3.80 popóJ, 
„Uzicwrze z Puszty U

Poniedziałek, 9, t e .  0 gOtłz. 8 Wibcz. 
„T y lko  T y “ .

W torek, 10. bm. o godz. § wiecz. „L a ­
dy Cłtio“ .

Środa, 1l  Bm. o 8 Wifetk* „Lady o t o 11.
Czwartek, 12- Dnu o 8 wieeś. ; „Lady 

Chio".
Picjek, 18. Łffi. o 8 Wiedź. „Lady Chie11.
Sobota, 14. bn_ o § \Vieftti „Lady Gliie11, 

*
Teatr Wielki daje w  Siedzibie —  pierw­

szy diigfl śwldt —  meiiżiffetA Wapafiialri 
oper£ L. W . kofilgółda „Zamafrly Gród11! 
w  terwisżofzędńbj fiłprOzeńlacji afiyśttytlte 
rej, z pp. Pu.towną. GrfinteŚSurowii, !%• 
ktiWiczem i Pldtfekkn W Jjm jaćk czoło­
wych. —  W  poniedziałek; drtlgtefb dtlia 
świat, e gaili, 3,80 pópóRfflnni —  po ce­
nach żnaćzhić. zniżanych - -  wyborna kh'- 
rtiedjŁ, Wł. Fod&ta „Hi". Jtóija ŚŻEtfet)11, £8 
świetni! odtwórczynią postaci lylulóAej, p; 
ŻiftijOWisiią,. —- WlUfcgtffetd .hAjkWldźżża hii- 
wcraS fttuaybkha „Puliłsta, Jfiri+łttiyO pffik 
ślltiżńa ópbra B. Wallek-Walowskibęó, któ­
ra na pierwszych przedstawieniach do­
znała gEn‘4C(»gO przyjęcia, wypełniając po 
brzegi Salę Teatril Wielkiego. —  W e w ió­
rek. o gwfe. 3 póp., jako W trzebi dzień 
Sw.ąt tikazc się —  po cenach zniżonych —- 
najpjptiliifni&Jsza w Dteżącyln sóidhie 8- 
peretM Lr. Lbhara „P^ganit.l11, H pp. Mi- 
low^ką i Peterom w głównych parijacli. — 
Wieożorerii 6 gódz. 7-s0 urocża k nhedja- 
hujkd dla derósłyOh h Baiirtagd „Pocału­
nek Kbpaing^kń1', z fttepużóWMte ód- 
twórózyńią panny Kkwik —  KuipcitiSZka, 
P- ZiikiiCkąj —  W  środę areydżieló drwliik- 
tyeżnu-4iiiuzyczhe Wagnera: „Lufifemfeiill'1.

'iuał Aowośói daije w niedzieli, ptarw- 
skega dnie Świąt,■ tehdWBMą, pftieweteą
operetkę W  Koiło „Lady Ćhić1', ż inubie- 
nicą lwóWwiie) pHiiblieiltfeśei, MUrją Kork- 
bianfcą, W piftiWji tytulóWAj. fe* W  ponie­
działek, o gó£ż. 3.30 póp, —  pó echach 
iriaczhie znrżóliyćh —  p e t e  . swióiftógo 
humoru operetka M. Krausza „Dziewczę 
2 puszty11 —  a pirimadóniu!, ,iaś«8] bpe*- 
retfci, p. Melą Grabowską. —  WiCCZflrBffi, 0 
kocL 8_ szampańska ópereiika W . Kólłó 
o f  y*lko ty“ . —  Wc wtorek i śródę w dfti 
SzVffi elą f̂u „Lady Ohio11.

N .jbliżrZe nawótdl W Miejtk. Tektraoh, 
ra'k w dziale drafflftiu. Jak i mtizyeżflym, 
Przyfaipwuja Miejskie Teatr1, szeifta flia- 
2wyl(]e mteresująCyiśh tlol#aśiSl. Żarfti pe
p^lęlacft Wielkanocny eh w przyszłym 
Wgodhiu -  od'6|d«i s il M  Sttohie Teatru 
"Irlk iego premjertt przepybztl rj lekkiej ko 
13aedji A. Birabeau: „Staityści Życia11 G,Sbia

Wesołego Alleluja!
Lwów, 8. kwietnia.

( , )  W  DNIU  RADOSNYM i Un052YSTYlvI M A R T W / £ H W S T A -  
h iA  SYNA BóżEG O  -  DNiU. BODĄCYM .i^ABrMLEM YW YU If,* 
Ś TW A  ENERG jI rW óBCŻYCH  NAD INERCJĄ I M ARTW O TĄ, 
W SZYSTKIE  S M O a  R óZB R ZM iE W A a W iN N Y  N A  JEDEN POD­
NIOSŁY TON A  W YR A Z  RODZĄCYM Z iĘ  W  SE R 'A C H  NASZYCH 
RADOSNYM IjyZUCiOM  NaD ZIEJI I W IA R Y  W  ZYCIE, W  Z W Y ­
CIĘSTW O DOBRA NAD ZŁEM, DAJEMY W  ŻYCZENIACH. SK ŁA­
DANYCH ROSIE W ZAJEM NIE  PR ZY  śW IgO O NEM  JAJKU. JEsE 
TO ZN AK  ZE W N Ę TR ZN Y PRaG NIEN : T, BY D Z IA Ł  SZCZĘŚCIA 
N IE  fAZYpAJuŁ TYDKO NAM SAMYM W  UDZIALE, A LE  TAKŻE  
NASZYM  BLISKIM, NASZYM  DROGIM, NASZEMU NARODOW I ! 
ŚW IATU  CAŁEMU, ZJEDNOCZONEMU W W IE L K l i  SYMBOLU 
M iLOsCŁ

W  DNIU TYM TAKŻE REDAKCJA NASZA ŁĄCZY SIE Z ŻY­
CZENIAMI, JAKIE CZYTELNICY I PRZYJĄtffeŁE NASZEGO PiS- 
MA SKŁADAĆ SOBIE BIDĄ PRZY ŚWIĄTECZNYM STOLE.

ŻYCZYMY WAM WSZYSTKIM M iU CZYTELNICY I żYcZYMY
c a ł e m u  n a r o d o w i , b y  z a ja ś n i a ł y  n am  ja s n e  d n i d o b r e j
DOLI, BYŚMY SPRĘŻYLI W SZYSTK IE  S lŁ Y  KU ZDOBYCIU RE AL­
NYCH W ARTOŚCI ŻYCIA. BY W  NASZEJ W O LNEJ POLSCE ŻYL I 
T YLK O  SAMI SZCZĘŚLIW I, DOBRO I PR AW D Ę MIŁUJĄCY OBY­
W A TE LE , A  OJCZYZNA NASZA DOSZŁA, JAK NIEGDYŚ W) ZŁO ­
TYM  SWOIM W IEKU, DO SZCZYTU POTĘGI I CH W AŁY.

Re d a k c j a  „g a z e t y  PORANNEJ'4.

Humor.

darm; w §teea“), ft*d KsżyaerJa p. Ikc 
brżańtskicgo. Następną pirennjnrą —  k-tó* 
ta żłgpdtyittda £t|, jdks jednń i  flejeifekfeW- 
szycli źfckfżłsa IrtyBfyeknjth bież gfezńiiU 
—  b|Śałffl ftiepany drał^dl ftkgdMe, drairfiat 
jjwo.rsMżtó ftdisra, A. ftM R s ie te  • „Nne 
sfii&źysłft'1, psś r&ayEńrj? dyr. TRtóifte&iEb 
gn, -= % wislfeiefó tfspeftatfu klesyeime- 

uj rżymy w kwieURtl _ 4i iR̂ î iełi6ł t'ie>gG 
„Swiętesżkft11 MGilióra. lii^lięfńiatija tfigó 
areydżieła hęsdlió . Skćżególfiiw "jiitiS-eśuiąea 
prkeż ló, iż \v tytlifciyej r&li TarluhtPsi \Vy- 
sł4pi p. RaHłdśKl. ftóWftueżesńle — dla

i
odświeżają

przodistawiśń palrjótyfeżnynh i pc’,iilŁ-nych 
— paśtąlpi toynńWMió „KiieiuBEii pod
Hftekitrlćńcńi11. Wł itói&kycś: Ltfceżąe ttię z
kółajni litóra&kiemi i artyfetynkń afiał niftiżó* 
Jt5 miasta, które Wkrótee . ObehodlEig będft 
bó ieCig prdcy łiteiiiSkihj fłeihryka Żłneiz-
BflóiVfeiki<Ąń, sherik r.iibjśkd . gźljMfl ka.pi- 
tallfî , koiiipdję jtiBllftia ,,MaiierifeiW„ L&ii‘S
kt&rit na TpfiżySlkieh śctGnaAh ppiekiCh Sittję 
ciia Wie,lk:to Buklełły. — W rżrżyjtpióWariiu 
śą rówhióź śvHŁ-tii8 kbrnedjS WSpólBileSne 
alltórdW ża^nitiżnAdi, 4 tó: W. 8. 
Maû Rlaffia: „Nislipmiifi źofia" — "̂śtńti 
świeża i  tfgrtJnSgifti pówoićiżtfliefti w WłŚ
aniti i L ‘liihió d4lej bz: fe-jąca flttwMć 
autora „Lira Jiiłji Śkahd"1, Wb Lddońtt, pt 
„Mys-z kiiścieltia11 — Wrfesżcie, ' .iiiegrańo 
dmąd w Polsce, rtLwóś£ L. VernBiilll‘i 
„Ożeń si| żb ftiiią,,.11 —. W dżiale ftjjhry 
irjnzyńay w« tyijl ffiifeśiiicu kKereg Wziiti- 
wiefl, k te: O. _NićJaia „Wefenłe feuiłióśżki 
z WihdśoiĄl", L Nifeerield „RżAfij* i P. 
dżajkdWkkjihga „Ddriits Pikdwą11 1 - W deia- 
lfi uipeiclkl ndjhliiRjzą 8<Rr68oi4.- bltiżió o 

"śtatiiift dpereika, jaka d%Młili że śpiigaittiy 
hłendźalowdiiej pamiićj ku.yitpsźytera L- 
Ldiia, pi t. „MindBśd w majtU*

*
TEATR MAŁY:

Niedziele, 8. te .  b gbdż. 7,30 Wiodż5r: 
„Pantia Llute11, ńomedja, W 3 idslaćh 6. 
B^fra j Ł. Vbrnn1iils.

Psńłedżklitk, 0, t e 1 jp 4 pdptiL „W Kee 
św ię lic ja ilską ' . B&'jka Ala dsieci pb rłtł d- 
slathi,

fbBtóteileki 0. BM* 0 7,30 yriepi,. ,J*ah4 
iitt PIttL“, teśti. W i  aiSti 0. BgflM i Ł. 
V&rftetiiia.

a.
R U tite  ..Pmatt, Fiulo #  Tiebate

ATałym. Iwietńd, fei-stn pślfli ctólsróiptj i 8s 
skóńalH pdstaWRinyNi tyipówł i  życia pro* 
wte)i l i aa kidiin BwrWaraWeaP parybkteKS 
łeaiKyita,,wy«ftw|« Teatr MJy w niedzie- 
ln, dnia 8, bfń. ')|rósnna pole do pńpisu 
Ańteżis tom p. Gżajkbwska, której tempa- 
fMtóat wtenms&y nieraz jaa padzitwiała 
jjubii®ZBdśfl lwuwtika» ktsra m ^ m n id u  
jekżcze Świetny, h krekfjł tnlódej artyAki 
w „Kffii11, „rjwiiterkuN rfce. Próca t«gn wy 
ateil, jeeS6«e panie Gzertftsfibka, Bailtawa, 
Grotoweka, Kaćh-iWięckdWiska Sieniar,* 
sfea, m i  nnnówie Barski, 0ór*
ski, Lewicki, Leeżcży.', Nawrocki, Bodhor* 
Skl, BżbżSjmftAi 1 W..;ChateWśkl. Akt, w 
którym widownia bierze utlzjał, t r 4  «

żyWtciowy ifliseh aa śaii, f l S ^ p f  sin do
śtiifccesu Wesołości tej przemiłej nowości. 

Baioci dla itaieai w Teatrze Małym.
W poiuodziatek, b bm. o godż. 4-tcj pópó- 
hltdnMł .MaiS po faż óStatei pfneiniia bajka
ffin dżicci W , Tinórte. w której gifi.wte role 
grają, 4stóci Btelil „d tót i  d& i§*ttt. *-“ 
WfeżySCY pówiiiftti ekbrży^kć t ókazji 2ó- 
hfoćżehia fej piifkńie hLpte.toj bajki. 

m
n* i rraai gescutóM  występów 

JuL.i FoteaŁM-
NMkMa ó 3,19 „Mtealc flfws" po es* 

ńabh póptilaThte* — 0 848 „Z tamtego 
iWic t&"‘. IfemJĆra

PóhióSnalek.ó 3.15 ,JZ tamtógd Świata11,
pa hOMcii pcłpiiarftyeh. — 0 tffib ,,z łata-
tego BWialtaV.'

m u n d u r y

t Y t O r e ik  ó &.15 „Z  taSaicegb ŚWiafe1'. 
j Śrnćia ó j ł. ig  i 8.16 „Jej iłzteh " Korn- 
ludióra 1 „Djahetekit mastka11 łt, Thife — 
premjerd

GźWar:l Sr ó 8.16 „Ż taiftl^d SWiAta 1, 
po ean te  pap. —  0 816 „Mirale i i # ' - 1, 
pó iii z osta tni.

W
Jtiii.; itrenijSra LZ tamtego Swiafa” 

••erknwleza W in su i): y  rotoekiej. ,Iu-
trd OdbĘdźte śl| bd dłtiźiżegb Cekatl żft- 
poWiądand jlrctiijera ;,M titnitegp .świata11, 
5żtUki Berkbwićrrf, którń spotkała się i. 
głutetfl echeiii t  poW&dti jej Wystawie­
nia hą scenie Teatftt ^rtystycżnegj W No 
wyiit Jorku. Popołudniu pa cenach popu­
larnych „Mirele J Ę m u, W ioli kt&rej Pó- 
tócka żbłeia laury póuczas CałegO swego 
todrnce (niroppjśkiego 5 ałitdżykaflskiego 
k tib!tnblejsze te* ł Ostatnio we LwóWie,

*

APOLLO: „^kJndał W  PetórSbdrgu'1. 
AYŚNIjE: „Świat ktitis i żmyśłóW1'. 
k„ jKAi „As Pikowy11,
P ,  8 & G :  „ M J b ś t k i  W i M e ń t i k t a 11.

LkiMBRAf „Kraj btaiych aiw olate. 
LAtAMOHG NA: „dmy jparyskte11. 
ŁdSWj „tiśiąię beiińteb'1, 
w m a M K i  „Człowiek t  Łićireła11, 
AtARYŚlSŃżAl „Ćztewtek i  feiezem11. 
i^AśAZi ,*As yikowy11,
1JĆIECMA! Pot PatuchOtt i HarOld

Miejski Ln.oiei.ti IłióWetdi wyświołla 
Od niedżteii, «  BWkłfiia, nOWy iłraóp i^sy  
film p. t, „Lhlopiee e Fisndril11 » Jadfiem 
Boeganeffl w giowae) rsii. w  af«pej-ess§* 
di i rag ranni tyyJw iaiM ó będą, „R&djó* 
k.aija ) jej zaitoSOWaftló" i  „Tyfeddniik 
Belair Nif, 48'1. —  Dwa teafisO ó yltdfe. 3 
i 6 tej, W poftiodżlaPk, drugie*„ dhia świat 
p&faffiok 6 godg, im&I W pełtliflle.

fteptrtua: Bitua ŻeAMtteWaod X. Ta««kA<
Środa, U, kwiamiat Jsawf Śaigati, 

gkfgypek.
Piątek, 13, itelftSS Kdżimtertt fłyclite- 

rówfia, wjeCżftf recytatetskl. 3047-4

TRAFNE s p o s t r z e ż e n i e .
—* Gho, ti nowożeńcy t  pierwszego 

piątra już wrócili z podróży poślubnej

NaStępiiy ndmer „(iażeiy ptfraj.ae,'"
ukaże śią we wtorek 10. bffi. O żWykłej 
pórze.

Boże groby. Tradycyjnym zwyczajord 
\v lyielki Piętek lysiąeZiie tłumy podróż* 
nych Odbywały piełgrzymkę dó Bożych 
grobów w świątyniach lwowskich. Naj­
większy napływ pobożnych ...otn. było 
obserwurfaś w knttdize, u 00, Jezuitów 
u 0 0 , Botnlńłkattów i  w kościele Bene­
dyktynek ormjaósk-ićh,

Wtalka ŚnaotH i  W htiM uO  W ftaya«HI 
łacińskiej., W  Bób#i§, 7. ban. ó gódz, 8 ra- 
ftó póświpfenió óghia, Wódy i ptóćbulu. 
& gbdz. 10 tirbóżysia Msża s # „  W eżAsia 
której ptózydutje fia trobie JE ks Arcybi- 
sktirf) i oohicra hoM óa dUvhoWieńehva. 0  
godż iii ie 6 wiiećzloreitL IteżurekCja, —  
W  nisdżtali iViełk&ńóćiią: ó  godZ. 10 sur 
ma pOńty-fikahia —  eelebrulje ks- Aroyfei- 
śktĄi W bźagió e'tMby kaitabte, 
niu skłania 6i| ”  ponie­
działek: każaiiiO S g&ćłż. 10, śnMA o .rodz. 
10,30 Itepołladhite w pierwszy i drugi 
dziSB Siriąt, 6 gbdał. 4 iiióśżpui ir ke*, itó 
nich bezpośrednio nieśznory polskie.

H U E K R t l M E j  FRdS.M Lni
Lw ów , Ak; dem icka 26 . 

■■■■■iTTiiwiin'  nwtm ‘   f n r  4i

ututziai LweWłOti Poteiegń CsefrWuSegO
Ern) za Zapowiada, ze aoracsiie Walne 
Zebranie bunęidzitS gig 21 bm. o godz. 17.30 
W sdih pdfeiedZeń P. d K. przy bl. BltaOw ' 
iJkiego i . I. j).

Ogólne zgromadzenie Eonutenr W oj. 
LÓFP We Li.„wie Hołkjdiif śi| dhia 16. 
t e  (motk.eta) 0 lód** D  $  śa*' sosyjnej 
lYbjeftśdaiiWa, iii- diftrtiWtei0* Na.hó-
r'ądkii dz„.T«ripm spricstizdattie z .teiaia1 r.o 
ści, draż wybory cż»oń!kćiv iśartątłi' i  Ko 
misji rewizyjnej.

Wojewódzka Komisja do spraw kolonii 
letnich —  j Tzyjmujc tytko dó końca kwiet­
nia br» pidAiUa tewaizyJW 6 susrWeńcjo 
na n rządzatue Ht bieżącym roku feOlbnji. 
MłłSch. Podania wnny określać: 1) tlóŚG, 
Wlót i płeć dzieci, biorących udział w kó* 
iMji. 2) Charakter kstóAji (wypoczynfc- 
Wft, lećźbicżiU RółkblóBje). 3j MidjscowdilS, 
W której kdldhfa żośtóhie Mżąctońa i 4) 
Fritpusżea&hiy. kaszt tólenti, oraz # , Bj -
kófiń potrzdbnhj Sluhtwenęji Podania Wiłtó- 
giófte po teprbiys, fiić Ł|dą uwż^I|tl- 
ninae.

jPierWeta polski Kkkeła liłtmietaiskb*
Mit„ RótatatWi opgSteejjMIiA iyytyćżńe pró- 
ferataia hótfój pietwszej W Tblace szkjiy 
•htaiolairskiej, która alk być otwarta je- 
SżÓgS W eią®u kw iól.jia  bf. W Lucku, 

„Kosoni-** pot BariawteaR*1: Tow. 
Potekłdj MlóJgifiży im, TadeussUi Rośekisz- 
ki we ita. jwie 'praghite Wi 134 rocznicę 
b itw y  Lód Radiawlcdam uo«iić sWepo pa -
tf&na, uprofeite Byrekaję Teamów, sny w 
dniu 67 kwietnia i f  fcut.ja w /jtawmno 
bikcdifcżnóśeiawą Steku na dttóhód mżaowy 
p „nni!ka Kaśeiutżki we Wowie. Lyrokćja, 
idąs aa rp? fpwan-.swn, szodzita ślę 
wystawie eztek? ,Kwićiti9żk6 pad f aciawi- 
fPU fi Bitaty WĆŁtótiiej dc nah-łcia w 
iefeakt Tew. przy ttl, WmrtbWakiBh 4, w Bo 
dztecłl ód 18— 20, bzezegóły w t u » .  
V h  t óitóżi h.
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Urząd pocztowo telegraficzny Krasi, 
czyn, pow. Przemyśl, podjął służbę tele­
foniczną w  ograniczonych godzinach 
dzielnych.

(— ) Włamania. Z mieszkania dozor 
cy domu przy ul. Zainarstynowskiej 52., 
Jana Pańkowa skradziono wczoraj po 
włamaniu się garderobę wartości 500 zł.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Jana Horodeckiego za usiłowa- 
ną kradzież kieszonkową, Marję Dudycz 
za kradzież kieszonkową, Zygmunta Ben- 
rada za kradzież kieszonkową, oraz Jó­
zefa  Pecżoryka za kradzież walizki na 
szkoaę nieznanego właściciela.

(— ) Włamywacz schwytany przez sę­
dziego na gorącym uczynku. W czoraj W 
Kasynie miejskiem Stanisław Broszcza- 
kowski, z zawodu ślusarz," otworzył pod­
ręczną kasę i wybierał z niej pieniądze. 
W  tej chwili obecny w Kasynie sędzia 
Zagórski schwytał go na gorącym uczyn­
ku i oddał w ręce policji. Jeżeli traf zda­
rzy, że złodziej ten będzie odpowiadać 
przed tym sędzią, to nastąpi zamiana sę­
dziego, gdyż p. Zagórski wystąpi w cha­
rakterze klasycznego świadka.

(— ) Znowu dzieciobójczyni. Mar ja 
Kramarzówna, licząca lat 19, służąca 
przy ul. Anczewskich 8., tuż po porodzie 
udusiła noworodka. Ze względu n~ stan 
zdrowia pozostawiono ją w szpitalu.

(— ) Ofiara nieszczęśliwego wypadku. 
Anna Maszek. dozorczyni realności Drzy 
ul. Żulińskiego 14., myjąc wczoraj okna 
na I. p. spadła na bruk i doznała lekkie 
go potłuczenia obu nóg. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przez Pogotow ie ratun­
kowe pozostawiono ją  opiece domowej.

M l  n l M M l
rozpoczniemy ekspedycję Losów Ljpte- 
rji Klasowej. Prosimy namówić kores­
pondentką a przyślemy log i dołączy­
my ozek P. K. 0. na przesyłkę nale- 

żytości

DOM BANKOWY SCHuTZ I CHAJES,

Lwów, pl. Mariacki /.

DOLARÓWKI SPRZEDAJEMY TYLKO 
ZA ZALICZKĄ.

N O W O ŚC I SEZONOW E.
W E ŁN Y ,

JEDW ABIE ,
TK AN INY  B A W E Ł N IA N E  

M ATER JAŁY  MĘSKIE
poleca iirma

SiaciMsz &
Lwów — Rynek 32.

—  Odezwa do wszystkich w y ­
borców. Nowo wybrani posłowie a - 
pelują do wszystkich swoich w y­
borców, bez względu na przekona­
nia polityczne, pić lylko herbatę 
i kawę „Mewa", która jest najlepszą 
i najlańszą.

Po tryumfalnym zdobyicn prawie 
Wszystkich euro-pejistkich rynków, pojaw iły 
się nareszcie i  u nas wytworne holender 
skie lik iery i wódki HULSTKAMP.

Światowa fabryka holenderskich likie­
rów HULSTKAMP &  ZOON & MOI-IJN 
istnieje od 153 lat w Rotterdamie, w rę­
kach rodziny IJoogeweegen. Rodzina za­
łożycieli z pokolenia na pokolenie przeka 
zywala cudowne sekrety i formuły przy­
rządzania likieru, oraz sposoby Mieszania

Król trucizn.
DZIANA I Rix.uCArLr.JZNi* M./.NJA. —  AR FSYGKRATA NILaSIiIuKI I JE­
GO NIESAMOWITA KOLEKCJA. —  „POSIADAM W  RĘKU NIEZWYKŁĄ  
W ŁADZĘ!". —  POLICJA TOLERUJE DżsIW a UTWO SĘd ZIWEG^ Ak YSTC

KRATY.
BeTlin, w kwietniu 

(H). Nielada oryginałem jest -boga­
ty arystolkmU berliński

Hang vom Wolsfogen, 
zamieszkały sltale . w suołicy nirmie- 
dkiej, choć , posiadający olbrzymie do­
bra w  Bawarii.

Wolzogen zbiera z dziwną namięt­
nością ud szeregu lat

, , trucizny.
Pokoje jego pała-cu 'zapełnione są sza­
fami, w których mieszczą siię w  kosz­
townych krysztalfowych1 flakonach 
płyny czerwone, Aółte, niebieskie, zie­
lone itd. Trucizny w  stanic stałym 
mieszczą się w  pięknych, oszklonych

i pudełeczkach. W-olzogen jest ogromnie 
| dnmny ze swojej kolekcji . niedawno 

wystawił ją na widok publiczny.
„Posiadam ogromną władzą —  o- 

świadiczył dziennikarzom — Gdybym 
chciał, mógłbym tysiączną częścią mo­
ich zbiorów wytrać całą ludzkość!...

Rzecz dziwna, że ■,policja -berlińska 
tołe®u]d 'tak dziwną i niebezpieczną 

snanję.
Go prawoia —  ogólne poważanie, ja­
kiem się cieszy sętb-.iwy arystokrata,
daje pełną gwarancję, że me zro-bi on 
złego użytku z takiej masy złego, na­
gromadzonej w  pałacu swoim.

Ze sportn.

inwów, 8 kwietnia.
W dtoi-u dzisiejszym zjeżdża do 

Lwowa 'praska drużyna Ceohie-Karlin. 
Po długiej -przerwie miastu niaszemtu 
znów danem jest gościć sportowców 
zagranicznych. Są oni nam tem milsi, 
że przyjeżdżają ze złotej Prag., mia­
sta reprezentującego najwyższo” Knmsz? 
piłkarski, cieszący się specjalnie ' we 
Lwowie wielkiem uznaniem i wzię­
ciem,..

Gechie-Karlin • -ma przed sobą. nic- 
l-rdwe’ zadanie. Publiczność Iw-owsk/S 
zibyt. świ-azo ma w pamięci wspaniałą 
grą Spsaty i BFG. to też Prażanie będą 
musieli dobrze ślę naitęeipć, • by nie 
c-sła-boc closkon-ałej opi-nji, jaką cieszy 
się u nas- —  słusznie-zresztą —  piłkar- 
słwo czeskie.

Występ Ceohie-E-arlin ma dla na 
szczególne znaczenie. Będzie >n nie- 
tylko odmianą sierecOytpoweigo. progra­
mu, ale też probleżem wartości czołu . 
wyc-h naszych drużyn w  porównaniu Ąi. 
pierwszą klasą zaigraniczńą. Po g-ctści 
nie Czechów obiecujemy sobie bardz- 
wiele. Spodziewamy się -bowń-em, że  ̂
wysokoklasową grą przyczynią się do 
dalszej pńopagnndy pillkaratwa, a z d-ru 
giej isf.iroiny też przypomną graczom na. 
szym, jak grać należy.

Przeciwnikiem drużyny pr-aeki-ej 
będzie w  niedzielę Pogoń. Elksmistrzo- 
wti nada-rża gię doskonała sposobność 
naprawienia swej rerutad i i wydoby­
cia na jaw dawnych, cenionych -walo­
rów. Czy drużyn,a nasza w  eSlani-e bę­
dzie zdobyć się na dawną groźną dla 
zagranicznych przeciwników grę, na to 
trudno dać odpowiedź. Spodlzi-ewamy 
sifj jednak, że -ambicja zrobi swoje i 
ujrzymy ładną, interesującą walkę.

W poniedziałek stawi Czechom 
czoło Hasm łnea. H-asmonea pdśi-ada. 
graczy, którzy śmiało znaleźliby po-. 
mieszcz-enie w każdej ligowej druży­
nie. Gorzej zniaozni-e przed®'..iwia się 
natomiast gra zespołowa. Gdy Haismo- 
nea ma swój dzień, a indywidualne

destylatów alkoholowych z wyciągami O” 
wocowemi i esencjami ziołowemi.

Ohemji, która dziś z wę-gla kamiennego 
dobywa zapachy do perfum, słodycze i o- 
lejki eteryczne do-fabrykacji likierów no­
wego stempla —  wówczas nieznane i do 
dnia dzisiejszego finma nasza jej nie sto­
suje. To też likiery HULSTKAMP są spo­
rządzane w- drodze procesó-w naturalnych 
z produkt 'w  ws<pół'pra-cv słońca, po­
wietrza i ziemi, tj. najlepszych spirytusów 
zbożowych i olejków aromatycznych, kun-

CZESI GRAJĄ W  NIEDZIELĘ Z POGONIĄ, A W  FONTEDZIAŁEK Z HAS-
'I0NE4

zachcianki idą w kąt,, wówczas jest ona 
b. groźnym przeciwnikiem. W spotka i 
niiu z Gechie-K-airlim zdobędzie się Has-
mone-a prawdopodobnie na maksymal­
ny wysiłek, temtordziej, że szeregi jej 
wamoc-niły się o marnotrawnego syna 
Steuermanu

Dwudniowe wysltępy Cechi-e-Kar­
lin z-uipowi-adają się jakio pierwszorzę­
dne atrakcje, to tez, bor-sko Pogoni w y­
pełni się prawdopodobnie w  oba .dni 
rekordową ilością widlzów.

BIEG NA PRZEŁaJ O m & m ZQ S TW Q  
L. O. Z L. A.

odbędzie się w  Stani; ławowi ?
Bieg na przełaj o ińjstnECs-two obie­

gu L„ O. Z. L. A., organizowany prztz 
Kiuib Spo-rn-owy Rewera, odbędzie się 
-dnia 9 kwietnia br. o godz. 12. w Sta­
nisławowie. Start n:a rogu ulicy Lipo­
wej i I-ssakow.oża. M-eta przy boisku 
ilasy Oszczędności. Trasa wynosi oko­
ło 7 km. Lośowamde zawodników odbę­
dzie się tego samego dn-i-a o godz. 10. 
Alino w  szatni K. S. Rewera na boiaku 
Kasy Oszczędności, badanie za-ś lekar- 
-kie od godz. 10 d!o 11.30.

Kałuża wycofuje się podobno z  czyn­
nego życia apoiptowego. ,

Nawy syistm rozgrywek we Wło­
szech. Włoski Związek: P. N. przepro­
wadziwszy generalną reorganizację, 
iirzystęnouje też do refcirmy rozgrywek 
Rak 192-8-29 lósit przejściowy. Gra 21. 
-drużyn podzte lotnych n>a dwie grupyf, 
Do finału dochodzą, 4 drużyny z każ­
dej grupy. Zwycięzca zo-staje mistrzem. 
W- r. 1929-30 -grać będzie w  t. zw. I-cj 
-serji 16 drużyn. Zwydięzca -zost-aje m i­
strzem państwu. Dalfszęoh 16 dtruiż̂ m 
grać bidzie w  serji I. B., oprócz tego 
dalszych 16 diruźyin tworzyć będz-ie I. 
kaitegaiiję. Spadać względnie awa.nso- 
wać 3gdą. po dlwiie druży ny każdej gru­
py. Ctetąifcecane rotzwią,zanie twor-zyć bę 
dzie: Serja I. A = I .  Liga zawodowa, 
serj,.. B— dru-ga liga zawodowa:

ęztorrnie do-bywanyoh ze słodkich owoców 
i ziół południowych. (Własne plantacje w 
In-dja-ch holenderskich). . Wielkim  chemi­
kiem przy prod-u-k-cji likierów HULTS- 
KAMPA jest czas, on to bowiem bez u- 
dzialu człowieka przeprowadza tajemni­
cze procesy idea'ne-go l-ączen-ia skk-dni- 
kór likieru, tworząc doskonałą hąrmonję 
mocy i słodyczy, a zarazem —  subtelnego 
smaku klarownej barwy i rzeźwiącego a- 
romatu. Partja li-kiw-Orów. która jest prze­
znaczona dla rynku polskiego, to produkt

z czasów przed W ielką W ojną. Odstały, 
sklarowany i dojrzały —  i dlatego też nie
czuje się smaku spirytusu, lecz jedynie 
cudowny smali egzotyczny ziół i owocow. 
Słusznie też wyraził się o nich Brilllat Sa- 
varin, najwytworniejszy smakosz ubiegłe­
go stulecia: „HULTSfi.-.—- —  to likier
królów, i król likierów „strona 267“ „Phi- 
siologie du gout“ (Fizjolo-gja smaiku). Nie 
jest to,likier o zagranicznej nazwie —  jest 
to pr-ódutot ory-gina-lny i szlachetny. 1

Na rynku polskim-, jak i wszędzie zre­
sztą, nie będzie on jeszcze jędrnym nowym 
likierem zagranicznym, ale będzie on je­
dynym likierem najlepszym, cła się szybki; 
poznać i ocenić.

 o-----
W YTWORNE KAPELUSZU 
OSTATNIE KREACJE MODY 

poleca pierwszorzędny 
SALO f MÓD Stefanji TOMASZEWSKIEJ, 

Akademicka 4 2418-0
  ----

Ko m u n ik a t .
Staraniem Małopolskiego Związku Rol­

ników we Lwowie odbędzie się w  niedzie­
lę dnia 8. kwietnia 1928 o godz. 10 i pói 
rano w lokalu Związku ul. Kopernika 1„ 
Pasaż Mikoiasza schody II  —- ooczyt. Dra 
Jana Gerstmana na temat:

„Refleksje z konferencji i wykładu 
Plrof. Dra Burmestra o nowoczcanyrch me­
todach gospodarki rolnej".

Wstęp wolny —  goście mile widziani.
.........................
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A dlaczego?

Gdyż OTRABIJ ABARID oczyszczaj?,
doekon.ale cerę j. porymfcNy, w ten sposób 
utfcyteżjją .prawidłową, tranapirację, zapo: 
biegając gromadzeniu s i  tłusządów ; roz- 
: u poi>, d,, . iiM? • i,

.KREM ABARID przygotowany ną wy*’ 
ciągu z 'cebulek lijji białej' (liljum - Candi- 
dujMt i miodzie, odżyrria tkankę, zapobic 
gąjąi twjjtźettiu. się zmarszczek'i pryszeźf ,. 
oraz- 'utrzymuje czystą 'cerę, nadając jej 
mitów?, gładkość. .ii i

: 7 & ! ' '0  ABARID neutralne, przygotc
wane z najdelikamiejszycR *usżćzówj'-ńie 
drażni skóry, i  nadaje , się do .najwrażliw­
szej cery.

PUDER ABARID nie zawiera'metali', 
więc, nie psuje cery, ,ą przygotowany ze 
Składników roślinnych, potęgńje działa­
nie kremu, jest niewidoczny o delikatnmn, 
subtelnym zapachu, niezastąpiony Co sta­
łego użytku.

Wszystkie WYROBY ABARIDOWE za­
pobiegają tworzeniu się zmarszczek, u- 
trzymują cerę czystą i gładką i nadają jej 
świeży, młodzieńczy wygląd. Która z Rań 
raz spróbuje WYROBÓW ABARIDO- 
W fliH , to już innyc-h używać nie będzie.

2930-1U

OFAZYJNIĘ

Maiszyry do 
p sania

"szelkich .'ystemó*”
poleca

( (

Lwów, ul. Syiistmka I. 9. Tel. 36-86.

Składki.
Dla matki obrońcy Lwowa: J. Z• zł. 5.
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SKandaliczne amory M  Mw\m.
ZD O B Y W A N IE  „POPULARNOŚCI “ W  REGIMENCIE. —  M IESZCZĄ NECZKI Z  ZA C H W YTE M  PRZYJ­
M UJĄ UM IZGI KSIĄŻĘCEGO D O N żU A N A . —  ROM ANS N A  P L A Ż Y , ZA PŁA C O N Y  ZEGARKIEM. —  
OKO „TRONFOI GERA" P A D A  N A  KUCHARKĘ KASYNA. —  P O S Z U K IW A N IE  K ORYNT JANEK I A -

Gdańsk, w anancu.
(e ) Gdański organ „Volksstimme‘ 

podaje sensacyjne szczegółj7, doty­
czące pobytu we Wrzeszczu b. na­
stępcy tror.u niemieckiego ks. W i l ­
helma, który wówczas dowodził sta 
cjonowanym tam pułkiem huzarów.

Rewelacje te są wyjątkami z 
■dzieła, które w  najbliższych dniach 
ma się ukazać w Berlinie w  w y ­
dawnictwie Hensela, pod tytułem 
„Der nie Kaiser wurde“. (Ten, kló- 
,ry nie został cesarzem-1)

Przybycie do Wrzeszcza latorośli 
cesarskiego domu, —  ozy tamy tam 
— wprowadziło w trudny do opi­
sania, wprost

„cielęcy" zachwyt 
miles skańców. a szczególnie kolonję 
monarćhistyczną „wyróżnionego" 
miasta. Pierwszą oznaką hołdu 
włernojjoddańczego było wynaję­

cie na koszt miasta komi„rtowej, 
urządzonej z nieznanym dotąd 
przepychem, willi w  Zoootaeh i od­
danie jćj do użytku „ulubieńca".

„Jego cesarska wysokość" roz­
począł urzędowanie w objętym 
przez siebie pułku, od popularyzo­
wania swej osoby wśród*szerego­
wych przez picie kawy z żołnierskie 
go kotła i robienie z podoficerami 
różnych

bezsensownych zakładów, 
aizeby przegrawszy je, mieć sposo­
bność punktualnego płacenia prze­
granej. _

A  miasto oszalało. Poważni pro­
fesorowie gdańskiej politechniki 
pisali wiersze na cześć „pułkowni­
ka", który raczył przybyć do „szczę­
śliwego" grodu.

Najwięcej jednak pobyt jego 
książęcej mości wykorzystywały 
miejscowe

damy i damulki, 
a. ,/przyszły o sarz" nie skąpił ze 
swej strony dowodów „wdzięczno­
ści" za to przywiązanie. Każdego 
podlotka zaczepiał na ulicy.

Znanym powszechnie jest rów ­
nież fakt, że jadąc na czełe pułku, 
kazał jednemu z wachmistrzów 
„upadać", czy dziewczyna jadąca 
arogą na wozie, jest p5ęknu Odpo­
wiedź podoficera wystarczyła do 
przerwania marszu i urządzenia 
przed chałą wyróżnionej wieśnia­
czki

libacji z szampanem.
Zapraszanie „nadobnych" dziewoj 
z mieszczańskich rodzin na „prze­
jażdżki" we dwójkę <lo Prus Wseho 
dnich lub Pomeranji było na po- 
hządku dziennym.

Rozmaite „kawały" na plaży zo- 
pockiej bledną jednak wobec fak­
tu, że widząc pewną pannę, kąpią­
cą się w  morlzu, kazał ją  przywo­
łać na odosobnione miejsce pod 
Gletau, a gdy pokorna i uszczęśli­
wiona Gdańszczanka udała się nie­
zwłocznie

w  kostjumie kąpielowym  
na czułe „tett a te.te" z książęcym 
dobrodziejem, matka jej z rozpro ■ 
mienioną twarzą, przyglądała się 
temu z pewnej odległość.!, pozwala­
ją1' ksążęcemu adjułantowń na czy­
nienie sobie płaskich koomplimen- 
tów. Zegarek złoty, wartości, jak

“W A N S  LEKARZA.
natychmiast rodzina stwierdziła u 
jubilera, 5.000 mk. pozostał córecz­
ce jako „pamiątka* tej „pięknej" 
chwili.

Jeden jedyny raz generał Z., do­
wodzący dywizją, w  skład której 
wchodził wrzeszczańsfei pułk hu­
zarów7, wymieszał się w te amory ce­
sarskiego syna łka i to w  wypadku, 
gdy tenże chciał uszczęśliwić swe- 
mi względami Żydówkę,

kucharkę oficerskiego kasyna. 
Dwór cesarski, jak mógł, starał 

się w  zależności od sytuacji zapo­
biegać lub tuszować sprawki ho- 
henzolłemowskiej latorośli. O fak­
tach łych świadczy najlepiej na­
stępujący wypadek:

Pewnej cuemnej nOcy jego ksią­
żęca mość przyszedł z podniesio­
nym kołnierzem do .mieszkania 

doktora L„  
na ul. Ttiscfrlergasse. Kiedy na za­
pylanie, czy nie mieszka łam  pan­
na S., (zawodowa prostytutka), 
książę otrzymał odpowiedź przeczą­
cą, zwrócił się z prośbą o wskaza­
nie mu adresu imnej prostytutki, o- 
fiarowując za to 20-markową mo­
netę. Gdy dostało się. to do uszu pu­
bliczności, lekarz L. został miano­
wany lekarzem nadwornym i spra­
wa uaichła.

Tak oto „rządził" w  Gdańsku 
niedoszły cesarz W ilhelm  III.

1111 ~11 ' III w*

Obaj bracia, powa-śnieni przed la­
ty, ,tie utrzymywali stosunków listow­
nych, zresztą obaj nie wiedzieli o swero 
położeniu finamsowem...

Onegdaj Karol zamarł, a ponieważ 
jako bezdzietny wdowiec nie pozosta­
w ił innegodspadlkolbieTcy,

olbrzymi jego majątek 
przypadł w  udzialo jego bratu.

Żebrak, dowieffeiąwjfjk się o swym 
nicspcdziewamyin spadku, rozchorował 
się ze wzruszenia...

Żebrak -  miljonerem.
HIST0RJA DWÓCH BR ACI. -  PRACOWITY I DZIELNY KAROL I NAŁO­
GOWY FIJAK. RYSZARD. —  FORTO NA KOŁEM SIE TOCZY. —  ŻEBRAK 

DZIEDZICEM ZNACZNEGO MAJĄTKU.
Londyn, w  marcu

(H). Przed 23 laty wywędrował z 
Londynu do Ameryki 17-iet.ni wówczas 

Karol Brown,
z zawodu zegarmistrz. W  mieście ro- 
dzinnem pazoatawił starszego o rok 
bratk,

Ryszarda, 
knpea biawatnego. Po kilku latach za-

w iły.:’, i u obu brajli niezwykła

zmiana:
Karoli dzięki sprytowi i niezmordc- 

wanej pracy założył w  Chicago fabry­
kę zegarków, która przynosiła mu zna­
czne dochody, zwiększające się z dniem 
każdym. Natomiast Ryszard rozpil się, 
stracił sklep i Stoczywszy się w  najniż­
szą. otchłań nędzy i upodlenia* wyciąg­
nąć musiał rękę

t*o tełnuTiźnę.

Małopolskie rdjinki ko­
lejowe w dyr> radomskie!,
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 6. kwietnia.
W  ślad za wcieleniem do okrę­

gu radomskiej dyrekcji kolejowej 
odcinka Bełżec— Rawa Ruska (w y ­
łącznie) przyłączony został onegdaj 
do okręgu tej dyrekcji także odcinek 
kolejowy Tarnobrzeg— Sobów— Roz­
wadów, należący dotychczas do o- 
kręgu dyrekcji krakowskiej z wyłą­
czeniem stacji Tarnobrzeg— Rozwa­
dów. Jak onegdaj donieśliśmy7, ma 
być wcieloną do okręgu dyrekcji 
radomskiej 'akże nowo budująca 
się linia kolejowa Stojanów— Łuck. 
(Przyp. Red.)

Z błagalną prośbą udaje się uboga sta­
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielnie po­
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci Datki do administra­
cji dla Wikiorji.
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Żucie posnodarcze^

Przed óAmą kampaują
Targów Wschodnich.

ŻWS UJ&KI POCHÓD T W Ó R G Z e j H i El. —  WZRASTAJĄCE ZAINTERESOWANIE MIAsTA. —  KOLA SPOŁE­
CZEŃSTWA —  KOMITET OBYWATELSKI DI A FOPITRaNIA TARGÓW WSCHODNICH. —  NAJBLIŻSZE ZA­
MIERZENIA. — PODSTAWY FINANSO WE — ZAINTERf OWANIA RZĄDU.

Motito: „Eppur si muove“ . t gospodarczej. Nie przyszło to łaitwo —  
Galilei. ale kirrrwnicza myśl Targów Wschód.

j nich przełamała trudności. 0 ajf uniki
I odpowiedzialne za ciągłość dumnej 

tradycji kresowego grodu, nie mogły 
pozostać głucho na wołania inicjato­
rów i twórców Targów Wifehodnićlh. 
Czynniki te odczuły, że musi zostać u- 
gruntowany byt instytucji, która obok 
dobrobytu dla miasta, szeroko na świat 
cały głosić będzie imię L irjwa, da­
wnej stolicy tych wartości, które zw iz­
ytowały i zapowiadały, Niepodległość.

Targi Wschodnie stoły się tym in- 
slruinenitem, który przeciwstawił się 
wszystkiemu, co w  pochodzie rozwojo­
wym, nowo budującej się Ojczyzny ma 
gło Lwów usunąć n'a pian dalszy. Te 
myśli zabezpieczyły Targom Wscho- 
dtom zrozumienie i opiekę ze strony 
Komisarza Rządu m, Lwowa, W y  w 
niedawno ogłoszonym wywiadzie z 
nim w  sprawie stosunku gminy Jo tej 
instytucji uznał ścisły związek Mędży­
je j dział alnojicią a rozwojem gospo­
darczym Lwowa.

Za przykładem władtz miejskich o- 
laćza także i same s&ołeczoństwo lwo­
wskie Targi Wschodnie swoją opieką.

Poparcie i współpraca afer obywa­
telskich znalazły dla siebie teren na 
rozlicznych placówkach aparatu Tar­
gów Wschodnich. Czynniki te repre-

Lwów, 7 kwietnia,
„  A  jednaitr się obraca"... Obraca. 

Się :. działa we wszystk. :h dziedzinach 
życia gospodarczego Lwowa. To są 
Taigi Wschodnie. Poprzez wBżysdiie 
wyboje i wertepy ciężkich przesileń go 

1 spc-darczych i finansowych kraju i 
iniasfa, przetrwały i pokonały Targi 
Wschodnie wszelakie stany upadku 
i depresji ogólnej.

Zrodzone u źródeł, gdhsie biły wznio 
sfe pomysły i twórcze, mające służyć 
odrodzeniu gospodarczemu kraju i 
Lwowa, w  <nągu siedmiu żmudnych 
lat pracy, .Targi Wschodnie skrzapnęły 
jako pełnuwai teściowy czynnik gospo­
darczy w  życiu odród sonego Państwa.

Jak wariki śtrumyik górski gnany 
wewretrzńą s:łą twórczej myśli, prze­
łamały Targi M schodnie skalne ur­
wiska obojętności społeczeństwa, oplo­
tły swem korytem naszą połać kraju, 
aby następnie w  Wielkich lukach ująć 
parieitwo całe i zagranicę hasłem: 
„Lroów - miasto Targów Wschodnich".

Lwów, u którego murach powsta­
ła idea, Targów Wschodnich, poprzez 
wszystkie górne i chmurne chwile, po­
został. prawdzj wem „Leopolis semper 
fiidelis" w stosunku do sw ej instytucji

— WSPÓŁPRACA KUPIEC* WA.
zeniujące najstarsze i najpowaiżmiejsze 
organizacje zawodowe przemysłu, han 
dlu i rękodzieła, wnikały i zajmowały 
się Targami Wachodmiemi, oraz liczne- 
mi imprezami, które się w  jej ramach 
odbywały. Bez tej serdecznej i szcze­
rej, pełne' ba&łnteresowności współpra­
cy, niejedno przedlsięwizięcie nie było­
by uwieńczone tym sukcesem, na któ­
re Tamgi Wschodnie słusznie powołać 
się mogą.

W ubiegłym roku u wstępu sio-, 
dmej kampa.nji Ta-gów Wschodnich 
zeispoliły się te, luźnie dotąd dźjdg®- 
ce siły obywatelstwa Lwowa i zorga- 
nizowały się w Komitet Obyrrati tski 
dla popierania Targów Wschodnich,
przy Izbie handlowej -i przemysłowej 
we Lwowie. Komitet Obywatelski, na 
którego czele stoi Prezydjum M?y
■przemysłowej i handlowej we Lwuwip, 
w  loku swych prac podzielił sio na 
sekcje: przemysłową, handlową, pro-
pagaa dewą, finansową, prasową i przy 
jęć. Każdoczesne plenarne zebrania 
Komitetu ołbywaitaidkiego odbyte przy 
udziale znakomitych znawców na­
szego życia gospodarcze^-, były
prawdziwą manifestacją na rzecz Tar­
gów Wschodnich. Już od tygodni wre 
w  poszczególnych sekcjach Komitetu 
obywatelskiego gorączkowi?, praca łą­
cznie z  Zarządem Targów Wschodnich
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nad przygotowaniem VH3, Targów 
Wschodnich, które się odbędą w  
dmi-adh od 2 do 12 września. W gar ze- 
gółnoścd czynione są- .przygotowaniu 
dla targu wzorkowego naszego prze­
mysłu włókienniczego, działu spożyw­
czego, chemiczno - kosmetycznego i 
targu maszyn i narządzi rolniczych. 
Otbok -udziału wystawców z krajów eu- 
ropejsk-iah, zapewniony je-sifc udział wy- 
sifewców i  przyjazd kupców z Bliskiego 
Wschodu, w  szczególności z  Palestyny 
i Syrji.

Sekcja finansowa żywo pracuje 
mad -stworzeniem funduszu żelaznego 
Targów Wschodnich, któryby umożli­
w ił ic.h Zarządowi nominalną, pracę 
bez ciągłego -troszczenia si-ę o środki 
pieniężne przed każdą khmpanją. Nic 
ulega wątjpliwości, że to zamierzenie 
sekcji finansowej Komitetu obywatel- 
is#kxe@o s/pat-ka się z naieżytem zrozu­
mieniem naszych sfer prsensydtowo- 
handlowych.

To poważne zainteresowanie się 
Lwowa i jego przedstawicieli- życi-a go>- 
spoułamczego, spoikato się też z uzna­
niem i' gotowością przyjścia z pomocą 
ze stromy rządu. Zarówno Mi nisterstwo 
'spraw zagranicznych jak i Miniśter*

siwo przemysłu i handlu, bacznie Ale- 
■fhtą roEwój Tragów Wschodnich i :ćl:
ro lę  •handlową na Kresach, -i dały już 
niejednokrolnie dowód, że z całą goto­
wością udzielą ich akcji pjropa,gardo - 
wej w kraju i zagranicą, jak najdalej 
idącego poparcia.

Kupi-ectwo lwowskie, które do­
tychczas tiyilko w luźnym pozostawało 
konfaikcie ze sferami cagaaiiizhjącepu 
Temgi Wschodnie,' ma dbecirfe swych 
zastępców w  KomStecić obywaftdskim, 
a, 'iemsameni ma zaibeztpieezony wpływ 
na chaahklcr komercjalny Targów 
Wschodnich, oraz na dobór wystaw­
ców. Nic ulega wątpliwości, że ton u- 
dział knpiecbwa nassego w  Targach 
Wschodnich zapewni VIII. Targom 
Wschodnim rzeczywiście handlowy 
ich charakter, a -temsamam -przyczyni 
się do takiego przygotowalnia najbliż­
szych Targów, aby s ię  stać mogły tern 
dla Lwowa, ozem są Thrgi lipskie dla 
Lipska.

"  -o------
OBROTY PR YW ATN E ,

Lwów, 6. kwietnia.
Tendencja mocna, usposobienie oży ­

wione. Obrót słaby, tylko w  dolarach.
Doi. amervk. 8.90— 8.91, doi. kanad. 

8.85— 8.86.

K O RESPO ND ENCJA, 
12 groszy aa wyraa.

A. CL zgłosi się w Izbie Skarbowej p], św, 
Du-cha 1, II. piętro, drzwi 87. 3053

i NAUKA I WYCHOWANIE.
to grossy za wyraz,

KUKSA SAMOCHODOWE
zawodowe i amatorskie 

ulica M ickiew icza 23.
N ow y Kurs rozpoczął się 15/4. b. r. 
W pisy w  kancelarji kursu m iędzy 

11— 1 i  3— 6 popoł.

f MATRYMONIALNE. 
12 groszy za wyraz. I

T E L E F U N K E N
Arcotette 3,
Łatwa obsługa. —

Polsk  ę Zakłady S IE M E N S  S. A
W a rsz a w a , Foksal 18 telef. 29-16.

nowy odbiórn k  trzylampowy. 
Zbyteczna wymiana cewek.

INŻYNIER lot 30, przystojny, nawiąże 
przyjaźń z panną wysoką, dobuze zbudo 

' waną. Małżeństwo niewykluczone. —  
J Zgłoszenia pod „Przyjaciel",. 3006

i KUPIEC, kawaler, lat 36, przystojny, po  ̂
| siadający gotówkę, bardzo zdolny, pra­

gnie poznać pannę w  celu matrymo­
nialnym, posiadającą handel kolo- 
njalny, restaurację, ewentualnie posag 
gotówką dla otwarcia podobnego inte­
resu. Rzecz traktuje poważnie. Łaska­
we zgłoszenia możliwie z fotografią, za 
której zwrot ręczy honorem do „Gazety 
Porani." dla „Zapewniona przyszłość".

2939-3

WOLNE POSADY.
10 grossy za wyraz. I

POSZUKUJĘ kinooperatora z koncesją : 
aparatem na wyjazd do letniska. Zgło­
szenia. „K ino", biuro dzielników  „R e­
kord" Syksluska. j 3051-2

Kącik radfową.
________________________  i

PROGRAM A U im iJ l  KADJOW YCH. ;
Sobota 7. kr.iet.uin 1928.

Warszawa (1111) 15-30 Odczyt pt. „Na 
połeon Bonaparte'*, 17 00 Audycja dzie­
cinna. Trai)5m. z Krakowa, 18.00 Transm. 
z Krak-owa (Rezurekcja), 20.00 Transm. 
z Poznania, 32.00 Sygnał czasu.

Kraków (566) 17.00 Audycja dla naj- 
, młodszych, 18.00 Dzwon Zygmunta.
I Poznań (3-1-4) 20.00 Koncert religijny. 
W ykonawcy: P.rof. F. Nowowiejski (or­
gany), Z. Pedyczlkowska (sopran), K- Bo­
jarski (tenor).

Katowice (432) 17.00 Audycja dla dzie­
ci, 18.00— 19.00 Transm. z Krakowa. Re­
zurekcja. Dzw-on Zygmunta.

Królewiec (329) 31.00 Uroczystość
przedwielkanocna (Recytacje, orkiestra, 
organy). j

Praga (349) 19.00 Koncert symfonicz­
ny (Foerster, Suk, Novalk), 31-00 Orkiestra 
wojskowa.

Stuttgart (380) 20-00 Transmisja, z Lie- 
dorhalle. Koncert świąteczny (G-luck, Wa- 
S-tier, Schubert).

Hamburg (394) 20.00 „Lucyfer" sztuka 
K. Wagenfelida, 33.4-5 Koncert kwartetu.

Rzym (449) 20.45 Koncert, religijny. 
(„Zmartwychwstanie" ora-torj-um Poro­
słego)-

Berlin (434) 1.9.00 Odczyt pośw. poe­
zji Wschodu, 21.00 Muzyka poważna 
(.Bach, Stamitz).

Wiedeń (517) 20.00 „Der Evangeli- 
mann" opera Kienzla.

Monachium (535) 20.05 „Wielkanoc", 
mbtei-jum StiiiiniJtoenga. 131.35 Koncert 
(Wagner, Beethore-n Symf. V f.).

Budapeszt (555) 19.00 „Mesjasz" ora- 
torjuan Haendla-

—— -o— — —
Niedziela, 8. kwietnia 1928.

Warszawa, (1111) 16.05 Audycja dla 
dzieci. 17.00 Audycja pasyjna na podsta­
wie źródeł z X II. .i X III. wieku. 20.00 
Transmisja z Poznania.

Poznań (3-44) 19.35 Odczyt pt. „S y l­
wetki pisarzy współczesnych" —  Andrzej 
Strug. 20.00 Koncert religijny. W ykonaw­
cy: Chór, organy, bas, sopran. 22.50 Mu­
zyka taneczna.

Kraków (566), Katowice (422) 17.00
Transmisja audycji pasyjnej z Warsza­
wy. 20.00 Koncert religijny z Poznunia.

Mcdjnian (316) 20.50 „R igoletto", ope­
ra Verdicgo.

Wrocław (322) 19.55 Pieśni kumeral- 
ne. 20.30 Kabaret.

Królewiec (329) 19.00 Transmisja z 
Teatru Pruskiego. „Tosca", opera Pucci­

niego. 22.30 Muzyka taneczna.
Praga (349) 19.00 Tranmisja r. Teatru 

Narodowego. „Sprzedana narzeczona* , o- 
pera Smetany. |

Lipsk (366) 19.30 Koncert pośw. mu- j 
zyce operowej. 22.30 Dancing.

Hamburg (394) 17.55 „Śpiewacy no 
ryiuberscy", opera Wagnera.

Rzym (449) 20.45 „Cyganerja", opera j 
Pucciniego.

Langcnbcrg (468) 20.00 „Faust1', tra- 
gcdja Goethego. 22.40 Muzyka lekka i ta­
neczna.

Berlin (484) 19.30 „Baron cygański", 
operetka Straussa.

Wiedeń (517) 19.45 „Das Schwalbeu- 
ncst“ , operetka w 3 akt. Granichstaedte- 
na. Na zakończenie jazzband z hotelu 
„Bristol*'.

Poniedziałek, 9. kwietnia 1928.
Warszawa (1111) 12.10 Poranek muzy­

czny z Filharmonji Warsz. W  programie 
utwory Chopina. 15.15 Transm. z Krako­
wa. 19.10 Odczyt pt. „Malarstwo włoskie 
w drugiej połowie XV. w ieku". 19.35 Od­
czyt pt. „Co to jest szpiegostwo". 20.00 
Odczyt pt. „Chiny —  ich przeszłość i te­
raźniejszość". 20.30 Koncert popularny. 
W ykonawcy: Orkiestra, L. Km i t owa.
skrzypce, M. Janowski (śpiew). 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków (566) 15.15 Koncert. W yk o ­
nawcy: Chór, kwartet schramlowski. Chó 
rem dyryguje dyr. W allek  Walewski.
20.30 Koncert religijny. W ykonawcy: Mi 
strzowska orkiestra wojskowa 20. p. p. 
pod kier. maj. J. Schreyera. 22.30 Muzy­
ka taneczna.

Katowice (122), Wilno (435), Poznań 
(344) 20.30 Transm. koncertu z W a r­
szawy.

W rocław (322) 20.30 Muzyka operowa. 
(Rossini, Weber, Lortzing). 22.30 Muzyka 
taneczna.

Neapol (333) 20.50 „Bajadera", ope­
retka Kalmana.

Praga (349) 19.00 „O rłów ", operetka 
Graniehsaedlena.

Lipsk (366) 19.3C „Rund um die Lic 
ho", operetka Straussa. 22.30 Muzyka ta­
neczna.

Motała (1320) 20.15 „Baron cygański", 
operetka Straussa. 22.45 Dancing.

Langenbcrg (468) 17.30 „Śpiewacy no­
rymberscy", opera Wagnera. 22.30. Dan­
cing.

Berlin (484) 20.30 Koncert orkiestra!- 
ny. W  programie utwory Offenbacha.
22.30 Dancing.

Wiedeń (517) 20.05 „Der Bauer ais 
M ilłiouar", farsa z śpiewami. Następnie 
muzyka lekka.

ASYSTENTKA ROENTGEN, obyta z na j­
nowszą aparaturą, zostanie przyjęta do 
Instytutu w  du-żem mieście prowincjo­
nalnym. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków, odpisów świadectw i życiorysem 
pod „Asystentka" do Biura Ogłoszeń 
-Scbęrera, Pasaż Ilauismana! —  Nie- 
u Względni one bez odpowiedzi. 3113

STAŁA posada urzędnika do objęcia za 
kaucją tysiąca złotych. Oferty pod 
•-Przemyśl". 3115

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończfć kursa fachowe koresponden­
cyjne prof. Sckulowicza, Warszawa, 
Żórawia 42- Kursa wyuczają listownie: 
buchalterii, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, slenogrąfji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafii, pisania 
na maszynach, towa-rozAawistwa, an­
gielskiego, francuskiego., niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prosDcktów. 2799-3

APTEKA LW OW SKA poszukuje młodego 
magistra, lub asystenta Zgłoszenia pod 
„Magister" przyjmuje Administracja.

2997-3

KSIĘGARNIA W YSYŁKOWA MAHJANA 
HASKLERA W  STANISŁAWOWIE
przyjmie zdolnych akwizytorów za pro­
wizją. Zgłoszenia tylko osobiste w księ 
garn i w Stanisławowie. 2763-2

a p t e k a  Szymona Pfaua w Jarosławiu po
szukujo asystenta lub młodszego ma­
gistra. Oferty nieuwzględhionć zostaną 
bez odpowiedzi.. 2921 -3

L POSADY POSZUKIWANE.
3 grosza aa wyraz- I

PISARZ prowentowy, saimobny, poszukuje 
jx>lsady. Warszawa, Nowwniejska 2, m- 
8,̂ Idzikowski. 3098-3

50C0 DOLAROW AMER. pożyczę na u- 
slawowy procent, przy dostatecznej gwa­
rancji j zatrudnieniu odpowiedniego 
młodego człowieka z wy kształcenie,m. —  
Zgłoszenia pod ,,E. II."  do Administra­
cji. 3902

m a j s t e r  murarsko-ciesielski z dużą 
‘ partją ludzi ukwalifikowanych z pro­

wincji szuka roboty akordowej w  dziale 
budownictwa lub posady podmajstrze­
go, buduje szybko -śluzy, mosty, jazy 
gwarantowane. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Majster" do Administracji „Gazety 
Porannej", Lwów. 2939-3

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, LWÓW, 
PLAC AKADEMICKI 3, TELEF. 13— 61,
poleca doborowe sity nauczycielskie, 
Francuski, Niemki, pielęgniarki, fre- 
bkm-fci, bony. klucznice, gospodynie, 
garderobiane, krawcowe, ogrodników, 
szoferów, kucharzy, personal restaura­
cyjny i sezonowy, biuralistów, rząd­
ców, ekonomów, leśniczych 2950-5

KUPIEC 'kawaler, lat 36, posiadający sze­
roką wiedzę fauhoiwą, bardzo zdolny, 
pracowity, uczciwy, energiczny, obejmie 
kierownictwo handlu kor-zenno-restaura- 
cyjnego, restauracji, najchętniej u w ła­
ścicielki. Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta 
Poranna" dla „Pracowity i  uczciwy".

2939-4

ADMINISTRATOR-RZĄDCA, kawaler, su­
mienny, energiczny, zmieni chętnie po­
sadę z dniem 15. kwietnia. Długoletnia 
praktyka w większych majątkach, refe­
rencje i świadectwa b. dobre. Oferty ła­
skawie do Administracji „Gazety Por!" 
dla „Rządcy". 2873*8

I MIESZKANIA, s k l e p y .
10 groszy aa wyraz.

ELEGANCKO umeblowany pokój, klatka 
schodowa, przyjezdnemu lub stale. — 
Sw. Piotra 25, drzwi 3. 3097

„INFORMATOR" Biuro Mieszkaniowe, Ko­
pernika 22, teł. 446, poszukuje mieszka­
nia różnych pefcoji, lokale handlowe za­
raz wynajmie. 310-7

POSZUKUJĘ 1— 2 pokoi z kuchnią. W a­
runki obojętne, czynsz z góry. Oferty: 
„Umowa". 3116

POSZUKUJĘ pomieszczenia dla 2 córek 
zo szkoły średniej przy inteligentnej ro­
dzinie bezdzietnej, ewentualnie gdzie 
są dziewczęta. Łaskawe zgłoszenia na­
tychmiast do Adm inistracji dla „Mści- 
siawa". 3082-2

\
ROŻNE DONIESIENIA. 

10 groszy za wyraz. I
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­

skową, wydaną przez P. K. U. w  Bu- 
ozacu. Hołyk Hryń, gmina Owitowa, rek 
1898. 3008

SOHE1NER ADOLF, Borysław, unieważ­
nia zgubioną książeczkę wojskową, wy­
daną przez. PKU. Stryj 3093-3

WYPRACOWANIA maturyczne z literatu­
ry polskiej prof. St. Żurko-wskiego, w y­
szły nakładem Księgami Stanisława 
Kohlera, Lwów, Batorego 28. Cena zl. S. 
Żądać we wszystkich księgarniach 3094

NAPRAWIA, strzyże, czyści dywany per- 
dkie, smymeńśkie, kilimy, dywany fa­
bryczne i k-okesowe prędko, tanio, solid­
nie. Borkowska, Bernardyński 12 (na­
przeciw Ilotehi Krakowskiego.) 3952

BAGZNOSG STOLARZE! Posiadam naj­
nowsze katalogi meblowe, zawierające 
sypialnie, kuchnia, gabinety, jadalnie. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Nafta-K 
Lioh-t, Jarosław, 2709

ODŚWIEŻANIE, naprawianie, czyszcze­
nie -wszelkich dywanów i kilimów u- 
•sfcutecznia wytwórnia dywanów peta- 
kidh i smy-rneńakioh. Batorego 34. mp- 
zanin. 810,9

SPECJALISTKA operatorka, tuogn totków, 
wodniętych paznokci, brodawek. Z ie­
miańska, Zybtikiewk-za 23, parter

3114

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży­
czy meble wszelkiego rodzaju na długo- • 
terminowe spłaty firma Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowekiego 7 (naprzeciw ka­
tedry) rok zaloż. 1894. 2850

WĄSKO STEFAN unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową,1 wydaną przez 
P. K. U. Rawa Ruska. 3079-3

ZAKOPANE willa „Wiktorja" na drodze 
do Sana tor. naucz, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po eeuaelf bardzo
umiarkowanych, 7256-3

ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zl. Ma­
gazyn gorsetów,* paryskich „Małgorzata", 
Batorego 34. II. p 2495*8

TANCE NAJNOWSZE rozpoczynamy 10.
lun. Ćwiczenie każdą niedzielę i święta. 
Nowicki junior, Piłsudskiego 16. 30S5-S
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WAŻNE DLA Wce* GIOIEŁI OGRODÓW-
Kto chce w tym ■•oku jeszcze mieć 
truskawki, niech je zaraz posadzi. 
100 sztuk zakorzenionych nabyć można 
m  cenę 3 zi. Maliny 10 sztuk 3 zł., 
bzy sztuka 50 gt-, bzy a& żv wpkrty 
100 sztok 80 zł. Jaśminy, foksyije,

[I „łącze irysów i  inne tanio do nabycia: 
Piaskowa U  a. Zgłoszenia rano- 3000-8

WŁAŚCICIELKA Zakładu fryzj^jtko-kc.- 
smetyczn-go Berta Thiel wc Lwowie, 
pl Trybunalski 1. - -  I. p. powróciła z 
zagranicy i przywiozła ostatnie nowo- 
. :i, -  - Wykonuje pierwszorządnemi si- 
ian.i masaż twarzy, parówkę elektrycz­
ną, tinhnację wodną, artystyczne cze­
sanie  włosów farbą Henną, roboty pe- 
rukar-skir, mąnicute i farbowanie brwi 
na stole. Folei-a również nadzwyczajny 
krrnj sipsowąny na gorąco, oraz wszel­
kiego yoóząju okłady przeciw ztnnr- 
śzczkom. 2383-3

jAuaŁnIB, eypiałnjn, »t'«5 mumrw i 
kuchenne meble 4M poleca Miejska 
Wyptaiwa, Lwów. piec Hąiic*-. 10. w po 
dwórnu- Safia-lO

iftJWUU ' ZEGARKI ,Benito". ..Jaz'' i
inne ozdobne I jwyczu-jne aajtoiej w 
największym składzie z searków Dąbrów 
śkł i Reswanewski, Lwów, Akademic­
ka 2 (Hotel George‘a). Dogodne wa,un 
ki. Wiacne pracowni*. , SS73

I KUPNO I SPRZEDA Z. 
13 tProozT za wyru*

SAMOCHÓD do sprzeosnia, matki „Hud­
son" 6-cylindrowy- Wiadomość: wanssia- 
ty mechaniczne, Janowska 54. 3Dul

W Trwskawcu wille, parcela do sprzeda­
nia- Zgłoszenia Michalski, Tr-uskawiec.

273,’ -7

PIANINA neraa ad k SOO zł. -f-' dogodne 
raty —  poleca Trunłrwalter, fewyj.

_________3000-2

DOM, ogród, 7 uhifracYi, 200 eąZni, sprze 
dam, Pijarów 34- 273®-2

WH*LA 6 pa*tn» ogród, Rczoa id. Gro­
chowskiej, do sprzedania.. Wiadomość: 
Cegielnia Ta-w "żyw a  Terenowego Jąć 
biuro pl. Mariacki 10- 3078-3

Sa Mo CHOD „Fia-", 6-osobowy, bardzo
dobry, (podwozie doskonałe pod auto­
bus) ~ - tanio mrzeda: Majem,' Lwów,
Koralnjcka 6. 310(5-2

PIANINA doskonałe od 8.200 złotych. Do­
godne apłoty. Noiwaeki. luKmaakiego 17.

_____________   2951-3

REALNOŚĆ wolną, ogród, nad (Sądowa. 
Wisznie) tanio sprzedam, Gtowióskiego 
23, Iowy parter. 2338-3

MATERACE
2S5»7miaKB£2

SYPIALNIA jasionowa po li turów ans. w do­
brym stanu,, mało używana, .amr do! 
sprzedania. Dr- Mondschein, Stryj- Try- 
buwteka 11, I jnętro, Tamie do ogląd , 
niecia- 2963

BrRżKuAM tanio 6 u i 10 m-^gów pola 
w catuóci i na działki blisko stacji kole­
jowej i fabryk w Chodoiowie — bliż­
szych informacji udzieli Józef Filowicz 
w Hóbrce, u" Sobieskiego. 2970,2

OKALJ.a- DWUMDRLOWA PARCELĘ bu­
dowlaną Założoe (miaoio) tacja kole­
jowa Zborów, pnsei ..m okazyjnie za­
łam. Zgłoszenia: Administracja pod.
„3000 Okazja". 293/ 2

BEZPŁATNIE

DZIEŁA DOSTOJEWSKIEGO
Bezustannie dochodzą nas niezliczone żądania od naszych Czytelników, którzy chcą, abyśmy kontynuo­

wali wydawanie dzieł klasycznych i wydawali najcelniejsze utwory tego wielkiego Rosjanina.
Teodor Dostojewski Jest ojcem współczesnej powieści rosyjskiej, najznakomitszym pisarzem rosyj­

skim i jednym z najlepszych autórow świata.
Istnieje njętylko bardzo dużo dzieł i studjów o Dostojewskim, ale także znajdujemy we wszystkich języ­

kach mnóstwo wydań tego znakomitego pisarza.
Chcąc zareklamować to nowe wydanie, zawierające około 4500 stron druku w 24 częściach, chcemy 

każdemu Czytelnikowi niniejszego pisma dac możność otrzymani i b e z p ła tn ie  niżej wymi sn cnych dzieł. 
W  tym celu należy tylko wypełnić załączony kupon i przesłać go w przeciągu dtji 10 naszemu wydawnictwu.

Dzieła wyjdą w nowych świetnych, pod względem językowym przekładach wybitnych znawców rosyjskiej 
literatury i będą ilustrowane przez znanego polskiego artystę.

Książki będa wysyłane w kolejności nadchodzących zgłoszeń. Za opakowanie i koszta ogłoszeń żądamy 
gr. 60 za tom- Nasze wydana obejmuje następujące dzieła:

„W in? i kara“ —  „Idjo£a“ —  „Bracia Karam azow ie" »  „Wspomnienia z martwego domu"
„Skrzywdzeni i poniżeni" —  „Gracz" i t. d.

B ib ljo te k a  R o d z i n n a , Warszawa, Mazowiecka 12.
Prosimy nie zataczać pieniędzy względnie znaczków pocztowych,

K U P O N

ten prosimy czytelnie wypełnić 

i przesłać pod obok wskazany  

adres

B IBLIOTEKA dOUZINNA, Warszawa, Mazowiecka 12* §5 5is.
Podpisany życzy sobie otrzymać b e z p ł a t n i e  d z i e ł a  D o s t o j e w s k i e g o .  

Nazwisko- . . . — — .— — .*. U lica -%?-----------------

Zaw ód—  -   ̂ -i-—  --------------------  Poczta ,— _ —   — „—  ------------ -----------
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. . Z  l i  f a c z n ^  d o c h ó d .  -

Towarzystwo ubezpieczeń oddział we Lwowie  
przyjmuje zdolnych zastępców w  ca ci Małopolsce 
do zawierania ubezpieczeń życiowych ogniowych 
i kradzieżowy ch.

Zredukowani urzędnicy i nmeryci będą rów ­
nież pczyjęc.

Zgłoszenia listowne: Lwów , główna poczta 
„Skrytka pocztowa 1. 72.

DOM, 600 s kw., pad, studnia, 6 ubikacji 
wolnych, 180d doi. amer. gotówką, na 
razie 1200 doi. Winniki, Franki 11.

2865-2

DCII
fl G9ZEGIS 
FOUBSE]

FORTEPIANY .przegrane sprzedaje cd 1300 
zł. Kubessa. Rynek 9. 2969-5

FO RTE PIA NY , pianina, fisharmonium
pierwszorzędnych fabryk, zagraniczne, 
na różne ceny, kupuje, mienia, sprze­
daje: Hanak, Piłsudskiego 31, I  piętro.

2985-10

Po 8 zł. przsraUa
kołdry, materace w jednym dniu

K. ("E illS K i LniOim, Kopernika 4
Telefon Nr. 51-10.

PARCELA 861 sążni po przeciwnej stro­
nie dworca Łyczaków obok tonu, sprze­
dam. Stanisława Keck, Stanisławów, 
Dąbrowskiego 6. 2926-2

FORTEPIAN wiedeński, krótki, za 1500 
zł. sprzeda „Moniusako", Zimorowicza

-1 10. 3050 2

PARCELE ul. Grochowska do sprzedania. 
Wiadomość Cag.elinia ToW. Terenowa 
lub biuro pT- Mariacki 10. 3081-2

HARMONIUM amerykańskie, slarwtnej fir­
m y Esteja., na 16 rejestrów Suto‘bess jest 
do sprzedania. Głos szlachetny organowy. 
Oglądać można w  wytwórni organów R. 
Haase, T.wów, Piaskowa 9. 2976-2

RASOWE parki psie (najczystszej rasy) z 
metryką, kupią miłośnicy tychże złą­
czeni w Zrwiązek hodowli psów raso­
wych w Stanisławowie. Zgłoszenia do 
sekretarza Związku P. Kapanowskiego, 
Dyrekcja Kolejowa 2975

20.000 DOLARÓW Wkład, kupi kamienice, 
wilie, Tnuchanowicz, Kopernika 122".' Te­
lefon f46. 3195

MOTOCYKL Harley —  dwu cylmAro-wy 
12 H. P. z przywóąkiem sportowym —  
aluminiowym, Torpedo na chodzie —  
sprzeda okazyjnie za 250 dolarów „GY- 
&LEUAR“ , Gwów, Ramanowicza 9, te­
lefon 20-01. 3080-3

Rutynowany i  Samodzielny

BUCH0 JE8 BilMY
zostanie natychmiast przyjęty.

Warunki i referencje pod: „Dom 

Banfcowy*4 do biura dzienników, Ja­
giellońska 7. 3117

Przedstawi­
cielstwo 

krajowej w y ­
twórni

Przedsiębiorstwo 
Budowlane'

fifcli!!. znimyni SEMŝ er
up. bud

Lwów, u!. Mik łaja 1.17. Teł 10-82.
wykonuje wzorowo wszelkie ro ­
boty w  zakres budownictwa wohqc-' 

dzące.

G A S M C

KIIIIDIIK 
KtSfiS BI.TjM KLFIiII
Luów, u!. Sienkiewicza I. 11.

Budowa 
w Krynicy

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„W Y PO  ZYNEK* w  W a  szawie 
poleca na własność pojedyncze 
pokoje w  willi 40-to pokojowe 
o typie pensjonatu. Ceny stałe.

Spłaty dogodne. Wiadomość 
w Zarządzie: W arszawa, W iejska  

15 m. 12.

znów u

w L  Lwów, Czarneckiego 3-
poleca

Kanarki prawdziwie harceó- 
skie, o idealnym śpiewie, 

wL u śpiewające i przy świetle, s'a-
0 miczki rozpłodowe, papugi ga­

dające i papużki, kouifty, 
słowiki chińskie, matpIlŁi oswojone, koty 
Angora itp. Rybki złote i' egzotyczne, żół­
wie greckie, wszelkie pożywienie, klatki, 
akwaria i przybory dla hodowli ptaków. —  
Zlecenia z prowincji wykonuje się pod 
gwarancją żywego dojścia. Nai odpowiedź 

■uprasza się o znaczek. 3103 
Uwaga. •Przyjmuję do wypycnania wszel­
kie okazy zoologiczne po cenach przy­

stępnych-

O zł 
I R A T A !

Za tO zl, miesięcznie krż < p może ita syć parcelę.
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Zarząd Dóbr PacyKowskich
Poczta i stacja kolejowa Stanisławów

 ̂ .. *i
przystąpił za zezwolen’em Urzędu Ziemsk. Nr. R. 4477/26 zd. 12 lipca ,1926 do pa celtoji części swo:ch p 'tradłoś v  
w  niezwykłe oiękrej okolicy— z jednej s'rony uad rwącą rzeką Bystrz cą z drugiej okolonej wzgórzem Karpat — 
pod nazwą „Olesiów". —  Pragnąc stworzyć tam urocze letnisko i umożliwić k  źdemu posiadanie odpowiedniej 
części ziemi na wybudowanie w ili, s sizedał w  zesz ym roku w ciągu trzecn mieś. 2000 pa cel w  części I.
O lesiowa —  a obecnie rozpoczyna sprzedaż parcel w  części II. Olesiowa po bardzo niskiej cenie, bo

po 4 zł. za sążal kwadr. =  3 m2 60 cm2
Na wybudowan;e willi po rzeba około 10 * sążni, czyli 360 m2, co kosztuje zaledwie

zł. 400 go tów ką, lub sp ła i:a lnych po 10 zł. m ie s ącrn ie  przez 4  litu .
Kupujący 2 lnb więcej parcel po 1G0 sążni kw, płaci raty miesięcznie tyle razy po 10 zł większe. Kto 

bojwiek więc pragnie zapewnić sob e kaw ał ziemi na własność, niechaj zgłosi się najrychlej, gdyż przydział 
nastąji według kolejnego porządku zgłoszeń.

D la wygody zgłaszających się przyjm ire zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kancelaria GhSwna 
Dóbr Pacykowskich A 'eksandra Lewickiego we Lwowie, pl. Mmjacki L. 10. I. p. Telef. 7-86, lub na miejscu 
w Zarządzie Dóbr w  Pacykowie pod Stanisławowem, Teł. 1-24.

O  2 «

I R A . T A

Ziemia na rat/! ciernia na rafy!s

1 0  z ł .  

RATA I

Wyciąć i przesłać pod adresem: Kanceiarja Zarządu Dóbr Pacyków we Lwowie —  pl. Marjacki 10.

Z G Ł O S Z Ą  S E,
Na podstawie ogłoszenia w „Gaz. Por." zgłaszam chęć k u p n a ...................   sążni2 parcel: w Olesiowie.

Przydzieloną mi parcelę zamierzam spłacić w  ratach mies. po zł. . . . .  . Prosząc o przysłanie mi dokładnych 
warunków kupna, podaję swój adres:

imię i n a z w is k o ........................................................   Z a w ó d .....

Dokładny a d r e s :    • . . . * ..............

...................   d n ia . .     1928 r.
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W „Srebrnym kraju”.
NA SZAŁACH M ILIONÓW  I NĘDZY. —  STRASZNE POŁOŻENIE EMIGRANTÓW POLSKICH. —  STO MOŻE JECHAĆ DO 

. ARGENTYNY? —  W AŁKA WYBORCZA. —  TRIUMF DEMAGOGII- —  TO I OWO, NO I KARNAWAŁ

(Oryginalna korespondencja „ Gazety Pora n n e j")
Buenos Aires, z końcem marca.

Amerykański Paryż, oiibnzymie, wspa­
niale, poinętae, grzeszne i  straszne Bue­
nos Aires.

Miasto paradoksalny uh kontrastów.
W  pobliżu urządzonych Z przepychem 
wschodnim pałaców stepowych kiezusówj 
nr.lzne lepianki z błota i  sizałia okryte 
blachą, zdartą z puszek z oliwy... Nory 
podziemne, wykute i wygrzebane na sto­
kach poctoiejrik.łch wzniesień. I w nich 
półuaday i nadzy ludzie, żywiący aię od­
padkami ohteba. zbieranemi w śmietni­
skach.

Dsaeaięć tysięcy mSjonerów żerują­
cych na wyczerpanym organizmi-s eimin 
milfouów nędzarzy.

Deouoikreutyczaia, wwlka, w o ln i repu 
Milka!

I do tej to Bierni obiecanej przybywa 
z dalekiej Europy, a przeważnie z Polsiki, 
codeiemnić tysiąca emigrantów. Przyjeż­
dżają ZTwahiem perspektywami łatwych i 
wielkich wtrobków, olśnieni są potęgą i 
wspaniałością olbrzymiego miasta i już w 
pierwszym tygodniu gorzko opłakują aa- 
wód, który ich spotkał* Bez pieniędzy, 
bez znajomości języtka wałęsają się bezra­
dni w darammdim poszukiwaniu pracy i 
wieczonaim wTŁcaiją oszołomieni do ponu­
rego hotelu emigracyjnego, a tnwogą m y­
śląc o dmm, w którym skończy się im pra­
wo dalszego korzystania z hotelu. A dzień 
ten zbliża się z nieubłaganą szybkością. 
Wreszcie nadchodzi ćrw dzień piętnasty i 
imigrant ma do wyboru: aibo być wyrzu­
conym na bruk, albo pójść do „czarnych 
robót", o których opowiadają rzeczy 
wprost potworne, w które trudno uw ie­
rzyć. Lecz trudno! Wybierają zatem „ozaT 
ną robotę". Jest to praca przy budowie 
baji kolejowych w północnych Stanach 
AsgeEityiny, lub przy wyrębach lasów pod­
zwrotnikowych. W ięc jadą, nie odstrasza­
jąc się choiobotwórczsmi ukąszeniami mo 
skitów, ani żółtą lobią ,ozy malarją, a- 
ni tysiącami _gatuaków: dokuczliwych lub 
jadowitych owadów, skorupiaków, węży 
itp. Nie przeraża ich tropikalny upał, ni 
braik wody do picia, ni tysiące mil odle­
głości, dokąd jedzie się po kilka dni po­
ciągiem błyskawicznym. Jadą tam nietyl- 
ko ludżie samotni, lecz co gama, cale ro­
dziny, częstokroć z drobnemi dziećmi- 
Przeważnie padają ofiarą nieuczciwych 
przedsiębiorców, którzy za krwawą pracę 
nie zapłacą mi grosza, lub obrywają lwią 
c.zęśt i m  to niema żadnego ratunku, a 
nawet w wiełu wypadkach i interwencja 
konsulatu polskiego' nie odnosi żadnego 
skutku. I czego nie zniszczy przyroda, te­
go dokona zly człowiek. Tak czy owak jest 
emigrant skrawkiem papieru, który się 
dostał między oba ostrza nożyc.

A cały obszar ponurego Tnotunan i 
Chaco, Salta i Jujny, których dzikie ur­
wiska lub ndeprzebite gąszcze leśne prze­
obraziły się w żyzną ziemię lub wyborną

FKJbBTON -r ;A "  PCK .- k IV 19!18. 

MICHAŁ aOhZChhnAO.

N i e z n a n y  p r z y j a d ę ! .
»

Był sobie taki człeczyna, Piotr Pio­
trowicz. Mini żonę, Katarzynę Wasiljew- 
nę. Mieszkał na Malej Oohcie. I byk) mu
dobrze. Zagospodarowany ńwierfnit:, po­
siadał pełne kufry i walizy, w  szafach 
piętyzyly się góiry odzieży... MiaJ nawet 
dwa samowary. A  żelazek do prasowa­
nia —  wprost niezslucaoaą liczbę, z pięt­
naście sztuk.

Mimo to nie czul aię szczęśliwym. 
SiedziaJ na swych skarbach, patrzał na 
żonę i nigdzie poza dom nosa nie w y­
tknął. Ba! się poprostiu wyjść z domu. 
W iecie dobrze, jakie to obecnie złodziej­
skie czasy, Nawet do kina nie chodził,

A le razu pewme$o otrzymał list z 
Poczty. Tajemniczy list. Anonimowy. Ktoś 
uiu pisze:

..Ech ty —  czyta w liście —  stary 
Brzybie, —  głupiś jak but juchtowy. Masz 
wiodą żonę i nie wiesz, co się wokół cie­
bie dzieje. Żona twoja, stary du/nnni, ma 
i^mons z pewnym obywatelem. Ponie­
waż, choć się nie znamy, jestem twoim 
Przyjacielem, wiec ci donoszę, że jPśli,

szosę czy tor kolejowy —  cały ten obszar 
zasiany jest straszliwymi droi,»wskaEanłi 
kultury niesionej przar emigraniów-mę- 
czemuków* Drogowskazy te, to tysiąca 
mogilnych krzyży, pod któremi spoczywa­
ją nieszczęśni pionierowi® i  ich dzieci, 
które zabiła żółta gorączka łub jadowite 
stworzenia- Obraz to ponury,

Na. olbrzymim obszarze Argentyny, a- 
fcoto siedem razy większej od Polski żyje 
około Mo tysięcy polskich emigrantów. 
Są oni literalnie rozsiani po całej repu­
blice, nic tworząc nigdzie większych sku­
pień, m i po 100 ludzi (ż wyjątkiem Bue 
nos Aires, Rosario i  prowincji położonych 
na pograniczu Brazylji, jak Mietoues i  Po-

Pracują przeważnie na „ąnsutriłlaoh", 
tj. przy budowie linji kolejowych. Poza- 
tem rzadko kto z nich pracuje w swoim 
prawdziwym zawodzie, a przynajmniej 
pnaez kilka pierwszych lat pobytu. Po bar 
dzo wie hi ciężkich przejściach, trwają­
cych miesiąca i lata, nadchodzą oczywi­
ście dla nich czasy spokojniejsze, lecz 
naogól kosztem utraty sił i  zdrowia. Pra­
cą rąk nikt sią jeszcze w Argentynie nie 
dorobił, chyba pracując saimadzielinie.

Są oczywiście i wyjątki, lecz te są tak 
niełicEne, że na ioh podstawie nie można 
budować poglądu na stosunki w  Argen­
tynie.

Kto może przyjechać do Argentyny, 
by nie doznać przykrych rozczarowań? 
W pierwszym rzędzie człowiek zdrowy i

silny fizycznie, powtóre znający język 
tysięcy słów, po trzenie mający kilkaset 
dolarów na przetrzymanie początkowego 
kryzysu —  a posiadający te trzy czynni­
ki niechaj się jeucae dobrze namyśli i... 
pozostanie w Polsce-

Przy tak nadludzkiej pracy, jaką się tu 
musi popisywać, zrobi lepszy interes w 
Polsce.

Obecnie przeżywa całe gospodarcze 
życie Argentyny nadzwyczaj ciężkie prze­
silenie. (W  Buenos Aires jest ponad trzy 
tysiące bezrobotnych Polaków.) Fabryki 
zredukowały ruch do niezbędnego mini­
mum- Kapitały obce (gdyż tylko im za­
wdzięcza Argentyna rozwój swego prze­
mysłu. Kapitał argentyński nie jest akty­
wnym) zajęły stanowisko wyczekujące, 
uzależniając dalszą taktykę od wyniku 
htozpuński .w zakresie conajmn-iej kilku 
wyborów prezydenta republiki, kłóTe od­
będą się w kwietniu. Perspektywy jednak 
są niewesołe, gdyż wybory stanowe d. 5. 
hstego przyniosły klęukę obecnej partji 
rządowej, a zwycięstwu partji dr- Irjuoye- 
na, który też i w kwietniu odniesie zw y­
cięstwo według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa.

Dr. Irigoyen hołdując zasadzie „Ar­
gentyna dla Argentyńczyków", jest za­
ciekłym wrogiem inwazji kapitałów ob­
cych, jak również obcej imigracji. Ponad­
to, chcąc zwiększyć swe szanse, rzucił 
hasło, że pierwszym jego krokiem będzie 
wywciosania minimum płacy robotników

„ H e  pani
» !

SILNĄ TRUCIZNĘ ZE SPADKU PO OFICERZE WYKRADLI DWAJ ZŁOCI 
MŁODZIEŃCY, BY JĄ SPRZEDAWAĆ PO KAWIARNIACH KANDYDATOM

NA SAMOBÓJCÓW.
Paryż, w  kw ietniu .

(e) Dwaj młodzi łuidzie, odwiedza­
jąc nocne lokale na Mantmartrze pro­
ponowali bogatym gościom tajemni­
czy trujący proszek, który zapewnia 
szybką i bezbolesną śmierć.

W  odpowiedzą na tę propozycję, 
jeden z  gości kazał aresztować przed 
sięfcdorozych m łodzieńców  i w ów czas 
wyszła na jaw tajemnica owej trn 
damy. *

63 lata ternu oficer pewien, który 
ptrzaz diugi czas przebywał we wscho 
dniej Azji, popełnił w Paryżu samo­
bójstwo. Mająite kpo nim odziedziczy­
ła 10-letnia wówczas jego siostrzeni­
ca, obecna pani Pierre. Pomiędzy rze­
czami oficera znajdowała się również 
chińiska szkatułka, a w niej starannie

stary grzybie, pójdziesz dnia 29. lipca o 
godz. 7-ej wieczorem do Ogrodu Pracują- 
cycli, to przekonasz się na własne oczy, 
oo twoja żona za ziółko. Przejrzyj raz na 
oczy, stary, durniu.

Z głębokim szacunkiem
Nieznany Przyjaciel."

Piotr Piotrowicz przeczyta! i zgłupiał, 
powoli zaczął sobie przypominać to' i o- 
wo. Ka/Urzyna Wasiljewna otrzymała 
dwa listy, nie powiedziała jednak od ko­
go. I zachowanie jej jakieś dziwne. Coraz 
częściej matkę odwiedza, pieniędzy zażą­
dała na drobne wydatki.

—  A, przebiegła! —  pomyślał Piotr 
Piotrowicz. —  Hoduję żmiję... Ale to. nie, 
dłużej kpić z skibie nie pozwolę. W yśle­
dzę, zbiję, i  sprawa skończona.

W  sobotę dnia 29. lipta, Piotr Piotro­
wicz udał, że jest chory-. Położył się do 
łóżka, i obserwuje żonę. A  ta jak zwykle, 
krząta się po mieszkaniu. Pod wieczór je­
dnak mówi:

—  Piotrze Piotrowiczu —  mówi — 
muszę wipaść do mamy. Zachorowała nie­
bezpiecznie.

Upudrowala się, kapelusz na głowę i 
wyszła.

Piotir Piotrowicz ubrał się pospiesznie, 
wziął sękatą laskę, włożył kalosze —  i w 
ślad za żona

opakowany jakiś biały proszek z piś- 
miennem ostrzeżeniem, że jest to bar 
dzo Mina trucizna,

Pani Pierre schowała truciznę z po­
wrotom i po pewnym czasie zupełnie 
o niej zapomniała. Obecnie przypom­
niała sobie ją z okazji chęci pozbycia 
się 2 psów. Wyjęła więc proszek i rze 
ezywiście otrute psy zdechły po 15 se­
kundach.

Obecni przy tern byli jej dwaj przy 
brani synowie w wieka 19 i 21 lat,
którzy postanowili wykorzystać ową 
truciznę w wyżej wymieniony spo­
sób i dlatego wykradli ją ze szka­
tułki.

Ponieważ przybrana malka zrzekła 
■się oskarżenia o kradzież, sąd uwol­
nił obn.

■Przyszedł dc Ogrodu Pracującym, pod 
niósł 'kołnierz, by go nikt nie poznaj, i 
spaceruje po alejach. Wtem widzi, iż żo­
na siedzi przy lantaurnie i kogoś wypatru­
je. Podszedł.

—  A  —  mówi —  witam. Na kochanka 
czekasz? Dobrze. Zęby ci za to powybijać, 
a i tego mało—

Ta w płacz.
—  Ach —  mówi —- Piotrze Piotrowi­

czu I —  nie posądzajj mnie o nic złego... 
Nre chciałam ci mówić, bo nie śmiałam...

I  mówiąc to, wyjmuje list z rękawa.
A w  liście, w  ponurych barwach 

przedsfhwiona, że Ityłłko ona jedna, 
Katarzyna Wasilijew-na, może uratować 
człowieka, który ginie, który znajduje się 
na skraju przepaści. Człowiek ten właśnie 
błaga ją o przybycie do Ogrodu Pracują­
cych w sobotę, dnia 29. lipca.

Przeczytał Piotr Piotrowicz list i zdzi­
wił się mocno.

—  Ciekawe —  mówi —  'kto to być 
■może ?

—  Nie wiem —  odpowiada Katarzyna 
Wasiljewna. —  Żal nn go się zrobiło, 
więc przyszłam.

—  Dobrze — mówi Piotr Piotrowicz — 
przyszłaś. Skoro już przyszłaś, więc siedź 
i nie ruszaj się. Ja. zaś schowam się za 
fontannę. Zobaczę co za typek. Ale spra­
wię mu tażnięl

w kwocie 6.5C pszsfaw dzisamie (ponad
25 z ł . ) , I  tern sobie zjednał masy.

Zawrzała więc walka tytanów z roz­
machem iście amerykańskim. Wałku na­
miętna, głucha o „być aibo nie być“ .

Wybór dr. Irigoyena rna także duaa 
znaczenie dla polskich emigrantów. Esni- 
gracja, o ile nie będzie zupełnie wstrzy­
mana, to dozna tak drobiazgowych ogra­
niczeń że bodzie wprost niemożliwą. Po­
lepszy się natomiast nisco byt osiadłych 
Jsż tu emigrantów, o ile oczywiście bę­
dzie pracował jeszcze jakiś czas kapitał 
obcy. . •

Dotychczasowa swoboda wjazdu do Ar­
gentyny miała na celu obniżenie cen ro­
bocizny i stworzyła temsamem białe nie­
wolnictwo.

Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że 
tysiące naszych emigrantów pracuje tu 
za sam wikt. I tak bywa. A na ich krwa­
wym znoju zbijają dateze miljony bogaci 
estancierzy, tj. właściciele dóbr.

Na. ogół zatem nie jest tn tak różowo, 
jak to tysiące ludzi myśli w Polsce. Z 
pośród emigrantów z pewnością trzy 
czwarta wróci do Polski, gdy po ciężkiej 
pracy i życiu pc-lnem abnegaicji' uciuła ja­
ką taką Kwotę na koszta podróży.

A ,trwać to. może rok, dwa, trzy i dłu­
żej. A  jedyną naukę, jaką stąd wywiosą. 
to umiejętność i chęć do rzetelnej pracy. 
Dobre i to.

*

Świąt i niedziel tu nie uznają. Pracuje 
się wszędzie. Jedynem święłesm bez-wzgk- 
dineon, to ostatnia trzy dni kKrnawnłn. Na 
tę uroczystość miłkną warsztaty, zamiera 
handel. Gała ludność szaleje na ulicy. —  
Ustawiczne korsa, maskarady, kotncerly. 
Wieczorami tonio wszystko w morzu il- 
Iuminacji, noc przemienia się w jasny 
dzień. Mkną tysiące samochodów i powo­
zów pełne rozbawionych ludzi w kostiu­
mach i maskach Przewija sie tysiąca 
grup pieszycn, taw. „murga" (nomen o- 
men •— rzetelnie „pasuje" do tut. autoch­
tonów!), tj. groteskowo ubranych iutiywi- 
djów, błaznujących bszmyślnie. Przez tą 
zwiartą ciżbę zwariowanych tłumów prze­
ciskasz się z trudem brnąc po kolana (bez 
przesady!) w barwnych serpentynach i 
konfetti. Dziesiątki tysięcy przeróżnych 
instrumentów tworzą piekielną kakofonię, 
od której puchną uszy. I taik to trwa aż 
do świtu. Na tle palm, przy gorącej, dusz 
nej atmosferze sprawia to niesamowite 
wrażenie, zwłaszcza, gdy się pomyśli, że 
tam daleko, w kochanej Ojczyźnie, w tej 
samej chwili cudna, polsko, śnieżna z inna.

Wl. Taworski.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemn sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę łegjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran —  znajdującą się obecnie w obli 
czr śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, żs 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności, zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matfci obrońcy 
Lwowa".

Sohował się Piotr Piotrowicz za i.on- 
tannę i ozeka. A  żona naprzecimo — 
blada, ledwie dyszy. Mija godzina — nie­
ma nikogo. Mija druga — to samo. Wy­
łazi Piotr Piotrowicz z za fontanny.

—  No — mówi — nie martw się. Ktoś 
poprostu zakpił z nas sobie. Czy to cza­
sem me ten podlec twój braciszek? Chodź 
my do domu... Dosyć spaceru...

Katarzyna WlosUjerwna potrwała gło­
wą:

— Nie — mówi — to ooś poważniej­
szego. Może nieznajomy zląkł się ciebie 
i nie podszedł-

Piotr Piotrowicz splunął, j$vzjąl żuiię 
pod rękę i poszedł.

Przyjeżdżają malżonikowis do demu. 
A tu jak po pogromie. Kufry i komody po­
otwierane, żelazka porozrzucane, samo­
warów niema — rabunek- A na ścian:e 
wisi kanfck-a:

„W  żaden sposób nie można było 
wypędzić was z doimu. Siedzą, ja.k zaszy­
ci... A garnitury twoje, stary grzybie, nie 
pasują na mnie. Za irislki jesteś, stary 
pokrako. To podłość z twojej strony. Żo- 
neczce :— nasze najniższe..."

Przeczytali kartkę, jęknęli r. przeraże­
nia, siedli na podłodze i daleijże płakać, 
jak dzieci.

Tłum. F. M
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m m  l a  obzczm we L i i t
jako ognisko skutecznej propagandy oszczędnościowej

i źródło taniego kredytu.
D23ĘET CZEMU H. K. O. ZYSKAŁA 
WKŁADKI WZROSŁY O 125 PROC. 
KTO KORZYSTA Z  KREDYTU M. ff.

Lwów, 7 3cwie! nia
Ze wizfględu na aguibine skutfki eSro- 

iKmiiazne powoionnego zaniku zmysłu 
oaz^zędinośJ. „'.śród! społeczeństwa,, naj- 
żyi'im  uznanie należy sią tym insty­
tucjom firimsowym. które umiały ten 
zm,sł wśród ogółu na nawo rozbndo- 
wi.ć, pirayczyniając s'-ę tem samem db 
uzda-owiienia naszego życia gospodar­
czego.

W mieście nasz om nader poważają 
rolę. w* fajna' kierunku B fgnaffl Miejska 
Kasą Uracządr „jc., która dzięki rozwi­
janej bardzo zdrów jj propagandzie za­
sady osuk,. /tnosri, oraz Azięi i wypła­
ceniu za przedwojenne wkładki bardzo 
w Bjjolrej stosankowo —  bo 25 prc. ró­
wnowartości w złotych —  sytskuje za- 
nfarie  * seu eldch warstw ludno* ń na- 
mego miasta i gromadzi coraz pow.iż- 
meja&e kapitały.

Onagjd/aj odbyła się pod przwodlnj ■ 
ot w&m Kumi-sanzą Rządu p. Jana Strze­
leckiego i w o'b jcności KcrrnisJiirEia Rzą­
dowego Kasy Radcy Województwa. p. 
Seweryna Krechawieckrego — zwy­
czajne posiedzeń1® Wydziału JL&sy — 
na htórem Dyrekcja przedłożyła spra­
wozdanie z 3~V« ilości i hPnOi. za rok 
1927.

O żywotoości Imaltytjucji świadczy 
przadewsEystfeteiU rozwój dsiałc wkład­
kowego —  jaJco podstawy całej dzia­
łalności Kasy,

Gdy rok 1926 zamknęła Kasa 
barnem wkładek zJ. 10.379.042.31 zło­
żonych na 30.634 k są teczkach, bi­
lans za rok 1927 wykazuje stan na
38.978 książ oczkach kwotę

zł. 23.334.633.80.
Wkładki oaBcządn ości wzrosły za­

tem w uągu roku o prawie 125 proc., 
zaś z końcem rmairc? 1928 doszły do 
kwoty prawie 27 milionów Jtotych.

Gdy w roku 1926 było stron w od­
dziale wkładkowym 47.753, czyli prze­
ciętnie 159 dziennie, rok 1927 wyka­
zuje 100.164 stron, czyli 300 dziennie.

Że Kasa stera się przedtewszyst- 
kiem grouiodzić drobne oszcsiędnoś&i, 
świadczy o tem nietylko ta olbrzymia 
cyfra stron, ale także i fakt, ź« na
38.978 Lriążeczb* w obiegu jesł 34.273 
książeczek z wkładkami poniżej zł.
1.000.

Specjalną zaaługą Kasy jest zajmo- 
wa/nio snę propagandą oszraędnoMń 
wśród młodzież'",' iz’tolnej i organizo­
wanie sr‘rolnych '•as erom? dr ości.

W  roku 1297 posiadała Kaisa w 42 
Zakładach szkolnych uoe Kasy, a 
mianowicie: w 24 “skotacb po w a t h  
nych lwowskich i 6 mmiejjcowych, w  
10 Szkotach śred a oh i 3 zakolach za­
wodowych we Lwowie. Ogółem szkol­
ne Kat r aszczędinoś jj posiadały 
12.129 książeczek na kwotą 

zł. 25.063.10.
Z działalności kredytowej Kasy na. 

pierwsze m&ejsce wybija się udMuslany 
prze;ż Kasę kredyt wekslowy. Stan 
portfelu wekslowego w« dłng bilansu 
z 31. 12 1927 roku wykazuje 12.973 
eZhik weksli na kwotą zł. 16.016.871.50.

W ciągu, roku przyznano nia 94 po. 
sjedzLniash Dyrekcji i Komitetu Cen­
zorów 6.048 pożyczek na kwotę, prz.e- 

■Hło złotych 24 miljonów. Z udzjelo- 
risch kredyt!ów wctalowyeh przypada-

ZAUFAN"! SZEROKICH WAROTT L  
— PROPAGANDA OSZCZY JFOŹtA W  
O. -  ^ E L K IE  FUNDUSZE REŁ&&W 

'JTWO WKŁADEK, 
ło na kredyty dla pnmanyslu 339 pos., 
.oiEodzti w  14.7 proc., handlu 19.8 proc., 

właścicieli realnoścd 18.3 proc., rolni- 
■cót zaś podlwowskłch 9.8 jjbc, i h u  
2.7 pjOC.

Ze względu nai rozwój rudm budo­
wlanego oraz konse»w««rji dom^r we
L rowie, specjalni’ t. podnleść nad ozy ini­
cjatywą Klasy w kierunku stworzenia 
kredytu dlagi-G iiuśw W 1926
raku rozpoczęto .pieflwisze próby tej for­
my kredytu, ir ioku lit™ 1927 udzielono

UPFOSCF — W  OSYATolM ROKU 
ŚRÓD MŁODZIEŻY tfZKOLJiYJ. — 
OWE ZWIĘKSZAJĄ BK T 1EGZFN- 

na '^yi ̂ dnrenio i rekonstrukcje real­
ności we Lwowie 118 pożyczek na 
k? ot* zł 1.0R7.74r.l3.

Według pnojgramu, przedłożonego 
,przez E yreaccję, zartwfceitdfflcraego ptnzez 
Wydział, it bieżącym i°5rt ma Kaw 
m b obim rr&iSŁfrn>yć ńizialałonść w tym 

na co jsreliminowaaiW) kwotą 
de zł. 3.000D00, a nadto udzieleń w 
tym reku ^otycjsei hądj, pTyuusit.. w* 
na znacznie dlnfanry rkres 15 do 25 lat.

7  uuyafcanego uouhcdu brutto wy-

Sllmla 1823’ i  33 M E  raiBSSBS.
N O W E  TEORJA S ZW E D ZK IE G O  PROF. LIOEGBOMA
Sztcfehtjjin., w kwietniu.'

(e.) Gzie znajdował się wym a- 
izoaiy kraj Płatem?

Sprawa ta, która od wieków zaj 
mu je geologów, filologów i innych 
uczonych, znajduje nowe o.Świetle­
nie w  teorji szwedzkiego geologa, 
profesora Aryid Gecgboma z Upsa- 
II, który stanowczo twierdzi, że dar 
mo szukają Atlantydy w Afryce i 
na wylLrzeżu marukańskiem, bo ra­
czej kn Pó te om  emu Morzu należy 
zwrócić uwagę.

Pewną jest rzeczą, że kiedyś ist­
niało lądowe połączeMu między i 
Angija a Niderlandami. Ślady te­
go znać jeszcze na wyższych czę­

ściach teraźniejszych gruntów ry­
backich kolo Doggers Pank, w mo­
rzu Niemieokiem W  epoce bronio­
wej Łodeflizna ta sterczała ponad 
wodą. fo  tłumaczy wpływy, jakie 
celtycka ludność AA. Brytanji i Ir- 
landji wywierała na mieszkańców 
Sźwecji jfcszcze 3000 lat przed Ctry  
stosem.

Cały len kraj z epoki bronzowej 
pogrążył się w  morzu. Przez kup­
ców brytyjskich wieść o zatopio­
nym jąazie przedostała się do Gre­
cji. Allairtis Platona jest według 
HoegLcwua owym zatopionym lą ­
dem w  M om i Pólnocnem.

3!!j2i2223V:
OSOBLIWA ĄNKIETĄ I  ZDUMIEW UĄCE ODPOWIEDZI. —  CZĘEGO ŻĄ­
DA NOWOCZESNA KOBinTA AK O DOWODU BSUŁOŚCI? -  PRÓBKI Ni£-

WIEŚCItelO CYNlfMU.
raryż, w kwiCiniu.

(e) Dziennik paryski „Paris Midi" 
rozpisał wśród <*yite.l niecek anikieltę na 
temat: „Jakie trzy próby wyznacasyla­
by pani swemu wybrajitriua, by stwier­
dzi* jego miłość len eebie?".

NiadesJa!no cały szereg odpmricdżtf 
z  których przetaczamy tutaj najhar­
dziej c h a r akft er ™  t yc 2m a:

A więc pewne 18Jetuoe dziewc.^ ’ - 
ko w ten aposflb pragnęłoby 'wyfRSij 
wa.ć harC .serca swego wyteanego-

1) 7dradci.abym go i zaipę tał-ahym, 
c-zytranie jeszcze kocha?

2) ZtŁrodyite1 ym ô ras jfssscze i 
zsohaczyłaan, cay zostanie jfnZ nada! 
wierny.

3) Zdradzi abym go po raz trzeci,
a gdybym się przekonała, że uczucia 
jego dla mnie nie uległy amianie, wów­
czas z ochotą, i z cah wiarą na przy­
szłość ofiai owajubyiii mu lwą rękę.

Przy^putszcmmy, że gdyby cilość prób 
wyznaczona była nie przez irodakcję 
„Paris Midi", lecz pr^ez ową -wielce o- 
hiocującą dlziewczynkę, powlękazylahy 
ona .ją, znacznie. Zresztą, i po śiubt® 
przyjemnie jest od czasu do czasu wy­
próbować Ltałość ucssuć mąża.

Probierzem miłości di,a innej ro­
mantycznej panny jest 'ftyigauikiauie e- 
legancikiego lokalu, ślepe podporządko­
wanie się jej woli, tudzioż .pobicie jed­
nego ze sportowych rekordów świafw- 
w yrh.

Trzecia osóbka stawia wyrafinowa­
ne wymotgi..

„Ten, Wo zeclhce rai dowieść praw­
dziwej miłości tak, żebym w  nią u- 
wierzy^ą j tófeżfdSS&aipio, musi: I-o
Kjeść 12 jajek na twarto, popić litrem 
kefiru ora® butelką gortHaj wody 5 
tańczyć pszwz gadzhuą oharlestł‘ua z 
moją najserdeczniejszą przyjaciółką.

II-o Zdać >egzamin z gruntownego 
znawstwa stroju kobiecego, włączając 
w to: koronki, haft, aęjjjkaAję,Mgljtaż, 
mereŻlCT, pióra i futra, mas pełnię wia- 
(.rójpr/sci.'z zaki-esu napBtjmuhjmj k«-
Euietyki, i  ypieny i kalotechniki.

>l-o Wręczyć mi rejentaline uj^0' 
ważnrienip do podnoiszeinia rrzysfach  
jego dochodów, płynącyrh z jakich- 
hądż źródeł i 'tytułów.

A oto nowe 3 próby imiłości: 
,,Pj’zdkon.a mnie ;o swej miłości ten 

tylko, Kle l-o wylegitymuje $ 8  solid­
nymi kapitałem, II-o posiada hafctMO 
krewniaka, po którym będyne dziedzi­
czył i niełzfiyra.hn. się w  imię miłości, 
dla mnie prsod jego upMąteiętńam, 
Ill-o tOjCt fcto 'ubezpieczytwKzyilię na 
nwjp jnrię w dnia Muibu, w piwwszą 
jego rocznicę, składając mi dowód rii.- 
ioścj, udanie sóę dyskretnie s tego św ia­
ta, aby żyć'tylko w mej pamięci-

Powyższo ..próbki próiy* w ystar­
czyłyby chyba, by najbardziej rozko­
chanem u osobnikowi obrzydzić miłość 
i kobietę raz na zawsze...

płacono tytułem er« anta od wkładek 
zł. I.i38.375, czyli 53 proc. dochodu, 
co ów&Licssy o t « .... że ówną korzyść 
z dzńałalnpśca Rsu.j udnocłą właścicie­
le osraządności.

Z 'poizoGiałrę nadwylźid dochodu 
brultilo ;ąo pokrjncki kosztów admmi- 
sferacji bilamc ■wyLatauje zysk 

zł. 349.9P2.64, 
z czego Wydział uchwał ił zł. 3OO.CC0 
, ~'EŁZEiaczyć na por-tekszenit ftuutaszu 
rezerw owego, zaś zł. 49.902 na cele 
doboroczymne. Z kwoty tej nie będą u- 
dŁiedwiie suhwencje, jak diost/chcî ua —  
lecz będtsie ona zużytą na trwałą hu.- 
dacją, prawdopodobnie na budową ko- 
l^nji letnich dla cLóeci w  jednym z 
majątków Gminy m. Lwowa.

W  porównaniu ze stanem wkład k 
koszta ęólm .. f «A S !  tylkv 2.7 proc., 
zaś płace personalia 1.015 proc. —  ćg 
świadczy o ajr mrm i oszcządnem 
prowadzeniu Kasy, zwłflfwciza, że prze­
prowadzana przez Kasę propagand i 
osaczędiiości pizez wydawnictwa, c- 
biruzy, ogłoszenia w kineteatrach i 
\ yd wnic wach perjodyramach ob­
ciąża poważni* b"dset kosztów admi­
nistracji.

Utrzymywany orze z Kasę Zakład 
Zastawniczy wyfen^ajt' piwciąt 
dziennie 228 stron, a stan z końcem 
roku wynosił 10.648 zastawów, obcią 
żonych pożyczkami na zł. 966.051.50. 
Zakład ten jest najtańszem źródłem 
kredytu lombardowego i oddaje nnj- 
■ibuhwej ludności boa Izo poważne 
• słuii.

Funidasze rezerwowe Kaey ogółem 
wzrosły obecnie do poważnej kwoty 
zł. 1,394.556. 54. Zadaniem tych fun- 
diiMZów jest przedewazystkiera służyć 
na pokrycie strat, jakieby Kasa po­
nieść mogła —  a t mumem zwiąż 
»*yć bezpieczeństwo wkiadek. Poważ 
na kwota —  do jakiej dochodit dziś 
{undnsze reze wowr z MiejaŁiej Kasy 

j Oszczędności jaal jeezcze jednym do- 
woaem silnego ugruntowania jej roz­
woju.

Tc- też jeżeli się. zważy te dtx<e 
wartofci, jakie w iudbze 2/de gospw- 
darcze wnosi Miejska kasa Oezcząd- 
ności i jako ognisko stLaieczn- ] pro­
pagandy oszcządnościowąj} i źróilo 
kredytu dla najstnrezywKiióyarstw, a 
przedewszystkiem bretl ytń - arebn eg a-.- - 
musi się stwierdzić, że preez etwono- 
nie Kasy ij udzielanie gwarancji za 
wkładki Gmina m. Lwowa dobrze 
przysłużyła się jei mieszkańcom i żc 
Afiejska Kasa Oszczędności jest jedną 
z tych placówek, przez klóre nasz 
samorząd gminny ix>ważnie pomaga 
rozwojowi dobrobytu najszerszych 
warstw ludności.

lęd wabię
najmodniejsze na suknie i 
po iszewki, koronki-, tiule, 

ht^iy oraz wszelkie dodatki poleca

S. Blaustein
Lw ó w , ul. W A Ł O W A  11.

lampy a«a adal- 
n i po zł 30'— 
Lampy do szafek 
nocn-rch zł. 10- 
Ampułk! szklans. 
zł. 12'—, Lampy 
biurowe zł. 10'- 
Barru-zki elek­
tryczne zł. l!) -- 
Latarki elekł.r. 
komp'. zł. U‘20

pole-a
„ L U W S E N "  

Lwów ,
Dl. ISEPjflfi! 9.

Żarówki „ DSRAMA* i „PHILIPSA z Śą* 
opikiem,



N r  R-J06 
  -

„GAZETA PORANNA" z 8. towiirtińa 1928. te .  27

Elegancki Baron I lenn magiczni) walizka.
TRUDNB RZEMIOSŁO ZŁOD*£JA KOLEJOWEGO. — ŁOWY NA GUDZOEIBIKttW O „MOCNEJ" WALIZCE. —, 
„BARON" ROSYJSKI W  BOLI PASAŻERA. —  TAJEMNIOEE ZNIKNIĘCIĘ TORSY. —  ZDRADZONA KOCHANKA

Pary*, #  mam*, 
eftod&iegów kolejowych 

w pcciąę*eh, tóórwmd jat&m mtęuzyna-
nodowa fimamsDara, liufc przynajajniej 
ludzie, dlla których padtróż jest jedyrwe 
rozrywką i przfjemajcócBą, wymaga 
nietytiro znacznego aprytu i zręcmo- 
ści, lecz i pewnec oglądy towarzyskiej, 
oraz ogólnego wykształcania.

Zawód ton opłaca się bardzo azcaa- 
gódawa. że coraz to nom  zdobycze tech­
niki znacranie uhftwlają aiocLaejonł 
rżraimoslo okradania podróżdych.

Wprawdzie na ziemiach paLsfcfck 
ego typu złodzieje me mają co robić, 
gdfyiż mierna u nas masowego priŁ. pły­
wu cndzwnemców

o wyeokiah waiutach, 
jaki Amerykanie, Amgbcy, czy bodaj 
miefufcjańcy Skandynaw**. Zrtto rajem 
dOa tyoh aprycwlków międEynarodlo- 
wytch jest Francja, szczególnie aaś H- 
nja kolejowa, z Paryża aa Jasny brzeg, 
a więc do Nsced ozy Monte Oaaito; nie­
zły też pdtów dają operacje w pocią­
gach szwajcarskich czy włoskich, 
zwłaszcza w okresach wielkiagp ruchu 
rury stycznego.

Niedawno podicja wpadła na trop 
z Rosji pochodzącego zfoozieja, k'tóry 
posługiwał się

niezwykła zprytnym 
.sposobem .dk.raid.ain.ia: Z elegancką wa­
lizką ręczną wszedł om na peron jed­
nych ze stacji 'na liinji Paryż— Marsy 
Jja; wszedłszy, raząsrzał się dokoła i 
zajął maejace na ławce, na której sio- 
działa już .zamężna 'najwidoczniej ko­
bieta, oczekująca na odjazd pociągu.

Tafcie panie kładą zwzwycmj torby 
z póensądzsni i Meiwuotbami obok siebie, 
dla ostrnńnęćci, a nudę oesekiwomia tt- 
rozmaieają sobie czytantem. Grzecznie 
się kłaniając., jegomość ów eńadł obok 
damy, fctóra odsunęła aię nieco, 
źrebić dlań miejsce; waldatkę Zaś, którą 
niósł sann, postawił obok ma ławce* 
Dama, cofając się, cłictiała też odsunąć 
nieco swtą 'toribę z cenną zaiwartością.; 
okazało się jednak, że

torba Zjnikła.
Przerażana kobieta zeskoczyła Z 

ławki, zaczęła szukać na ziemi, a są­
siad1 jej wniósł walizkę, przypuszczając, 
że .postawił ją na torbie; leera i wtedy

FBJI.ETON ..BAS? POR "  z 8 IV. 1B28.
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M Ś C I C I E L
•—  M ordwdtwo —  zawołał tam­

ten —  pan to nazywa morderstwom? 
We własnej chromie? To niemożliwo,

W głowie detektywa cała sieć do­
mysłów i zdarzeń zbiegała się naresz­
cie w jednolitą całość tok. iż z łatwo­
ścią byłby mógł odtworzyć całą sce­
ną Pewnego razu Stellą Manra na­
d a ła  Penme‘a mordercą. Zapewne, 
kiedyś jeden z malarskich niewolni­
ków baronelia zbuntował się, a Penne 
zabił go we własnej obronie i bojąc s/ię 
skuitków całą sprawę ukryjt dokładnie. 
Brixan przypomniał sóbie słowa ak­
torki: ,,G.ręgory jest tchórzem, lubi
tyllko bluffować". Wazyptko zatem by­
ło jasmo.

— Gd.zto pap pogrżóbał swą nie- 
szcszięsną ofiarę? —  spytał detektyw 
chłodno.

Grulbas żachnął się. Pogrzebałem? 
— wy.ąlkał, nikogo nie zabiłam i nie 
Pogrzebałem. Stawiam tylko hipotezy, 

i —  Hipotezy bardzo realistycznie

WYDAŁA 8SKRSI „KAGOLA*".
jej nie maSieaanck. Torbę skradł najwż- 
ćtoczKwj wraz z kosztowną auwwoto* 
śetą jaddń oateBwyłde ąprytay 

aftuWajj dworcowy.
Poszkodowana pospieszyła cfo naaaeł- 
nika. statui złożyć storgę; jegomość po- 
ma©ał jeg, ptaodtJtawżwBzy »ę jako bą- 
rom X. t

Poszifciwajiua' nie doły jednak wy­
niku; biedna damo, obrabowana ze 
wszywanego, bo nawa*, bilet kdejowy 
miała w toitbie, chcąc me chcąc, prayj-

irwjóe pomoc rwroma X., za! pożyczrww* 
od niego pieniądze kupuje bila. i wy­
syła depeozę z pnedtą, by nadeełamo 
jej db Maneyfiji pewną mamę telegrafi- 
ctanie.

Nafcmftnia, baz pomocy banana 
byłaby zupełnie bezradna, dziękuje mu 
więc bardzo serdeczmie i proai o adres, 
by móc odesłać pożyczkę. Żegnając się, 
wynań& nadztoję, że się z baronem laą. 
dyś zotoaczy.

Miała słuszność, zclbaczyffai go bo-

wiom w  ŁaŁa mtoemgcy póhea*a

Szereg bowdem tego mdcaga kmildrgiys 
zwrócił weeozcie rot barona mwwgę. pa, 
htcjjŁ Ofcaoażo aę, i »  ły u w rd  aa Mrą 
walfcfcą w tea aposós, że kładł ją na
damskte torby, a że wal&fsa, miażą „

podwójna dno 

i ayrętyaą, k m  aprawiiaNą to prasy,
Leikfcun nacJtrku to dno się ótwśeńtfc), 
wiięc torby znikały we wnętrza wail^d 
błyskawicznie.

Nifa nie byłby w  Ohmie eaerwwfcyć,
jaik edę to odbywa, gdyby nae to, że je­
dna ze zdradzonych przyjaciółek „be- 
rona“ doniosła o aztucsfcach tych puli-, 
oś. —  Baran X. powpdruwał za krąży,

im  Mml eoiicii a u r p i a t t j .
TYP POLICJANTA W  STANACH ZJ. ZUPEŁNIE ODBIEGA OD NASZBPG O NIM POJĘCIA. —  OTEEłTmj&ENT- 
NY, NIEUDOLNY I GNU SNY. —  ZBRODNIARZE W  AMERYCE MAJĄ NAJLEPSZE SZANSE BBZKARNOSCL —  

BŁAGALNY APEL POLLICJI DO ZŁOCZYŃCÓW, ROZPLAKATOWANY W  MIEŚCIE.
Newy Jeik w fcwietoiu

’(ej Już od wielu Łat St. Zjednoczo­
ne stały dię rafjeni dla wszelMogo io- 
dzajn zbrodniarzy.

Okazuje eóę, że palicjaailt araeryŁań 
sM, choć bamdEO wiciu z nas wyobra­
ża go sobie jako Sh&rlocka Holmesa 
fub conajmniej bohafera, podobnego dl* 
policjantów, których widujemy w fil­
mach, posiada zazwyczaj

mienią intsiligewfję.
Cyfrowo wygląda to tak. iż 33 pro. 

policjantów posiada intełigencję śre­
dnią, 35 pro. uważać należy za słabo 
rozwiniętych, 4 .pic. wznosi się nieoo

ponad poraom średni, & zaledwie 3 pro 
pod względem nntelagencji atoi na wbu 
ściwym poziomu.

To zestafwienie bardzo daleko nas 
odsuwa od tego pojęcia, jaikae wyrotbii- 
lićmy uóbie o amuryilcańsŁim policjan­
cie, który na filmach wydaje nam się 
bairdzo gpryitoy. energiczny i odważny.'

Gorzej j e s z c z e  wyglądają cyfry z 
inna dzaedsriny. dotyczącej bezpieczeń 
utwia żyda i mienia obywateli. W 
Saint Louis morderca ma 84 prc. seans 
na sto, to wymknie elę, w Kansas —  
84 pro., a w Baltimore 32. Nawet w sa­
mym N. Jorku pol/icja zatrzymuje sale-

Przyjeżdżajcie I
na deaton ulgowy wiosenny

do Żegiestowa-Zdroju.
Sezoii trwa od 1-go do 31-go maja.

3 tygodniowa kuracja z h  300*- 
4-tygOdniowa kuracja z l .  375*-
Wysyła prospekty, przyjmuje zgaszenia Zarząd Zdrojowy w Że-

giestowie-Zdroju

bramiące, —  rzekł Michał, nie będę 
jodnaik nalegał więcej.

Prawdę mówiąc, abrodnto tego ro­
dzaju nudizdły nieznninrftio żywy i wie- 
lastropny nmyiał chłorpaka, gdyby nie 
iMortnie ciekawe okolicżnoćci otacza­
jące tajonmicę „Łowcy-Gzaszelc", Bri- 
xan byłby dawno wszystko i-aucił i 
wyjechał do Ijond^mu. Głównego po­
wodu swego zostania w Chichester nie 
wymienił jednak nawet przed samym 
sobą. Co zaś tyczyło sir Gregory Pea- 
ne‘a, gdyby nie brak Zupełnej pewno­
ści, co do jogo współudziału w zbro­
dni, byłby go chętnie wyrzucił poza 
nawias swych dochodzeń, gdyż wstrę­
tna postać grubasa, jego potworne u* 
podobania i miłosne zachcianki przy­
prawiały detektywa nieledwie o mdło­
ści.

—  To ciekaiwe jak powstają, dyo- 
kusje tego rodzaju —  rzekł wreszcie 
baronet, budząc się z zamyślenia. 
Calówiek nie mający wiele do robo­
ty, tak, jak ja, zajmuje się często pro­
blemem czysto ahstraikcyjnym, Kebie- 
tu jako świadek zbrodni, byłaby za­
tem kanana?

Ta myśl cieazyla go widocznie tak,

iż siał się prawie uprzejmym, gdy Mi­
kę po oglądnięciu kajdanek opuszczał 
Gńff Towers.

— Gzy Ragh jeŝ t silnie potobo- 
wany ? —  etpyttał detektyw jeszcze 7

i -  Nie, nie bardzo. W paru tnifij-- 
■scach jest tylko podrapainy —  odparł 
tamten spokojui«, całkiem nie starając 
eię ukryć wypadków owej niespokoj­
nej nocy, biedne zwierzę broniło się 
jak mogło; muszę przyznać, że Bagh 
oberwał porządnie, a mimo to puścił 
się w pogoń za napastnikiem.

—  Jaki kapelusz miał na głowie 
malaljozyik?

—  Keji? sam nie wiem, musiał 
mieć coś na głowią, ale nie żanjwoży- 
łem. Dlaczego?

—  Chciałem się tylko spytać — 
rzekł Milkę niedbale, patrząc tamtoimu 
prosto w  oczy, może zgubił go w pod­
ziemi ach?

—  W podziemiach ? —  nigdy o ta­
kich nie słyszałem. Ozy znajdują się 
w pobliżu —  spytał sir Gregory nie­
winnie, masz dziwne tolenta topegra- 
ficane, Brixąn. Ja mieaakam tu od 
dwudtziestu lait i zawsze błądzę, ile 
ra,zv poiadę do Chiuhestor,

dwie pdątą część wszeikSeąn typn Zło­
czyńców, gdy w Angtji jąj. pod k łu s  
dostaje się

74 pic. złoczyńców,
to znaczy tylu, ilu ich w Stanach 2j, 
bujać tnaże na wotoosd.

Wobec togo naefctóre miasta S a ­
nów są wprost wymarzwnym terenem 
dla storodniarzy, aresztówome zaś zbra 
dniarzy jest i*m możfewe jedynie przy] 
wspdudziałe policji z innych rrriast. i 

Jalk dalece ntenormaJne wytwarza­
ją się wskutek tego stosunki, niech 
świadczy

następujący fakt:
Niedawno policja w jednem z miasrt 
Stanów Zj. rozkleić kazała na oałyro 
mieście plaldly, rwrćoana de atoesyń.
uów, które kończyły mą oświaóczo- 
niem, że nie pozwoli się no dalsze ikra 
dzieże. ■ ,

Plakat te « wtem.1, coprawda czea 
jatóś, trzeba go nyło jednak zdjąć po 
kilku tygodniach, okazało się bowiem, 
że każdy dzień przynosił

tm rj łańcnco zbrodni, 
których sprawców nie tylko nie ukara­
no, lecz mawat me zdołano wykryć. 
Zdjęła zaś plakat sama policja, gdyż 
stanowił on zbyt rażący i przykry dla 
obywatela dowód sprzeczności z rz#j 
czywistym stanem rzeczy.

H0ZDZ.1AŁ XXX.
Kwesstja podzaerni bardziej zajęła 

Brixfim(a, niż wszelki a niejasne domy­
sły na temat „Łowcy-Czajszek". Po- 
stamowił udać się do pana Longvnlo, 
który w  sprawach dotyczących Chi- 
chHter był istną encyklopedią.

Spotkał go powracającego z  mia­
sta swym antycznym samochodem.
Odgłos tago zacnego wehikułu n» do­
bry kilometr poprzedzał staruszka.. O- 
baj autamoibifiści zaArzymah swe ma­
szyny na prawej stronie szosy.

— Muszę przyznać, że mój wóz
jest trochę hałaśliwy —  rzekł mr.
toni£va!e, jaskrawą jedwabną chustką' 
obcierając łysinę, dopiero niedawno to 
zauwaiżytfem, choć osobiście, wątpią, 
czy cichy samochód sprawiłby mi ty­
le przyjemiaości. Tak wiem przynaj^ 
mniej, że się coś dzieje.

—  Niech pan sobie kupi Sura 
beam‘a ałbo Rolls Royce‘a —  odpait 
Mike z uśmiechem. j

—  Już myślałem o tem —rzekł p. 
Sampson poważnie, ale kocham się w 
sbarych gratach, i to jest moje dzi­
wactwo.

d l a ,
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„OLKA U  Pończochy, rękawiczki, skarpetki, 
bielizna damska IHUaiMSZUCh SatunHac!) Rynek 35

Ofiara białego koguta.
TRaGEDJA FOMOCMKA FttANCUSKIEGO W  DAHOMLJU. —  SCHWYTAJ KURĘ NA PIŁCZYsiB. —  WSPANIA­
ŁY, BIAŁY KOGUT OKAZUJE SIĘ ŚWIĘTYM FETYSZEM TUBYLCÓW. —  CZARODZIEJ PROTESTUJE. —  0- 
FICER NIE CHCE SIĘ ZRZEC WYBORNEJ PIECZENL —  ZATRUTE OWOCE. —  ŚL.EDZTWO PO ŚMIERCI PO­

RUCZNIKA. —  SALOMONOWY WYROK. —  ROZSTRZELANIE CZARODZIEJA.
Paryż, w  fcwietaiu. 

(H). Franwuisfcie ■władze kctl-anjalnie 
w Dohorrreju ®ajmiują srię obecnie 

niezwykłą tratjedją porucznika 
Chabriera. 

który dowodził barn oddziałem wojek 
kolomjainyob, a pewnego dm&a zmarł 
nagle wżród straszliwych męczarni 
Jak stwierdzono —  porucznik padł 

ofiarą retysza.
Znieważył pewine upierzenie tutoy-lców, 
dotyczące fetyszów i musiał za to za­
płacić tyciem.

O tem niazwykJem zdiajr^emiu roz­
pisują, ęię szesrdko tłztoBałkó rranaii- 
sfcie i padają następujące, ciekawe 
szczegóły:

Porucznik Chabrrer, -młody ii dziel­
ny oficer, »yn znanego inżyniera pary­
skiego, został odkomenderowany dc 
Daliomeju. Niebawem pogodził się zu­
pełnie z  tamtejszymi stosunkami i za­
aklimatyzował aiq doskonale. Jego po­
godne i wesołe usposobieni® tryumfo­
wało nad rozlicznemi przykrościami, 
na kftóre go narażał Łomtaklt z  ludno- 
ócśą tofcyksn.

Pewnego dnia wydiał cżajioemu 
dłużącemu rożka®, aby u<iaił się dio naj- 
bliż.yzej wsi i przyniósł 

karę.
Rzecz najprostsza —  itzekł porucznik 
—  abyś schwytał pierwszą kurę, którą 
spostrzeżesz. Właściciel iie  omieszka 
zwrócić się po zapłatę. Boy -spełnił ten 
rozkaz i po kwadransie powrócił 

z  wspaniałym, białym kogutem. 
Porucznik ucieszył się nadzieją dosko­
nałego obiadu. Nie wiedlział o tem, że 

■biały kogut jest
świętym fetyszem tub} Iców.

Boy, pochodzący z innej strony 
D&Pameju i nie znający -dobrze sto­
sunków lokalnych, nie zdawał sobie 
sprawy

z niesłychanego świętokradztwa.
którego się dopuścił. Już przygotowy­
wał się do zarżnięcia koguta, gdy do 
mieszkania porucznika wpadł 

„czarodziej" miejscowy 
z oznakami ogromnego wzburzenia. 
Wieść o izniknięcin świętego zwietrzę- 
cila rozprzestrzeniła się bowiem z szyb­
kością błyskawicy wśród ludności, a 
niebawem dtwiedmamo się, że Boy 
Wałegjo oficera stracił koguta.

Czarodziej zażądał zwrotu fetysza. 
Porucznik, traktujący tę sprawę ze sta­
nowiska komicznego, odpowiedział z 
uśmiechem, że nie widzi przyczyny, 
dla której nie miałby zjeść smacznego 
koguta. Czarodziej zwrócił mu uwagę, 
że nie chodizi o zwykłe zwierzę, lecz. o 
białego koguta, będącego fetyszem 
ludności tubylczej. —  „Czy kogut jest 
biały czy czarny —  odpowiedział po- 
ruiaznnflc —  zawsze jest. kogutom i na­
daje się do zrobienia zeń smacznej pie­
czeni". Bówiniocześni-e polecił Boyowi, 
aihy koguta natychmiast zarżną!. Gdy 
teraz czarodziej zajął groźną postawę, 
chwycił Chabri-er rewolwer, wskutek 
czego czarodziej czomprędzej ulot­
ni się.

W łnzy dni później zachorował 
Ghabrier a

zmarł po kilku godzinach. 
Zarządzono o-bcMkcję zwłok i stwier­
d zam  że porucznik padł ofiara 

otrucia.

D alsze docłiodteeiiia w yk aza ły , że  o- 
woce, które popprzedtaiego dnia zaku­
p ił na targu, zaprawiono trującą sub­
stancją, u zysk iw aną  p rzez tubylców 
z kory pewnego drzewa. Podejrzen ie 
-padlPo teras na czarodzieja. Uwięztonio 
go natychm iast i postaw iono pnzed są­
dem wojsk owpm.

Czarny wypierał się stanowczo wi­
ny, Oświadczył, iż śmierć porucznika 
to zemsta fetysza, naturalny skutek 
potwornej zbrodni, wołającej o pomstę 
do nieba. Oczywista, ten argument nie 
mógł przemówić do przekonania sę­
dziów. Oznajmili czarodziejowi o w y­
niku obdukcji » wskazali, że chodzi 
tutaj o zatrucie borą pewnego miej­
scowego drzewa, Na to czarrodzidtj 
odpowiedział, że owa rzekoma trucizna 
wcale nie może zaibić człowieka®, Na- 
wert, gdyby owoce, spożyte przez po­
rucznika, zostały zaprawione ową sub­
stancją, nde mogłoby to porucznikowi 
zupełnie zaszkodzić.

Sąd w ojskow y wydal teraz 
Salomonowy wyrok, 

alby czarodziej sam spożył kawał 
takiej trującej kory. Czarny ka­
płan z uśmiechem na to się zgo­
dził, w zią ł kawał kory do ust, zżnl 
go dokładnie i połknął. Ekspery­
ment ten pow tórzył jeszcze raz, ale 
nie wystąpiły -wcale oh ja wy 

spodziewanego zatrucia.
Jeden ze sędziów za-uwa-żył jednak, 
że -czarodziej, zanim -bierze korę do 
ust, oczyszcza jej powierzchnię 
skrobaniem. Zażądano tenaz od 
niego, aby tego zaprzestał.

Czarny począł drżeć na calem 
ciełe i  odmówił dalszego spożywa­
nia kory. Okazało się, że trujące

substancje mieszczą się tuż 
na powierzchni kory, 

której głębsze pokłady są -najzupeł­
niej nieszkodliwe. Czarodzieja ską 
zano na śmierć, a wyrok został wy­
konany.

Silne Zpmadzeie
Ibjsaunnfi SUMKI u t  

„M!KULICZYN“ f
odbędzie *ię dnia 18. maja 1928. o godz. 
11-tuj przedpołudniom w lokalu własnym 
Spółki Akcyjnej w M&uliczyniB, z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1) Odczyianie protokołu.
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady.
3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilan­

su za rok 1927 i rachunku strat i zysków 
i rozdział zysków

4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6) Wybór Rady NadiurCiei i Komisji

Rewizyjnej.
6) WraoSjd.
Wyciąg z© srtotetM: § 14- Posiadanie 25 

akcji (zlotowych), nadaj© praw© do jednę- 
g© głosu na Walnetn Zgromadzeniu.

Prawo glceewacia może być dokonane 
przez potoo-mocnalk*..

§ 15. Ceem wykoTKttria prawa glosowa­
nia należy akcje uzasadniające praw© 
glosowania z arkuszami k-uponowemi lub 
bez złożyć najpóźniej na dni 8 przed ter­
minom Walnego Zgrom adzenia w Kasie 
SfpóEki Akc. „Miilmiliczyn" w Mitkuliczynie.

§ 22. Wszelkie uchwały zastrzeżone 
WalncuOT Zgromsd-zenru zapadają więk­
szością głosów. W  razie równości głosów 
wniosek uważa się za odrzucony. 3074 
RADA NADEORUSA S&I AKC- ..MIKU- 
L.-.C2Xfł“, zakłady aia przemysłu drzew- 

neao.

JALE, zatrzaski do drzwi, najlepsza ame­
rykańska asekuracja przeciw w łamania, 
Rcntscbner, I.edenów 37. 3037-10

W4elka prze:3.-yiatsema 
sprzedaż.

Firanki 3 częściowe1 10-50. Krotony na 
firanki 1.25. Oxfordy na koszule 1.30. 
P ótna w resztkach 1.50. Ręczniki kąpielo­
we 3.— . Ręczniki waflowe 1-50. Pope-liny 
na podszew. 4.50. Ścierki Ży-r. 1.10. 6 cłiu- 
stek 3.00. 3 serwetki 1.— . Pro-chówki 0.60. 
Ręczniki z mtr. 1-20 Obrusy z mkr. 5.50. 
Prześoier. odpaś. 5-25. Chodniki z mtr. 3-75. 
Zefiry 2— . Krepony 1.80. Muśliny ,1.60. 
Batysty 2.20. Firanki 1.10. Opale 3.80. Per- 

kaliny 3-35. Pledy 6A0.
Na wszystkie towary ceny konkurencyjne. 

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwów, Halicka 15 

Zamówienia wvsvtaimy odwrotną por.z*a.

B. długoletni sebundarjusz szpitala po­
wszechnego i khnik wiedeńskich. Specja­
lista chorób skórnych, wenerycznych i ko- 

snnefvk.i lekarskiej

Dr. M. I^londsehein
Stanisławów, uL Gołuch owakiego 30.

Leczenie plam. broda wek, zarostu twarzy 
ftd. elektrolizą, la-m-pą kwarcową i luko­
wą. Leczenie corób cewiu moczowej endo­
skopią i diaitbermią. Leczenie radykalne 

ż-vtaików. 2082

FABRYKA KAJPELUSZY

J . G 0 TTLIE8 A
Lwów, p!. Strzelecki 15

sprzeSaj© kapelusza daiaaki* wszelkiego 
gatunki: hurtownie i da+ajttoEnia. — Prza- 
rahia aa a©iuow»*e fasony —  przyjmuje 
takie kepelusze filcowe de liustrówania-

2758-3

D L IA IL . Ta l. 19-61. HU U l.

W YŁĄC ZN A SPRZEDAŻ ROWERÓW^ 
„FUCH" I „W AFFENRAD"

Części składowe do wszystkich rowerów 
u snane] z taniości firmy

JAKĆO ROSENMAN
Lwów, Akademicka 28. 3031-2

—  Zamówienia z prowincji odwrotnie. —

członków

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACO­
WNIKÓW BANKOWYCH 

Oddział we Lwowie
odbędzie się 

dnia 14 kw ietn ia  1928 r. o  godzin ie 
G.30 popołudniu w sali Instytobi Tech- 
1 noiogicKnego p-rzy ni. Eourlar&a 5.

■ W  razie bratku kempleim, zgroma- 
dizenie odbędzie się pół go-dSzriny .późnig} 
bez względu na członków. 3092

Zarząd.

Ł o i l i
łelazao

p
37 logiGiSirST.

InssitojCt-i W 
Gazecia

• -- p0l'^nf*p/

O D  P O ł. W IE K U  P O W SZECHN IE. 
Z N A N Y 2 E  S K U TE C Z N O Ś C I A m j R A

p J R  A G q
GÓEtSKIE&O
WA R ItAWA

LABORATOR.TUM

krem idealnie ude- 
likatnia, matuje 

cerę. — Niezbędny środek toaletowy 
w  każdym domu. — Konieczny po go­
leniu. —  K R E M  LAMOLSNOWY 

znakomicie udelikatnia ręce. 
= = = = =  Żądać wszędzie. = =

S T .  G Ó R S K I ,  W A RSZA W A

P O R T I E R Y  “ W
k a j jw e  i zagraniczne. W y b w i e l k i .  JASION K W IECISTY  — 

Blumeue<ciie. 
o lch o w e  marki „Toba l“ P ‘ń k, so sn o w e  

w  1 ■ marki l ik o ś  Piotrków 6 dębow e . —
D rz-w a egzotyczne masywne. F I L U N K I  N IE E L O  WE po 
cenacji kon urencyjnych i na Dajdog dn e szłPeh warunkach 

polec, na większy magazyn w M łopolsce

A LTB A C H  i B E R E Z  ■ * «  °

L ltW  C lii  I  I M  R i H i t !
Zs największy i najboga’szy assortowany s lład  
pończoch i wykwintnej bielizny damskiej znajduje 

się przy ulicy J a g ie E io s i s k ie j  13 a .
Ce y bez  konkurecjl.

Kwiat Ponozosh i Tryiotaży
ESVS?L K R O C H M A L  I S k a .

Ź A D A C !
W Ź ^ D Z IE

PPZED/W ICIBL/W O

LKORYTKO
et Cie

VAP77AVA
PLDABROV/KEGO-Q



iizfii m nę
po cenach fabrycznych po­

leca wytwó nia

LACHERA, SgKSlOSKa 28.
—  n a  ż s iS a m e  c e n n i k i .  —  —

N A  O G R O D Y ■
Wszelkie Nawozy Sztn^me, Maść do 
Szczepów, Łyko. Rafia w każdej naj­

mniejszej ilość"

IM B Sudhoffa
Lwów. Akademicka 8. 2925-8

+  YEŃUS +
P r e i e r w a ł y w y  p r z e z r o c z y s t e

bardzo ciem ie, niedościgciona w  gatun­
ku. Marka opaentowaua na calyu. św e -  
cie. Wystrzegać a ę naś.adowmctw. Do 

nabycia wszędzie

Specjalista chorób wenery 
cznycti i skórnych

Dr. I. MUND ”•
ordynuje od 8-9, 2-6, w niedzielę od 
9-1. Lwów, ASNYKA 1. róg Piłsudskiego 

(Pańskiej). Tel. 48-01.

MONIUSZKO  ś i

L w ó w ,  u9. Z lm o r o w lc z a  10, poleca

FORTEPiÂ Y-PIANINA
w aiiolH m wyporze o d  i .o o o  z t

k a ż d y  DZIS P U B
HOBE —  ORŁIjŹADĘ

—  C Y li lY N A D ^
ze świeżych owoców bezalkoholowa napojo 

Reprezentacja na Polokg
,!I E m E R  1 SKA 2768-2 

Lwów, Boczna Broierowska i.

Trancusiue rozpylacze do 
Perrum idealnego gatun­

ku niepsujące s i ę

t y i k o  u  S U D l i O F F A

Lttrów, A k a d e  m i c k a  Nr. 8.
N A  RATY I  3A  GO TÓ W K Ę

g r a m o f o n y
„ c o l d m e ia 11, „ h is  m a s t e r s  V0IGE“
„O DEO N". GRAM OFONY W Ł A S N E ­

GO W Y R O B U  I  PARLO FH O N.
W ie lH  wybór płyt krajowych j zagra­
n ic z n y * ;  nejn >w zs azlayisiy stale
na skławue poleca tylko znana firma

E C H O M  Lwio -  SWlilsHa 24.w b » V ł l V  (eU 27_gL

Najidpjoj sprawiamy 
święta!

g a y  w / ś m x n t ę  S z y n k ę  

i w s z e l k i e  W ę d l n y ,  d a ­

le j  l Y i n a ,  W ó d k i ,  L :k 'e r y  

§ P i w o  f i a s z k o w e

k u p u j e m y  u

ZOFII TELICZF8
Lw ów  

u l .  A k a d e m i c k a  N r .  6 .

KUl TOfiSliftl DMI
Pakiety, piłki, messty i ptrzynory sporto­

we fcuiradą się najtaniej u firmy

JAKOB ROSENMAN
Lwów, ni. Akademicka 1. 28.

Tol, 1&-61. 3042

i  t-iAL i A  i '! , i iA  .'vIN'A Z a i. j. k:\Vi jii.i.i i. * _r

mr

K i m

a  z  i m ź
M g T A  M O R . P H O S A
/ P j r ć r i l / A j ^ r e  C/SC CSJŁ.

c u d ię i^ y .Z łT O & r s z c K & fi f n n e  c & a c fe /c & r ę r

Str. 29

MATERIAŁY BUDOWLANE
C e g ł a ,  D a c h ó w k a ,  W apno, K a m i e ń ,

doborowej jakości z własnych wytwórni

we Lwowie, Zammłynowie, Sschowis, Gródku Jaijiel, 
ZasLwiu (it kol. Zagórz), St óżach, Ńiżniuw e i Jamnej

(jaremcze).

PORTLAND CEMENT
z wszystkich fabryk wagonowo i ze składu we Lwowie.

GWOŹDZIE, BLACHĘ i  \  p .

dostarcza po cenach konkurencyjnych i najdogodniejszych
warunkach spłaty

P o w s z e c h n e  Z a k ł a d y  

1  ? w d o w h K e  S .  A .

Lw ów , A kad em icka  23. - - - Tel. 14-14, 15-76.

Uaiid.

hL  K-i dnie a- 
ne do ogr dren 
■i atki zielone do 
jitieu. Rafy, Si- 
:a, Liiit wki dru­

ciane.

i. K O N R A D
Te’efon 49-8<s

„OLLAT
^PREZERWATYWĄ P . -«

„ O  L  L  A ‘ł
jedyna lotnieją- 
caniędoicljnia- 
na marka świa­
towa, udowod­
niona zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę. 
Ceny sprzedaży 
detajlic nej za 
tuz n Nr. 1203 - 

zł. B*—„

is P. T. CZH8H 51 togo-isma!
Prze1’ zakupom G R A M O F O N U  będącego dzisiaj nie 

luksusem, lecz przedmiotem n ezBędn m w Iraźdym domu kul­
turalnym, j adzimy zwrócić się z pełnym zaufaniem do zna­

nej i najw ę 1137,aj firmy

LBiiw. iii. tarnina s.a

jyoijaBtosi.^aaiiiJza tel. 8-Ó9,

zaopatrzonej w bogaty wybór a p a r a t ó w  wszelkich typów pierv/szej jakość* 
w cenach konkurencyjnych.

Demonstruje się chętnie bez przymusu kupna. — Największy wybór płyt zagr. 
I kraj. ostatnich zdjęć. —  Udziela się rowa.eż kredytu, — Cenniki na żądanie.

Specjalistka chorób skórnych i wenery­
cznych, b. aaknnd. Państw* Szpitala Po- 

wszci hnBiio

Dr. FHSSęftf S A W IC K A
Ords-mrrln rl);, knldet od 2—5. Wałowa II,

Szwaj caiska ga­
za jedwabna,,011- 
fBUP“- Pasy sk.0- 
rzane w.ede - 
skio i belgijskie, 
Pasy w ielb łą­
dzie. Siatki dru­
ciane. 'Wszelkie 

przybory m’ynarske i techniczne,
I. K O fó R A D , Lwów, ul Hetmańska 22. 

Teiefon 49 83.

FjjRNIERY krajowe i zagraniczne. 
DYKTY olchowe fabryki „To4>al“ w Pol­

sku. •
DYKTY sosnowe fabryki „Oikoś“ w Piotr 

kowie poleca
Zastępstwa na Malopolske Wschodnia

B-cia GĘLBERG
Lwów Panieńska 19, telef. 43-91. 

Odsprzedawcom znaczny rabat. 2192-6

tmttm 
Musy

p<

Je -'teralna Reprezentacja
Lwów Jagleliô sKa 7

Telefon 305.

Z A  D A R M O
nikt towaru nie daje, pirzwiajbiamy zaś 
słomkowe i filcowe damskie oraz męskie

K A P E L U S Z E
ma mynoiwKze fasony i najmotclnieijsze k o ­
lory po niebyiwale nistioh cenach. -Dla 
P. T. Modmiarek pnzyjmiurię wszelkie robo­
ty na maszynę ,,Anita Lik-Zak" po ce­

nach liur'awnycib.
Znana przedwojenna fnma.

K A R O L  W E I S S
Lwów. Dominihiuiska 5.

Uwaga na firmę i  Nr. domu 5-
k-99hS

w NERW0L
Chemika D-ra FRANZOSA, Jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) na

Reumatyzm
kłucie z powodu przeziębienia, na 

postrzał, ischias i t  p.

Żądać w aptekach.
Utyról) i stóiru dprzedsż Spluną 

snilsolasGha, Luió!», Kopernika i.

ROK KAŁOZfcNlA lilii.
Telefon 48-y3 Telefon 1-79

DOM HANDLOWY I TECHNICZNY

99P I L O T H

CENTRALA WE LWOWIE, ni. Batorze i-
URZĄDZA zakłady przemysłowe, jak mly-' 

ny, tartaki, ślusamie, stolarnie, elek-. 
tBemie, nowoczesne, cegielnie, rzeknie 
i t. p.

DOSTARCZA poszczególne i»uszyay, na-, 
rzędzia i materjały dla każdej gałęzi 
prżemysłu i rękodzieła.

WYKONUJE pomiary siły wodnej, plany 
przepisowe projekta i t. p.

WYSYŁA -'nżynierów - praktyl ów i mon­
terów na prowincję-

UDZIELA fachowej norady opartej nr dhi 
goletndem doświadczeniu w kraju i za-; 
granicą.

PRZED ZAKUPNIT-!  jakielkopigk maszy­
ny prosimy zażądać od nas ofentv.

CENNIKI ora- seto listów pochwalnych 
na żądanie bezpłatnie.

CENY KONKURENCYNE*
DOGODNE SPŁATY

1655-10

L I C H T A P O M C 2 C C H Y  i 

R Ę K A W IC Z K I
wyróżniają

s ię

ELEGANCJA, 
TRW Ł0ĆCI4 i 
TANIOŚCIĄ CEN

adres BSfeUlSll 22.
obok Teatru.

W
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1. Łsdny: taft l praktyczny frant 
Z. najemy, «®y. odSoleZalaey m it  
3. M e  u tłuszcze, czyste 1 łagodne
4. i W i  piano 

ItlHfajytZflJna Stłfl czpmzeatn
6. RsjuieŁna wSiYnfc l tathff 

T O  § Ą  R U Ż łE Z A L E T Y

MYDŁA z 1LWAMlj
-  -  -  -  —

Polski Bank 
Przemyśli :wy L

R ok  z ł  łożenia 1910,
Kapitał akcyjny zł. 6.003,000 — Fundusze rezerwowi 

około zł. 3,000 000.

M M  OłflsGj «s M e , el, 3-go !t,i? i
O D D Z I A Ł Y  

W  k m j l i ! Borysław, Drohobycz, Gdańsk, Gdynia 
w organizacji, Gorl^e, Kraków, Krosno, 
Łcdź, Stryj, Warszawa.

g r a n i c ą :  Paryż (w organizacji).

Adres telegraficczny Zakładu Głównego i Oddziałów: 
„INDUSTRJA".

Polski Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady  
zlotowe oraz w  walutach obcych na najlco- 
rzysjt iejszych warunkach tak pod względem  
—  oprocentowania jak i wypowiedzenia. —  

Korespondenci we wszystkich ważniejszych ogniskach 
handlowych świata.

Spółka Akcyjna w Pi ZNANIU 
o d d z ia ł  w e  L w o w ie

Ul. L 1, (gmggjł BaiJisgsszs?)
Centrala: Foznaó, ul. Seweryną Mielżynslriego L. 7. 
Otldz ais Warszawa, Krakowskie P i^dm ieśc ie  L. 55

PRZYJMUJE na korzystnych warunka h wkłady oprocentowane 
w  walucie krajowej i zagranicznej, ctw era rachunki bieżące 
i czekowe, załatwia przekazy wypłaty i akredytywy w  kraju i za­
grań cą, przeprowadza kupno i s.irzed ż walut i dewiz na 

ws ystkie mieje.ewości zagraniczna

Konto przekazowe w  Banku Poislura 
Konto P. K O. W arszaw a Nr. 152.939,
Konto P. K. O. Kraków Nr. 404.7U9.

Komisowa sprzedaż cukru
w kraju dla cukrowni zrzeszonych w  Związkach Przemysłu  

Oukrowni czego Rzeczypospolitej Poisk ej.

Hutowną sprzedaż curu uskutecznia również

SKŁADNICA BANKU w Krakowie
Rynek Główny I. 25.

•LWOWSKIE
mim akcyjue
BRUWARdW
P o jc c a  n a  flw lę ta  
swije znakomite wyroby:

Wszędzie do roafeycift! m
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iW A R T O iC  I  z a w a r t o ś ć  

i - o —*« ««-*
; f~*T-ncU « — « * - ,  « i » U

|natw i k i w  w o d y . lec* p o n ( t a ł ) e l

lU t d n iU w ,  | ilo  to jplnrttw u S oL.‘ 

U .  o r u  fp o ij l)  p n j n ą J ł M ’ i. 

Pod tezni względami mesrdwnaa»i«st

w c u ła ,  k o l o & s k aL

p o c z w ó r n a

l i c  z ł o t ą

/etykietą

7  w i e lk o ś ć  f la k o n ó w ,  % g a tu n ek  — n a j le p s z y

K R Y N I C  I  

Z A K O P A N E  T R U 9 K A W T C

J&REBMJZF.
■  a  o e r o n  1928 r .  po>eci-

ZAKŁAD PENSTfJNY DU FUNKCJONAUUSZY
W E  L W O W IE  

własne pensjonaty, uiząam M  z n»jw  'jksąyro komfortem, 
z uw-gtędnleniem nowoczesnych wymogów bygjeny. 

KRYNICA
Otwa-cie nowego jpentjonąm »L  W  3 G R 0  P *  

nastąpi w ciągu ląta b. r.
W  pasjonacie lekąn;, fryzjer, czytelnią, ęalmjy, 

'ortepian, telefon, rad l1 * kmo Centralne ogrzewanie, 
Ńajw.ękjsy kon.1 ort no woez my.

Pokoi IbO ni o ób JM?
ZAKOPANE

Tr y pensjonaty p.orwa orzędne, ot* ąrte Pr"5ez cały 
jupk siebie; „W A R Ś % A W 1 N. 

k Aff (centralna ogr»„w.in e), . M A Z O W S Z E *
rek, poloioŁ ot
k  Li1 (centralna ^
i . K O N S T A N T Y N Ó W *  AL 

i ołożenii znikomi o, wta. ny pwrk- 
Pokoi 78 pa o.oc luó

TRUSKAWIKG 
Renomowane pęnlo>aiy tw}ea odnowione; 

,8  R A Ż Z N A ‘ i ,Ś W I i  E Z l A  N E  a ’  iobo'j
Siebie). __

Urządzeni: p erwszopsędne. W pobliżu „Naftpsi*, 
łazienek i klubu Otwarcie ucłoąa w pot8wie Uwtania. 

Pokoi 03 na osób 75.
JAREMCZE

Pensjoną* ,1  W I G E 0 D* (dawniej BUwór“ 
i »Teciu“ odnowione).

Giwa.ce -ozonu w połowie nujw 
Pokoi 42 na o .óo bu.

W pierwszym i trzecim sezonie we wszystkich 
pensjonatach eny nitrze.

Za uówienia adresować należy dP zarząd iw po- 
ssczegó nych pe»sjon.j ow.

W ' L L I A M S ' A
SC.YWWE A M E R Y K A N * >l£

m y d ł a  i  m m r  «
W szetłz le  »'•» nabyciu!

L O D O W N I E
REN rSCHNER

S7> kegjonów 37,

Kuratoria Fundacji St. Hr. Skarbka 
dla Ubogich i Sierót we Lwowie, Plac Go- 
łuchowskich t  1, rwzp.ńwje przetarg pu- 
bnblic sny na wykonanie, w  istmrjących 
bndinkadi Zakładu bm oi w Droaowyżu, 
następujących robót:

a) Całkowitej injtaiatfi cwtratoefo o-
grzewanie wodnego.

b) Całkowitej inatalauji mechanicznej 
p.aliii, suszami i ur#ądiieni* do prasowa­
nia bielizny.

Termin do składania ofert upływa 
z dniem iC. kwietnia brl o godzinie J l-tej 
przed polwiicm. Komisyjna otwarcie o- 
fsrt bez udziału oferentów nastąpi dnia 
następnego, zaś zbadanie i porównanie bę­
dzie uskutecznione dc tygodnia od dnia o- 
twarcia ofert.

Przed złożeniem oieriy nałoży przeczy­
tać i podpinać, ogólne warunki v, ykonania 
robót wyłosone do użytku w biurze Kura- 
torji Fundacji* gdzie oferenci mogą fakże 
codziennie w godzinach urzędowyJti pd 
9.30 do 2 popal, przeglądnąć płata, otrzy­
mać potrzebne do oferty oryginalne for­
mularze i wyjaśnienia co do wykonać się 
mających robót.

Po oferty winno być dołączone wadjum 
w w fookości &% całkowite; wartości ma­
jący ab się wykonać robót.

Warunki złożenia wadjum podane 
szczegółowo w ogólnych warunr cl..

Przedruk nią będsie ptacąąy.
2#iP

IW .Mmm
w t m

U .  L A N D A  U

Iwdw, 6 a?nl«qlt ego 3-

F O B IE T Y !

Wyączna sprzedaż na Polskę:
Dr. F E. Knltane -  trafów, ui. Starowiślna L  32.

Uardzo wiele kobiet jest cierpiących 
na oberwanie wewnętrzne występujące 
zwykle po potog ich, Z ciężkiej prący, 
z dźwigania i wielu innych przyczyn, 
Otóż kobieta niezawodnie będzie zdrową, 
chętną do życia i pracy, jeżeli sprowadzi 
specjalny bandaż przeciw obniżeniu (0, 
berwauiu) wnętrzności,

Pizy zamówieniu należy podać miarę 
w centymetrach lub nitką I) W pasie, 9) 
wokołq’ przęz h> zpcłl, ćlj wpti łp podbrzu 
szą, dalej wzrost (niski, wysoki lub śred­
ni), ilość przebytych połogów, Nateż; o- 
pisać czy j P6t niestrawność Żołądka, 
ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból gło­
wy i często nawet oczu, ból w krzyżach, 
placach *i pod łopatkąmj, hól wpodbrzn- 
szu lub f  pachwinaeh,' ból nogi jednej 
lub obu nóg itd. Md,?

Wszystk » dokładnie opisać i z calem 
zaufaniem sprowadzić bandaż czyli spe­
cjalny pas brzuszny na gumach, skon­
struowany i uzupełniony odpowiednią pe­
łnią stosownie tfo odzaju dolegliwości. 
Ceną od 35 do *9 zł,. Ó nadzwyczajnej 
konstrukcji cenu wyższa.

W dolegliwościach i chorobach z po­
wodu wewnętrznego obniżenia czyli ober­
wania: tnłądka, kiszek, macicy i nerki
żadne lekarstwa nic pomagają, lec z tylko 
chwilowo uśmierzają cierpienia. Tp też 
jedynem lekarstwem prócz operacji jest 
zastosowanie bandaża, nabytego n spe­
cjalisty handażysty
M[. Ł , POLACZEK W Samborze, N r (03,

Również i 4U» mgiczygn dóstaręzą sic 
specjalne nasy przeciw obniżeniu żołąd­
ka, nerki i jelit, Bandaże przepuklinowe. 
Pończochy gumowe.
. Moczniki gumowe męskie i damskie. 

Prostotrzyrogęjsg, Protezy t’ftk i npg iłd-
2o07

BŁZP IE N IĘ D Z Y
nikt to war u n a daie, natomiast nasza firma gprze taje

U B R A N IA  H lĘ S K i t  ^ S ”. ”  L T ? "
“>** SA g  ]  A  A| doub e i pabaruytiowa orygl- 
T% J n  *S* Ja Jh  Iw  6 na ne Trench-Coaty ang — 
gg arw Bcaz b— wizytowe 1 Bportowe
a ł F U O P a f i r .  uBMiwa i babl m \  ratsmcE
z nijlepszycb materjałów i w na nowszy h fa onach po 
bardu, niskich cenach nas d e g m n e  spłaty poleca

Ł J- Sflossnberg, Lwów, A  
Y C Z A K O W . S K  A *T«

nuili

. V ( j r  lit.
N&jwytwDrriiFjszit
P e r f u m  i

Do tiżDocla u pioimzorzoowh s icaacn.
Wyłączna sprzedaż na lolakę:

Dr. F. 3. Tahan-, Ki-sków,
S arowiślna 32.

Na 6 nuas. spłaty I Na 6-aiias. sp ła c i

U B I O R Y  Ł Ę S K I E
=  i o m m \ E  =
G O TO W E i N A  M IAKĘ a ŚmedWj^eh mnterja- 
lów  bielskich - NA.ITANIE.J TYIaKO u FIRMY

K R A J O W Y  S K Ł A D  O i Z s E Z Y

L A N C -  i  S C H I ^ I ^ E L
Lwów, I 8e«ż  Iftfigkoggsscfoa,

f lyd^a toaletowe,
luk& łisow ‘ś a efcononiiczne. 

Mydło I orohaek BHsk 
Nowo patent, mydło BLA8KC!.cr|
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Żądajcie!tylkorsfynnd z swej dobroci

£  m y d ł o  m u n k a
fPP“ znane od przeszło stulecia!

CtNTHALA POŃCZOCH, P r  AU, RYNEK 19 n a j t a n i e j  - -  b o  

wchód przaz sles.

m t r i i ’. n o e  f t m t o c a
najnowsze] konstrukcji, wszelkiego rodzaju, urządza i dostarczał 
wszelkie pojedyncze maszyny młyńskie oraz motory Cieśla, 
:: turbiny i t. p. na najdogodniejszych warunkach

Oddział R  szumi BanKu
S .  Ą .  w  P u d a p ^ s i e .

t a n u  zaste iM  l a m , m s i n  5.
Tel. 39-~2.

P*.KJETY 1ENi I SOiATE 
naprawia angielskim apara­
tem Wejacy" począwszy od 

12 zŁ za naciąg 
60 gr. za stronę.

J. UJ IK  O S I Ń S K I  
Zabawki - Papiery.

Lw ów , Krzywa 25. 
(or-ok Akademickiej) 

Sprzedaje najtaniej strony 
angielskie i inne przybory 

tennisowe.

A U T A  C IĘ ŻAR O W E  

AU TO BUSY  CIĘŻK IE  maik5

F r o s s -B f e ln g
Reprezentacja 

EL.TEHA. LW Ó W ,

I  cgjonów 87.

Masaż R.rem«m Simon’a jest nrłym  dla 
twarzy. Nie suchy i nie tłusty, a doskonale prze­

nikający pory skóry 
Krem  S lm an ’8 ożywia naskórek, czyni go ela­

stycznym, podnosi naturalną świeżość cery. 
Sposób użycia. Posmarować skórę wilgotną po i: ay 
ciu. Wetrzeć lekko, aby krem wn kną1 w po y  
skóry, n&D ępnie wy nszyó ręcznikiem Kre n Si- 
mon’a stanowi doskonały po ikiad dla pi.drn,...

Pnder Simon’a.

n e ,
P a R I S .

ZDyleozar o M n i s
na rekach, nogach, pod pachą i t. p. 

nanwa radykalnie
DEPILATOR „GAHCONNE-.

Do nabycia wszędzie. Cena 2 zł. 50
Skład wysyłkowy Apteka pod £w Anną, 

Lwów, Januwska 52. 2164

f r a  i K t z h i i i  lo i M m
MIEJSCA i.A S i OSZCZĘDNCtGi we Lwowie

Ul. WAŁOWA I. 9. Girach własny
przyjmuje wkładki oszczędności w złotych i dolarach. —  Wydaje książeczki wkładkowe wiązane WAKACYJNE, 

GW IAZDKOW E i POSAGOW E wyżej oprocentowane, aniżeli noriralne.

Za złożeniem wkładki zł. 5. wydaje do domu SKARBONKĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ Zamiejscowym klijentom wysyła
Kasa bezpłatnie czeki P. K. O.

Podrfek rentowy od wkładek opłtca Kasa z własnych funduszów.

§Sp“ Przeszło: 1,115.000. złotych t , tułem odsetek za rok 1927. — —

Stań wk adek z końcem marca 1928. r. wynosił Zł. 26,989.109 75.
Z  nagromadzonych przez oszczędność społeczeństwa kapitałów K asa udziela kredytów hipotecznych na odnow'enie i kon­

serwację starych domów, dokończenie rozpoczętych oraz na nowe budowy w  mieście i na prz dmieściach m. Lwowa.

M iejsk i Z a k ła d  Z a s ta w n ic zy  udziela zaliczek na podkład kosztowności na. bardzo dogodnych warunkach.

za HiiMi i ish stuiiMK orniigm ii raczy (aiu miasta Lwowa s«;i maj hol

CENT OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

łszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tel ■ 
stern 12 gr., za wiersz 1 sznalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 10 gt., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrów 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za stcj- 
wo 12 gr., dia potrzebujących pracy lnb

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowe 
'286 zl., pół strony ogłoszeniowej 160 zl- 
rata słrcaa tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-szał 670 zł Ogłosze­
nia zamiejscowe -30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżeniem, og’o 
szenia osobno stojące i bez numeru do; 
czarny 26 proc. Odpowiedzialności m  t e 
minowy druk nie przyjmujemy. Porte

przekazów nie bonifiknjetny. — Uwagę} 
Kolumny ogłoszeniowe sn podzielona r»* 
8 lamów (szpalt), tekstom n ni i  ! * » -  
I szpalty).

PRENUM ERATA nilrsłeczMU 
t  dostawą ua uilejsed lab  prse-

rdką | ocztewą , ■ • , *t tjfU 
Cez dostawy , , « • « «  * a*. I M  
Za gran icą • « « * * • <  zł. 4 Są

Z drukarni Spółki wydawniczej: G ltODm  1 SPÓŁKA, pod zera, J. h Ł O Lz ih łiis  we Lwowie,


